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F A R M A K O T E R A PIA  N A D C IŚN IE Ń  KR WI

J. SU PN IE W SK I (K raków )

Układ krwionośny ssaków składa się z serca- 
pompy tłoczącej krew i z systemu rozgałęzio
nych ru r i rurek rozprowadzających krew z tę
tnic, naczyń włosowatych i żył. W układzie tym 
krąży krew — płyn odżywczy dla tkanek, do
starczający im: tlenu, cukrów, aminokwasów 
i soli mineralnych, a usuwający z nich zbędne 
odpadki przemiany materii: dwutlenek węgla, 
mocznik, kwas moczowy, kreatyninę i inne, wy
dalane przez płuca i nerki z ustroju.

Serce jest kurczliwym workiem mięśniowym. 
Tętnice i żyły zbudowane są z elastycznej tkan
ki łącznej zawierającej kurczliwe mięśnie 
gładkie.

Cały układ naczyniowy jest wysłany we
wnątrz cienkim śródbłonkiem, stanowiącym je
dyne ściany naczyń włosowatych. W naczyniach 
tych przez śródbłonek odbywa się wymiana 
materii między tkankami a krwią.

Naczynia włosowate oddzielają się od małych 
tętniczek-prekapilar i wlewają krew do małych 
prekapilar żylnych. Prekapilary pod śródbłon
kiem mają mocną warstwę okrężnych mięśni 
gładkich, które spełniają rolę zaworów dopusz
czających krew do naczyń włosowatych. Małe 
tętnice i żyły łączą się z sobą anastomozami 
z prekapilar. Część tych anastomoz, zwana me- 
takapilarami, odgałęzia ze swych ścian bocznych 
krótkie naczynia włosowate, otwierające się na
stępnie w odcinku żylnym metakapilar.

Ujścia naczyń włosowatych do metakapilar 
są otoczone silnymi mięśniami okrężnymi regu
lującymi dopływ krwi do nich.

Gdy narząd nie pracuje, anastomozy tętniczo- 
żylne są otwarte i krew płynie bezpośrednio 
z tętnic do żył. W miarę wzrostu czynności tka
nek narządu, anastomozy te kurczą się, otwie
rają się zaś zwieracze u ujścia naczyń włosowa
tych; coraz więcej krwi płynie więc przez te 
naczynia zaopatrując tkanki w materiały od
żywcze niezbędne im do życia.

Czynność układu krążenia jest regulowana 
przez ośrodkowy układ nerwowy oraz drogą 
hormonalną.

W substancji siateczkowej rdzenia przedłu
żonego znajduje się koordynujący ośrodek na- 
czynioruchowy, kierujący przemieszczeniami 
krwi w układzie naczyniowym. Podejrzewamy, 
że część komórek nerwowych tego ośrodka po
woduje skurcze naczyń, a część wywołuje ich 
rozszerzanie się. Komórki te dają wypustki ner
wowe do podrzędnych rdzeniowych ośrodków 
naczynioruchowych, rozmieszczonych symetry
cznie i segmentalnie w słupach bocznych sub
stancji szarej rdzenia. Z neuronów tych ośrod
ków wychodzą naczynioruchowe przedzwojowe 
włókna nerwowe, które poprzez przednie ko
rzonki rdzeniowe i białe gałązki łączące wnikają 
do ułożonych symetryczne i segmentalnie po 
bokach aorty zwojów sympatycznych, łącząc 
się synapsami z komórkami nerwowymi zwo
jów. Z komórek zwojowych wychodzą zazwojo- 
we naczynioruchowe włókna nerwowe, częścio
wo poprzez szare gałązki łączące, wnikające do 
ogólnych pni nerwowych i kończące się w mię
śniach gładkich ścian naczyń krwionośnych. Pod
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działaniem bodźców płynących tymi nerwami 
kurczą się naczynia.

Do naczyń dochodzą też inne nerwy; niesione 
przez nie podniety rozszerzają je. Nerwy te nie 
są dokładnie poznane. Farmakologicznie zacho
wują się jak nerwy przywspółczulne, w odróż
nieniu od nerwów współczulnych niosących 
bodźce kurczące naczynia.

Czynność ośrodka naczynioruchowego jest re
gulowana przez bodźce nerwowe płynące z pod
wzgórza mózgowego, a naw et z kory mózgowej.

Bodźce emocjonalne powodują duże przemie
szczenia krw i w naczyniach, działają też tak 
bodźce czuciowe i bólowe z powierzchni ciała, 
bodźce z narządów wewnętrznych, a nawet ze 
ścian naczyń krwionośnych.

W ścianach naczyń znajdują się dośrodkowe 
zakończenia nerwowe — intrareceptory, skąd 
nerwami dośrodkowymi biegną do ośrodka na
czynioruchowego bodźce regulujące krążenie.

W naczyniach znajdują się baroreceptory 
wrażliwe na stan napięcia ścian naczyń, w raż
liwe na ciśnienie krwi, chemoreceptory w rażli
we na stopień utlenienia i zakwaszenia krwi 
i osmoreceptory wrażliwe na stężenie krystaloi- 
dów w osoczu.

Baroreceptory znajdują się w ścianach du
żych naczyń bliskich sercu. Drogą odruchową, 
nie dopuszczają one do niefizjologicznych zmian 
ciśnienia tętniczego. Zwyżki tego ciśnienia po
wodują, poprzez ośrodek nerw u błędnego, zwol
nienie pulsacji serca, a poprzez ośrodek naczy- 
nioruchowy — rozszerzenie naczyń jelitowych, 
przywracające ciśnieniu stan prawidłowy. Che
moreceptory, jako zdefiniowane twory anato
miczne, też znajdują się na dużych naczyniach 
bliskich serca i są ukrwione przez małe gałązki 
tętnicze rozwidlające się od naczyń okołoserco- 
wych. Są to twory gruczołowe silnie ukrwione. 
W ścianach ich szerokich naczyń krwionośnych, 
sinusoidów znajdują się zaopatrzone w dośrod
kowe zakończenia nerwowe komórki wrażliwe 
na bodźce chemiczne. Niedotlenienie i zakwa
szenie krwi drażni te komórki, drogą odrucho
wą pobudza ośrodek oddechowy; ruchy odde
chowe stają się więc głębsze i  szybsze, w enty
lacja płuc większa, utlenianie krw i i wydalanie 
z niej kwaśnego dwutlenku węgla — intensyw
niejsze. Pobudzony jest też ośrodek naczynio- 
ruchowy i współczulny ośrodek sercowy. Serce 
bije silniej i szybciej, naczynia jelitowe kurczą 
się, ciśnienie krw i podnosi się nieco, wzmaga 
się przepływ krwi przez płuca i inne narządy 
ciała. To urządzenie ochronne doprowadza stan 
utlenienia krw i i zakwaszenia jej do granic p ra
widłowych. Te baro- i chemoreceptory znajdują 
się w łuku aorty i w  tętnicach sąsiadujących. 
Bodźce płyną stąd do mózgu przez nerwus de- 
pressor, często biegnący w  pniu nerw u błędne
go. Receptory te znajdują się w rozgałęzieniu 
tętnic szyjnych (baroreceptory — sinus caroti- 
cus, chemoreceptory w glomus caroticum). 
Bodźce z nich przenoszone są nerwem Heringa

w pniu nerwu językowo-gardłowego. Te recep
tory regulują prawidłowe ukrwienia mózgu. 
Chemoreceptory znaleziono też w odgałęzie
niach tętnic krezkowych od aorty. W innych 
naczyniach krwionośnych wykryto mniej specy
ficzne i nie zdefiniowane anatomicznie chemo
receptory. Znajdują się one też w tętnicach 
wieńcowych serca i tętnicach płucnych.

Osmoreceptory naczyń krwionośnych są nie
dokładnie poznane.

Krążenie jest też regulowane przez hormony, 
tworzone przez gruczoły wydzielania wewnętrz
nego i wydalane do krwi.

Specjalne komórki chromochłonne rdzenia 
nadnerczy tworzą z tyrozyny adrenalinę i nor
adrenalinę. Inne komórki tworzą noradrenalinę, 
a inne adrenalinę. Hormony te są wydzielane 
do krwi tylko w  nagłej potrzebie, wskutek bodź
ców płynących z mózgu poprzez gałązki nad- 
nerczowe nerwów trzewiowych. Hormony pobu
dzają zakończenia współczulne ustroju. Pod 
działaniem ich wzmaga się czynność serca i kur
czą się naczynia krwionośne, wywołując nagłe 
zwyżki ciśnienia tętniczego. Noradrenalina jest 
tworzona też w  zakończeniach współczulnych 
i staje się chemicznym mediatorem w przeno
szeniu podniet nerwowych na komórki nabłon
kowe gruczołów i komórki mięśni gładkich.

Komórki tuczne, rozmieszczone wokół naczyń 
włosowatych, tworzą z histydyny histaminę, 
wydalaną w pewnych stanach fizjologicznych 
do krwi. Histamina kurczy mięśnie naczyniowe 
i wzmaga przepuszczalność ścian naczyń wło
sowatych.

Komórki srebrochłonne gruczołów trawien
nych przewodu pokarmowego tworzą z tryptofa- 
nu 5-hydroksytryptaminę-serotoninę, kurczącą 
mięśnie naczyniowe i powodującą długotrwałe 
zwyżki ciśnienia tętniczego. Serotonina jest wy
dalana do krwi, gdzie magazynowana jest 
w płytkach krwi, z których się uwalnia podczas 
jej krzepnięcia.

Komórki poduszeczkowe ścian tętniczek do
prowadzających kłębków nerkowych tworzą 
ferment reninę, trawiący a2 globulinę krwi do 
peptydu hipertenzyny, pod którego wpływem 
kurczą się mięśnie naczyniowe i następują dłu
gotrwałe zwyżki ciśnienia tętniczego.

Komórki nerwowe jądra nadwzrokowego pod
wzgórza mózgu tworzą cykliczny peptyd, wazo- 
presynę, zbudowany z aminokwasów. Ciało 
to wzdłuż wypustek nerwowych jest prze
noszone do tylnego płatu przysadki mózgowej, 
skąd przenika do krwi. Wazopresyna działa na 
mięśnie naczyniowe, kurczy je i długotrwale 
podnosi ciśnienie tętnicze. Działa też na nabłon
ki kanalików krętych nerek; ham uje wydalanie 
wody z ustroju, a ułatwia wydalanie soli sodo
wych do moczu.

W korze nadnerczy tworzą się tak zwane mi
ner alosteroidy: aldosteron, 17-hydroksy-ll-de- 
zoksykortykosteron i 11-dezoksy korty kosteron.

Hormony te działają na nabłonki nerkowe,
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ham ują wydalanie z ustroju soli sodowych i wo
dy. Podane w nadmiarze wywołują nadciśnienie 
naczyniowe i zmiany szkliste w ścianach ma
łych naczyń krwionośnych.

W tkankach tworzy się kwas adenozynotrój- 
fosforowy, ważny czynnik przemian materii. 
Ciało to rozszerza naczynia krwionośne, działa
jąc na mięśniówkę. Jego rola hormonalna jest 
wątpliwa.

W zakończeniach nerwów autonomicznych, 
przedzwojowych, i w zakończeniach zazwojo- 
wych nerwów przywspółczulnych tworzy się 
acetylocholina odgrywająca rolę mediatora che
micznego przy przenoszeniu podniet nerwowych 
na komórki. Acetylocholina rozszerza naczynia 
krwionośne i zwalnia pulsację serca, obniżając 
przez to ciśnienie tętnicze. Jest ona szybko roz
kładana przez esterazy cholinowe tkanek, tak 
że jej rola hormonalna w regulacji krążenia jest 
mało prawdopodobna.

Pewnym miernikiem wydolności układu krą
żenia jest ciśnienie panujące w tętnicach, prze
tłacza ono bowiem krew przez naczynia włoso
wate.

Ciśnienie to u ludzi waha się od 90 mm Hg 
w okresie rozkurczu serca aż do 150 mm Hg 
w fazie skurczowej. Zależy ono od ilości krwi 
w układzie krwionośnym i od jej lepkości, za
leży też od ilości krwi wtłaczanej do tętnic 
przez serce i od odpływu jej naczyniami wło
sowatymi do żył. Wzmocnienie i przyśpieszenie 
czynności serca wzmaga je, wzmaga je też 
skurcz prekapilar utrudniający odpływ krwi do 
naczyń włosowatych i żył.

W stanach patologicznych ciśnienie to może 
być nienormalnie wysokie lub niskie. W pierw
szym wypadku występują objawy nadciśnienia 
tętniczego, wywołane niekorzystnym wpływem 
wysokiego ciśnienia na czynność narządów ciała.

Nadciśnienie tętnicze zwykle jest wywołane 
długotrwałym przykurczem lub zmianami pato
logicznymi ścian w prekapilarach i mniejszych 
tętniczkach. Powodować to może złe odżywianie 
tkanek, zaburzenia w ich czynności, a nawet ich 
zanik. Nadciśnienie uszkadza czynności ośrod
kowego układu nerwowego, uszkadza nerki, 
prowadząc nawet do bezmoczu i mocznicy, może 
powodować obrzęki mózgu i płuc oraz pękanie 
mniejszych naczyń krwionośnych, wywołujące 
często uszkodzenia ważnych życiowych ośrod
ków mózgowych.

Choroba nadciśnieniowa w pierwszym swym 
okresie zdaje się być wywołana dysharmonią 
w czynności mózgowych ośrodków naczynioru- 
chowych. Prowadzi to do długotrwałego przy
kurczu małych tętniczek utrudniającego dopływ 
krw i do naczyń włosowatych, powodującego 
wysoki stan ciśnienia skurczowego krwi.

Wysokie ciśnienie tętnicze następczo wywo
łuje trwałe zmiany przerostowe w tych tętnicz
kach, prowadzące do nieodwracalnego zwężenia 
koryta krwi. Tylko pierwszy okres nadciśnienia 
tętniczego daje pewne widoki leczenia. W dru

gim okresie trwałe zmiany anatomiczne w na
czyniach utrudniają i uniemożliwiają leczenie.

W okresie pierwszym otrzymujemy dobre 
wyniki lecznicze dzięki środkom obniżającym 
wrażliwość ośrodkowego układu nerwowego. 
Najlepiej działają tu  leki o bardziej swoistym 
wpływie na ośrodki podwzgórza i na szlaki pro
wadzące do ośrodka naczynioruchowego. Leki 
te ham ują odruchowo stany nadmiernego pobu
dzenia ośrodka, powodujące długotrwałe przy
kurcze małych naczyń tętniczych.

W silnym stopniu działają tak alkaloidy indo- 
lowe wyosobnione z różnych gatunków rauwol- 
fii, roślin spotykanych w strefie zwrotnikowej. 
Rauwolfia serpentina (Apocynaceae) z Indii, 
Rauwolfia canescens z południowej Azji, Rau
wolfia vomitoria z Afryki i Rauwolfia hetero- 
phylla z Ameryki zwrotnikowej zawierają obok 
wielu innych alkaloidów reserpinę i rescynami- 
nę. W Rauwolfia canescens znajduje się deserpi- 
dyna. Alkaloidy te są zbliżone budową chemicz
ną i wywierają takie samo działanie farmako
logiczne

NH
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c h 3o o c \  ' R/ 
OCH  3
R '
O C H 3
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OOC O C H 3 
OCH 3
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O O C H C  HC f

O C H ,

O C H 3
O C H 3

Rescynam ina C H 3O

/ O C H 3
O O C f X  0C H 3

O C H ,

Descerpidyna H

Działają one uspokajająco na mózg, nie dzia
łają jednak narkotycznie. Hamują odruchy na 
ośrodek naczynioruchowy, powodują długo
trwałe obniżenie ciśnienia tętniczego i zwolnie
nie pulsacji serca. Objawy te występują po 
1—1,5 godzinnym okresie utajonego działania 
i po jednorazowej dawce utrzym ują się 24—48 
godzin, a nawet 3—4 dni. Duże dawki tych le
ków obniżają wrażliwość ośrodka oddechowego: 
a po dłuższym stosowaniu mogą wywoływać 
psychozy. Reserpina obecnie jest szeroko stoso
wana jako lek w chorobie nadciśnieniowej.

Podobnie działa do pewnego stopnia synte
tyczny związek fenotiazynowy, largaktil, uży
wany ostatnio wraz z reserpiną do leczenia nad- 
ciśnień.

Syntetyczne pochodne ftalazynowe, 1-hydra- 
zynoftalazyna-apresolina i 1,4-dwuhydrazyno- 
ftalazyna-nepresol, również powodują długo-
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trwałe obniżenia ciśnienia tętniczego w nadci- 
śnieniach, rozszerzając naczynia krwionośne. 
Leki te do pewnego stopnia działają ośrodkowo 
podobnie do reserpiny, równocześnie jednak 
działają też na mięśnie naczyniowe, powodując 
długotrwałe ich rozszerzenie.

R R 1

N

N

Apresolina N H N H 2 H 

Nepresol N H N H , N HN H,

R '

Leki te niestety są toksyczne. Po dłuższym 
stosowaniu ich obserwowano psychozy, parkin- 
zonizm, objawy gośćcowe i tocznia rumienio
wego.

Można obniżyć ciśnienie tętnicze przez usu
nięcie kontroli ośrodka naczynioruchowego nad 
układem naczyniowym. Środkami farmakolo
gicznymi możemy przerwać przewodzenie pod
niet nerwowych przez współczulne obwodowe 
zwoje nerwowe; możemy przerwać przewodze
nie podniet nerwowych między synapsami włó
kien przedzwojowych i komórkami zwojowymi. 
Powoduje to długotrwałe rozszerzenie naczyń 
krwionośnych, połączone ze spadkiem ciśnienia 
tętniczego, i lepsze ukrwienie narządów.

Leki te  działają, gdy podane są pozajelitowo, 
najlepiej dożylnie. Działanie to wywierają licz
ne zasady amonowe, poczynając od jodku cztero- 
etyloamoniowego (Etamon). Silniej działają ami
ny o większych cząsteczkach, jak pentameto- 
nium, heksametonium, pendiomid i stosowana 
doustnie ansolizyna. Jeszcze silniej działają tak 
związki chinonowe (Mytalon) i pochodna bio- 
tynowa arfonad
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Możemy również przerwać przewodzenie ner
wowych podniet kurczących naczynia krwiono
śne w samych zakończeniach nerwów współ
czulnych w okrężnych mięśniach naczyniowych. 
Działanie to wywierają liczne leki porażające 
współczulne zakończenia nerwowe.

Działają tak wielkocząsteczkowe alkaloidy 
sporyszu z ergotaminą na czele. Mniej trujące 
są alkaloidy uwodornione, na przykład dwuhy- 
droergotamina.

Otrzymano serię ciał syntetycznych obdarzo
nych tym działaniem. Większe zastosowanie 
w lecznictwie znalazły pochodne imidazolinowe 
pryskoł oraz silniej i dłużej działająca regityna. 
Działa też tak ilidar. Wadą tych leków jest, że 
działanie ich nie jest długotrwałe, zawodzą 
więc w schorzeniu nadciśnieniowym, za to wy
wierają bardzo dobry wpływ leczniczy w ogra
niczonych skurczach naczyniowych (kauzalgia, 
erytrocyjanoza, skleroderma, zgorzel symetry
czna) lub w ograniczonych napadowych skur
czach naczyń, na przykład w migrenie i dusz
nicy bolesnej.

Długotrwale działają dibenzylina i dibenami- 
na, niestety są lekami toksycznymi.

Alkaloid johimbina pokrewny reserpinie też 
działa porażająco na zakończenia nerwów 
współczulnych, rozszerza naczynia krwionośne 
i wzmaga tym ukrwienie narządów
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Leki działające zwalniająco na napięcie mię
śni naczyniowych również działają krótkotrwa
le, przedstawiają więc wartość, gdy chodzi 
o nagłe zahamowanie napadowego skurczu na
czyniowego, zawodzą w dłuższych przykurczach 
naczyniowych. Azotyny i metyloksantyny sto
sowane są w napadach dusznicy bolesnej, lecz 
nie w chorobie nadciśnieniowej.

Trwalsze działanie rozszerzające na naczynia 
krwionośne wywiera związek furobenzopirono- 
wy — kelina, otrzymywany z nasion rośliny 
Am m i visnaga (Umbelliferae) pochodzącej z ba
senu Morza Śródziemnego.

Inny jest mechanizm działania obniżającego 
ciśnienie krw i alkaloidów z ciemiężyc. Alkaloi
dy te są estrami kwasów tłuszczowych, a nie
kiedy też kwasów aromatycznych z alkaminami 
posiadającymi ugrupowanie wielopierścieniowe,
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pokrewne związkom sterydowym. Alkaloidy te 
tym silniej działają obniżająco na ciśnienie tę t
nicze im więcej posiadają grup estrowych. 
Alkaloidy silnie i długotrwale drażnią chemo- 
receptory naczyń sercowych (a być może też 
i płucnych). Drogą odruchu nerwowego na ośro
dek naczynioruchowy powodują rozszerzenie 
naczyń obwodowych. Odruchowo drażnią też 
przywspółczulny ośrodek nerwu błędnego 
w rdzeniu przedłużonym, powodując długo
trwałe zwolnienia pulsacji serca. Oba te czyn
niki są powodem długotrwałych obniżeń ciśnie
nia tętniczego w chorobie nadciśnieniowej, gdy 
stosujemy czyste alkaloidy lub alkaloidowe wy
ciągi w ciemiężyc.
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Z europejskiej ciemiężycy białej Veratrum al
bum (Liliaceae) wyosobniono protoweratryny A 
i B, silne lęki hipotensyjne. Protoweratryna A 
jest estrem alkaminy protoweryny z dwoma czą
steczkami kwasu octowego, cząsteczką kwasu 
".-metylomasłowego (CH3 CH2 CH(CH3 )COOH) 
i cząsteczką kwasu a-hydrokSy-a-metylomasło- 
wego (CH3CH2C(OH)(CH3)COOH). Protowera
tryna B zawiera zamiast kwasu a-hydroksy-u- 
metylomasłowego kwas a-B-dwuhydroksy-a-me- 
tylomasłowy (CH3 CH(OH)C(OH)(CH3)COOH).

Z amerykańskiej ciemiężycy zielonej (Vera- 
trum  viride) wyosobniono całą masę różnych 
alkaloidów estrowych zawierających zamiast 
protoweryny pokrewną jej germinę oraz kwasy 
znalezione w protoweratrynach.

Nasiona sabadyli z Schoenocaulon ofjicinale 
zawierają alkaloidy estrowe pochodne alkaminy 
weracewiny, zbliżonej z budowy chemicznej do 
protoweryny. Z nasion wyosobniono cewady- 
nę ester kwasu angelikowego z weracewiną, ce- 
wacynę — octan weracewiny i w eratrydynę 
ester weracewiny z kwasem weratrolowym. 
Alkaloidy te działają słabo hipotensyjnie.

N

Szkielet weracewiny, 
germiny i protoweryny

C H , — CH,

Podobnie jak alkaloidy ciemiężyc działa na 
ciśnienie krwi andromedotoksyna, trujący poli- 
glikozyd katechinowy znajdowany w wielu ro
ślinach z rodziny wrzosowatych (Ericaceae).

Ryc. 1. M iejsce zadz ia łan ia  leków  h ipo tezy jnych .
A. L ek i o d z ia łan iu  ośrodkow ym  — re se rp in a , la rg ak til, 

ap reso ina .
B. L eki d z ia ła ją ce  n a  zw oje w spó łczu lne  — h ek sam en - 

to n iu m  pendiom id .
C. L eki p o raża jące  zakończen ia  nerw ów  w spó łczu l- 

n y ch  —  p ry sk o l reg ity n a .
D. L ek i d rażn iące  in tra re c e p to ry  naczyń  — a lk a lo id y  

ciem iężyc.

Znajduje się on w andromedach, rożanecznicz- 
kach, a także w naszej żółtej azalii pontyjskiej 
(Azalea pontica).

Podawanie rodanku potasowego obniża ci
śnienie krwi w nadciśnieniach. Mechanizm dzia
łania leku jest nieznany. Lek obdarzony jest 
dość dużą toksycznością.

Z nadciśnieniem krwi spotykamy się w wielu 
schorzeniach. Zawsze jednak powodowane jest 
zwężeniem małych tętniczek. Schorzenia więk
szych tętnic nie powodują zwyżek w ciśnieniu 
krwi.

Z nadciśnieniem spotykamy się w schorze
niach nerkowych obejmujących kłębuszki ner
kowe, a więc w ostrym i przewlekłym kłębusz- 
kowym zapaleniu nerek, w nerce ciążowej (czę
sto połączonej z rzucawką (Eclampsia)), w na
czyniowym stwardnieniu nerek.

Wiele przemawia za tym, że nerki wydalają 
z ustroju lub odtruwają bliżej nieznane ciała 
chemiczne, powodujące skurcze naczyniowe. 
Wydalanie to wiąże się z aparatem kłębuszko- 
wym. Uszkodzenia nerek wywołują więc zwyż
ki ciśnienia krwi, które leczymy w sposób po
dobny jak chorobę nadciśnieniową.

W nadnerczaku rdzeniowym (Pheochromocy- 
toma) krew zawiera dużo wytwarzanej w nim 
noradrenaliny, powodującej skurcze małych 
tętniczek, wywołujące duże zwyżki ciśnienia 
tętniczego. Leki, które porażają współczulne za
kończenia nerwowe w naczyniach, na przykład 
regityna, obniżają to ciśnienie. Ma to duże zna-
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ozenie diagnostyczne, lecz niewielkie lecznicze. 
Miażdżyca jest schorzeniem przemiany chole- 
sterelowej ustroju. Cholesterol nie jest wówczas 
dość intensywnie rozkładany w  ustroju i nie 
dość szybko wydalany, gromadzi się we krwi, 
odkłada w ścianach naczyń, powodując ich 
uszkodzenia i zakrzepy wewnątrznaczyniowe. 
Uszkodzenia obejmują duże tętnice, wskutek 
tego w czystej niepowikłanej miażdżycy nie 
obserwujemy podniesienia się ciśnienia tę tn i
czego. Również zmiany kiłowe w  ścianach du
żych naczyń nie wywierają wpływu na to ci
śnienie.

Zakrzepowe zapalenie naczyń (choroba Buer-

gera) nie obejmuje wielu naczyń równocześnie. 
W schorzeniu tym  lepiej działają leki porażają
ce zakończenia współczulne, jak regityna, krót
kotrwale rozszerzające silnie naczynia krwiono
śne, niż środki lecznicze stosowane w chorobie 
nadciśnieniowej.

Zapalenie guzkowate okołotętnicze również 
nie obejmuje całego układu tętniczego. Schorze
nie zdaje się być związane z nienormalną czyn
nością kory nadnerczy. Podawanie nadmiaru 
mineralosteroidów zwierzętom wywołuje po
dobne zmiany naczyniowe. Glikosteroidy nad
nerczy, kartyzon i kortyzol hamują rozwój tego 
schorzenia.

M A TEU SZ T. M IL E W SK I (W arszaw a)

REFO R M A  K A L E N D A R Z A *

(Artykuł dyskusyjny)

Dnia 28 lipca 1954 r. na 18 sesji Rady Spo
łeczno-gospodarczej ONZ w Genewie zapadła 
jednomyślna uchwała, aby wniesiony przez de
legata rządu Indii projekt nowego kalendarza, 
przesłać rządom wszystkich krajów  z prośbą 
o wyrażenie swojej opinii. Po zebraniu tych 
opinii Rada przystąpić ma ponownie do rozpa
trzenia zagadnienia.

Chociaż nie najważniejszy z problemów, któ
rych rozwiązanie stoi dzisiaj przed ludzkością, 
reforma naszego obecnego kalendarza wydaje 
się całkowicie słuszna i uzasadniona, ponieważ 
jako system mierzenia i oznaczania czasu nie 
odpowiada on już wymaganiom nowoczesnego 
życia. Szczególnie w  krajach o gospodarce pla-

Ryc. 1. K a le n d a rz -z e g a r  zb u d o w an y  w  1588 r. n a  w ieży  
k a te d ry  w  C rem onie.

nowej. Artykuły dyskusyjne zaś w tej sprawie 
mogą przyczynić się choć trochę do wyjaśnienia 
zagadnienia, którego pozytywne rozwiązanie 
może być jednym z przyczynków do poszerze
nia współpracy między narodami.

Wady naszego obecnego kalendarza są dwoja
kiego rodzaju. Ponieważ 52 tygodnie liczą 364 
dni, więc co roku daty przesuwają się w stosun
ku do dni tygodnia o 1 albo 2 dni. To powoduje 
rokrocznie zmianę i konieczność wydawania no
wego kalendarza. W rezultacie mamy nie 1, lecz 
14 różnych kalendarzy następujących po sobie 
w różnej kolejności. Identyczne kalendarze mia
ły lata: 1933, 1939, 1950 — i będą miały lata: 
1961, 1967, 1978 — ale kalendarz z r. 1944 np. 
powtarza się tylko raz na 28 lat; będziemy go 
znów mieli dopiero w 1972 r. Jedną z najdoku
czliwszych wad naszego kalendarza z punktu 
widzenia przemysłu, handlu i transportu jest 
fakt, że święta Bożego Narodzenia w ędrują z ro
ku na rok przez wszystkie dni tygodnia.

Jak wiadomo, liczba dni w miesiącu wynosi 
28, 29, 30 albo 31 dni, co łącznie z datami prze
suwającymi się w stosunku do dni tygodnia po
woduje, że ilość dni pracy w  poszczególnych 
miesiącach waha się od 24 do 27; jest to oczy
wistym utrudnieniem w rytmicznym wykona
niu planów produkcji przemysłowej i obrotu 
towarowego, i to zarówno w skali całej gospo
darki narodowej, jak w ramach jednego przed
siębiorstwa, jego oddziałów produkcyjnych, 
a nawet poszczególnych stanowisk roboczych.

To samo odbija się na budżetach domowych 
pracowników, zwłaszcza tych, którzy pobierają 
wynagrodzenie miesięczne. Dlatego to sprawa 
kalendarza tak żywo dotyczy każdego człowie
ka pracy. Jasne jest, że nierówna ilość dni 
w miesiącu wpływa na utrudnienie w ułożeniu

* P a trz  W szech św ia t 3, 84, 1955.
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budżetu domowego. Suma tych wszystkich bu
dżetów domowych składa się na fundusz spoży
cia ludności, różnice więc w ilości dni poszcze
gólnych miesięcy w konsekwencji wpływają na 
prawidłowość planu obrotu towarowego. Nie 
będzie więc zbytnią przesadą, jeśli się stwierdzi, 
że obecny kalendarz w pewnej mierze przyczy
nia się do niedoskonałości planów obrotu to
warowego, a tym samym do niedostatecznego 
zaopatrywania ludności w towary konsump
cyjne.

Oczywiście, że wymienione wady kalendarza 
utrudniają dokonanie analizy działalności go
spodarczej przedsiębiorstw i całych gałęzi pro
dukcji. Ponieważ ilość dni pracy zmienia się nie 
tylko z miesiąca na miesiąc, ale również z roku 
na rok w jednym i tym samym miesiącu, więc 
statystyczne porównanie produkcji czy obrotów 
towarowych z dwóch miesięcy czy kwartałów 
wymaga zawsze kłopotliwych obliczeń dodatko
wych.

Te wszystkie wady naszego kalendarza da
wały się już odczuć w XIX w., a od początku 
bieżącego stulecia dyskusja na tem at jego re
formy weszła na forum międzynarodowe. Pro
jek t nowego kalendarza wniesiony przez dele
gata rządu Indii został opracowany przed 70 
laty we Francji, a jego autor M'. A r m e 1 i n 
otrzymał zań złoty medal z rąk ówczesnego pre
zesa Francuskiego Towarzystwa Astronomicz
nego K. F l a m m a r i o n a ,  który do końca ży
cia (1925) walczył o urzeczywistnienie tego pro
jektu. Od 1930 r. propagowaniem tego k a 
lendarza zajmuje się specjalna organizacja mię
dzynarodowa The World Calendar Association 
z siedzibą w Nowym Jorku, która wydaje na
wet specjalne czasopismo „Journal of Calendar 
Reform".

Z gospodarczego punktu widzenia jest to nie
wątpliwie najlepszy projekt, znany nam w tej 
chwili. Nie dziw zatem, że w  konkurencji mię
dzynarodowej przyznano mu pierwszeństwo 
w stosunku do około 250 innych projektów, ja
kie w okresie międzywojennym wpłynęły do 
specjalnego komitetu, stworzonego przy b. Li
dze Narodów. Bez przesady można powiedzieć, 
że nie ma już dzisiaj problemu wyboru nowego 
kalendarza, istnieje natomiast poważne i trudne 
zagadnienie: jak wprowadzić go w życie?

Nowy kalendarz

W projekcie Ar melina wszystkie miesiące 
mają jednakową ilość 26 dni pracy. Styczeń, 
kwiecień, lipiec i październik m ają po 31 dni, 
w tym 5 niedziel, pozostałe miesiące po 30 dni, 
z 4 niedzielami w każdym. Wszystkie kwartały 
są sobie równe: każdy liczy 91 dni, czyli 13 ty 
godni, każdy zaczyna się w niedzielę, a kończy 
w sobotę, co poważnie ułatwia sprawozdawczość.

Jest to kalendarz stały, czyli powtarzający się 
we wszystkich latach, ponieważ dzień 365. wy

pada w końcu grudnia, dzień 366. w latach prze
stępnych w końcu czerwca; obydwa wyłączone 
są z cyklu dni tygodnia, przypadają między 
ostatnią sobotą jednego kw artału a pierwszą 
niedzielą następnego i noszą zupełnie odrębną 
nazwę: „Dzień Swiata“ (Worlds day). Dzięki 
temu każdy rok ma bez reszty 52 tygodnie, 
a wszystkie daty raz na zawsze odpowiadają 
tym samym dniom tygodnia.

Oczywiście, że kalendarz międzynarodowy nie 
może uwzględniać świąt wszystkich wyznań re
ligijnych i dni uroczystych wszystkich narodów. 
Ale Nowy Rok przypada zawsze w niedzielę, 
a Boże Narodzenie w poniedziałek, jak to widać 
na załączonej tablicy.

Jak powiedzieliśmy wyżej, kalendarz Armeli- 
na jest najlepszym projektem, jaki mamy dzi
siaj do dyspozycji, nie jest on jednak doskonały. 
Ponieważ został opracowany przed 70 laty, 
a życie od tego czasu poszło naprzód, więc zu
pełnie zrozumiałe, że nie może on uwzględniać 
dzisiejszej problematyki i ducha czasu. W zwią
zku z tym  można mu postawić zarzuty astrono
micznej, społecznej, a nawet politycznej natury. 
Rozpatrzmy je  kolejno.

W 1582 r. papież G r z e g o r z  XIII przepro
wadził reformę kalendarza juliańskiego z pobu
dek natury religijnej: żeby święto Wielkiej 
Nocy obchodzone było zgodnie z przepisami 
I soboru kościelnego z  325 r. W tym celu przy
równano średnią długość roku kalendarzowego 
do długości roku zwrotnikowego i opuszczono 
10 dni w kalendarzu. Ponieważ jednak początek 
roku cywilnego ustalono na dzień 1 stycznia, 
zarówno nasz kalendarz obecny, jak projekt no
wego, przesunięte są w stosunku do zjawisk 
astronomicznych o 10 dni.

Projektowaną reformę można by zatem wy
zyskać, aby rok kalendarzowy jeszcze bardziej 
przyrównać do roku zwrotnikowego, który jest 
nie tylko miarą czasu: ten okres zamknięty 
reguluje cykle wielu procesów zachodzących 
na powierzchni Ziemi, wywierających decydu
jący wpływ na życie przyrody i życie człowieka. 
Żeby to osiągnąć, należałoby jeszcze raz opuścić 
10 dni w kalendarzu, tym  razem z przesłanek 
natury przyrodniczej i gospodarczej, po to aby 
początek roku przesunąć do tak ważnego zjawi
ska astronomicznego, jakim jest zimowe przesi
lenie dnia z nocą, przypadające na 22 grudnia 
według obecnego kalendarza.

Przez taką poprawkę pierwsza połowa roku 
kalendarzowego na półkuli północnej miałaby 
rosnącą długość dnia i malejącą długość nocy. 
I na odwrót — w drugim półroczu, a na półkuli 
południowej odwrotnie jak na północnej. Ale na 
obu półkulach 4 kwartały roku kalendarzowego 
odpowiadałyby dość dokładnie 4 astronomicz
nym porom roku, które powinny być podstawą 
każdego kalendarza. Dalej, początek wszystkich 
miesięcy odpowiadałby 12 znakom Zodiaku 
i w rezultacie kalendarz byłby uregulowany 
według Słońca, podobnie jak zegar.
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Twórczy duch epoki Odrodzenia dal nam już 
pod tym względem gotowe rozwiązania. Kalen
darze astronomiczne budowano w średniowieczu 
przy zegarach. Jeden, z 1490 r., znajduje się 
na ratuszu staromiejskim w Pradze, inny, 
z 1588 r. — na wieży katedry w  Cremonie. 
Wskazują one nie tylko godziny i minuty, ale 
również daty według miesięcy „rzymskich” 
i „zodiakalnych”. Ale historia przecież czasami 
się powtarza.

My posiadamy inną tradycję: w starych ka
lendarzach polskich panował zwyczaj (który za
nikł dopiero w czasie I wojny światowej) ozna
czania początku miesięcy zodiakalnych w tej 
formie: dnia 21 Słońce wchodzi w znak Barana 
itp. Popularny w XIX w. Kalendarz Berdy- 
czowski wymieniał nawet godzinę i minuty. 
Ale i inne podawały bez porównania więcej 
wiadomości o ruchach ciał niebieskich, niż to 
jest w zwyczaju dzisiaj, i z reguły zawierały 
w ty tule przymiotnik „astronomiczny". Dlatego 
też dalej projekt Armelina „uregulowany we
dług Słońca", dla odróżnienia od pierwotnej 
jego postaci, będziemy nazywać kalendarzem 
astronomicznym.

Dalsze zastrzeżenia budzi umieszczenie dwóch 
dni dodatkowych: 365. we wszystkich i 366. 
w latach przestępnych. Otóż w stałym kalen
darzu obydwa dni dodatkowe muszą przypadać 
między końcem jednego a początkiem następ
nego kwartału, między sobotą a niedzielą i no
sić nazwę różną od innych dni tygodnia. Po
nieważ Igrzyska Olimpijskie wypadają zawsze 
w latach przestępnych, więc dzień 366. mógłby 
być uznany za międzynarodowe święto sportu. 
Mógłby się naw et nazywać „Olimpiada1* dla 
złożenia hołdu kulturze starożytnej Grecji, któ
rej tyle przecież zawdzięczamy. Czy go umie
ścić w końcu marca, czy w  końcu września — 
to tem at do dyskusji.

Znacznie ważniejsze jest umieszczenie dnia 
365. Istnieje kilka poważnych argumentów za 
tym, żeby przypadał w końcu czerwca, a nie 
w końcu grudnia jak w projekcie Armelina. 
Zacznijmy od argumentów natury  astronomicz
nej: na skutek tzw. zjawiska precesji półrocze 
letnie na półkuli północnej jest o przeszło ty 

dzień dłuższe od zimowego. Byłoby więc wybit
nie nielogiczne, żeby w kalendarzu półrocze zi
mowe było o jeden dzień dłuższe od letniego. 
Na półkuli północnej żyje ponad 90%> ludności 
Ziemi, z czego znów wynika argument społecz
nej natury: jeżeli dwa kolejne dni świąteczne 
, Dzień Świata" i niedziela będą przypadać w le
cie zamiast w zimie, świat pracy będzie je mógł 
wyzyskać z większą korzyścią dla zdrowia. Jed
nym słowem, chodzi o zmianę projektu Armeli
na w ten sposób żeby czerwiec miał 31 dni, 
a grudzień 30.

Największe jednak zastrzeżenia w projekcie 
nowego kalendarza budzi sama nazwa „Dzień 
Świata", która w obecnej sytuacji międzynaro
dowej zakrawa na gorzką ironię. Delegat rządu 
Indii w swym memoriale złożonym sekretarzo
wi generalnemu ONZ proponuje, aby „Dzień 
Świata" poświęcony był „szerzeniu i umacnia
niu pokoju między narodami". Bardzo słuszna 
i piękna idea i dla upamiętnienia tego wznio
słego celu warto może poświęcić co roku jeden 
dzień pracy w każdym kraju. Mamy już Święto 
Pracy, Dzień Matki, Dziecka, Młodzieży, Dzień 
ONZ i słusznie powinniśmy poświęcić jeden 
dzień w roku najważniejszemu zagadnieniu, ja
kie stoi dzisiaj przed ludzkością na tym trud
nym zakręcie naszych dziejów. Ale natychmiast 
narzuca się pytanie, dlaczego wobec tego nie 
nazwać go dniem albo świętem pokoju, zamiast 
bezbarwnej nazwy „Dzień Świata".

Święto Pokoju byłoby wyrazem i symbolem 
najgorętszych pragnień, jakie nurtu ją dzisiaj 
w najszerszych masach całej ludności Ziemi. 
Powinno być również czynnikiem mobilizują
cym do wielkich manifestacji na rzecz pokoju, 
do których mogłyby się przyłączyć uroczystości 
religijne wszystkich wyznań. Nie trzeba chyba 
dodawać, że do takich obchodów dzień letni na
daje się bez porównania lepiej niż zimowy.

W ten sposób rozważania na tem at kalendarza 
prowadzą nas do bardzo daleko idących wnio
sków, a mianowicie: że sprawa międzynarodo
wego Święta Pokoju jest jeszcze ważniejsza od 
reformy kalendarza, że z wprowadzeniem Świę
ta Pokoju nie należy czekać na reformę kalen
darza, a przeciwnie reformę kalendarza rozpo
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cząć od ustanowienia nowego święta między
narodowego, w którym każdy człowiek mógłby 
dać wyraz swoim gorącym pragnieniom budo
wania w pokoju lepszego jutra dla przyszłych 
pokoleń.

Pierwsze Święto Pokoju moglibyśmy obcho
dzić już w sobotę 22 czerwca 1957 r., w dniu 
letniego przesilenia dnia z nocą.

Za umieszczeniem Święta Pokoju w dniu let
niego przesilenia przemawia jeszcze argument 
natury emocjonalnej. Wydaje się słuszne, aby 
nowe święto międzynarodowe nawiązywało do 
możliwie najbardziej rozpowszechnionej trady
cji. Otóż nie ulega wątpliwości, że od czasów 
niepamiętnych najdłuższy dzień w roku był 
przedmiotem kultu wielu ludów rozsianych po 
całej kuli ziemskiej. U wszystkich Słowian wy
stępuje ono pod nazwą Sobótki, Kupały albo 
Kupalnocki, zwyczaj jeszcze za czasów Kocha
nowskiego uroczyście obchodzony przez lud pol
ski, czego utwór wielkiego humanisty najlep
szym jest dowodem.

Początek lata był też przedmiotem specjalne
go kultu ludów celtyckich. W Carnac w Breta
nii i na równinie Salisbury w Anglii znajdują 
się osobliwe budowle wzniesione z ogromnych 
głazów w formie współśrodkowych kół, których 
układ oznacza początek czterech astronomicz
nych pór roku. Dnia 22 czerwca z całej Anglii 
zjeżdżają się do ,,Stonehenge“ wycieczki, aby 
obserwować pierwszy promień Słońca przecho
dzący przez specjalną bramę i padający na oł
tarz tajemniczej świątyni. W Szkocji do końca 
XVIII w. utrzym ał się stary celtycki obrządek 
palenia ognisk ku czci Boga Słońca.

Święto Mahavrata, do złudzenia przypomina
jące słowiańską Sobótkę, przetrwało w Indiach 
do dnia dzisiejszego. W najkrótszą noc dziew
częta z dzbanami na głowach śpiewają i tańczą 
wkoło ogniska, a na zakończenie uroczystości 
zalewają ogień wodą. Od czasów dynastii Czou 
(1000 lat p. n. e.) cesarz chiński w dniu letniego 
przesilenia pościł, modlił się i w żółtej szacie 
składał ofiary bogom Ziemi, a jego dwór — 
bogom ognia i wody, wiatrów itp. Podobna uro
czystość odbywała się w dzień zimowego prze
silenia, z tą jedynie różnicą, że cesarz wtedy, 
ubrany w szatę niebieską, składał ofiary bogom 
Nieba.

Święto Pokoju w dniu letniego nasilenia na
wiązałoby zatem do jednej z najstarszych tra 
dycji całej ludzkości. Chociaż dzień ten nie ma 
dziś charakteru święta wolnego od pracy, to 
jednak pamięć o nim jest ciągle jeszcze bardzo 
żywa od Atlantyku po Pacyfik i brzegi Oceanu 
Indyjskiego. Poza tym Święto Pokoju przypa
dające według kalendarza astronomicznego na 
dzień 31 czerwca dzieliłoby rok kalendarzowy 
na dwie równe części po 182 dni, co jest bardzo 
ważne z gospodarczego punktu widzenia.

*
Powiedzieliśmy wyżej, że nie ma już zagad

nienia wyboru nowego kalendarza, istnieje n a 

tomiast problem, jak wprowadzić go w życie. 
W związku z tym nasuwa się kilka uwag natury 
taktycznej. Kalendarz nasz składa się z dwóch 
różnych części różnego pochodzenia, dwóch róż
nych systemów większych od doby jednostek 
czasu. Dnia 1 stycznia 1956 r. minęło 2000 lat 
od chwili, kiedy Juliusz Cezar wprowadził 
w całym Imperium Rzymskim nowy kalendarz 
słoneczny i ustalił ilość dni w miesiącach, która 
przetrwała bez zmiany do dnia dzisiejszego. To 
np., że luty ma 28 dni, jest utrzymywaniem się 
w połowie XX w. pewnego przesądu, który pa
nował w Rzymie przed paru  tysiącami lat: luty 
był najkrótszy, ponieważ uważano go za miesiąc 
nieszczęśliwy.

Według tej „rzymskiej*1 części naszego kalen
darza oznaczamy niezwykle ważny element no
woczesnego życia, jakim jest data: liczba dnia, 
liczba albo nazwa miesiąca i liczba roku. Każda 
data ma swój wyraz astronomiczny, ponieważ 
odpowiada pewnemu odcinkowi drogi Ziemi 
w jej ruchu obiegowym dookoła Słońca. Obok 
tego mamy jeszcze tydzień siedmiodniowy po
chodzenia babilońskiego, który do kalendarza 
juliańskiego wprowadził dopiero Konstantyn 
Wielki w 321 r. Ta „babilońska" część naszego 
kalendarza reguluje rytm  pracy i wypoczynku.

Z faktu, że nasz kalendarz składa się z dwóch 
różnych części, wynikają dwie różne sprawy. 
Tylko część rzymska ma charakter konwencji 
międzynarodowej, część babilońska natomiast 
jest tylko powszechnie przyjętym zwyczajem. 
Obydwie części w ciągu 16 wieków tak zrosły 
się z sobą, że wydają się nam nierozdzielne. 
Tymczasem tak nie jest, a doświadczenia Związ
ku Radzieckiego potwierdzają to w całej pełni. 
Kalendarz gregoriański został tam wprowadzo
ny specjalnym dekretem Lenina na początku 
1918 r. i obowiązuje do dzisiaj. Ale w okresie 
międzywojennym obowiązywał tam w różnych 
latach tydzień 5- i 6-dni o wy.

W przeciwieństwie do daty znaczenie części 
babilońskiej jest chwilowe i czysto lokalne: bar
dzo rzadko interesujemy się, jaki dzień tygo
dnia odpowiadał pewnej dacie w przeszłości 
albo w innym kraju. Znaczenie tego systemu 
jest różne w różnych okolicznościach. W kra
jach o wysokiej cywilizacji rytm  pracy i wy
poczynku jest różny w różnych zawodach, 
a w miarę dalszego rozwoju kultury m aterial
nej będzie się różnicował coraz bardziej. Dość 
wymienić zawody: hutnika, kolejarza, rolnika 
czy dziennikarza, aby to uświadomić sobie 
w pełni.

W Azji południowo-wschodniej, zamieszkałej 
przez połowę ludności Ziemi, tydzień siedmio
dniowy wszedł w życie bardzo niedawno, razem 
z kalendarzem gregoriańskim. Natomiast w po
jęciu pewnych wyznań religijnych cykl siedmiu 
dni tygodnia, nieprzerwany od paru tysięcy lat, 
stanowi rodzaj świętości, której nie wolno na
ruszyć.

Toteż w tych warunkach próba narzucenia
3*
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pewnym krajom decyzji naruszających ich wie
rzenia religijne byłaby stwarzaniem najw ięk
szych oporów w sprawie najmniej istotnej. By
łaby błędem taktycznym, który sprawę reformy 
odkładałby „ad calendas graecas“. Na podsta
wie przebiegu dyskusji podczas „kalendarzowej“ 
sesji Rady Społeczno-gospodarczej ONZ latem 
r, ub. można z góry przewidzieć, że większość 
krajów może się zgodzić na ustalenie nowej, 
bardziej logicznej, liczby dni w miesiącach, na
tomiast pewne kraje pod żadnym warunkiem 
nie zgodzą się dzisiaj na przerywanie im trady
cyjnego cyklu siedmiu dni tygodnia.

Tylko zmiana rzymskiej części naszego ka
lendarza wymaga decyzji w skali międzynaro
dowej i w tym  stanie rzeczy dyskusja na tem at 
reformy kalendarza na forum międzynarodo
wym winna być ograniczona do zagadnienia 
istotnego, to jest do bardziej logicznego ustale
nia liczby dni w miesiącach i jednolitego syste
mu określania daty każdego dnia w roku, czyli 
tylko do zmiany rzymskiej części naszego ka
lendarza. Sprawa rytm u pracy i wypoczynku 
musi być traktow ana jako w ewnętrzna sprawa 
każdego kraju  z osobna. Pamiętajmy, że w k ra 
jach muzułmańskich dniem wypoczynku jest 
piątek, a w Izraelu sobota, i jakakolwiek próba 
zmiany tego stanu rzeczy przez interwencję 
z zewnątrz byłaby tedy z góry skazana na nie
powodzenie.

Trzeba się również liczyć z faktem, że uzy
skanie decyzji zmiany tylko pierwszej rzym
skiej części kalendarza nie będzie bynajmniej 
rzeczą łatwą. Dlatego też pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę na pewien, zwyczaj, który mógł
by tę decyzję przyspieszyć, a może nawet cał
kowicie zastąpić. Zwyczaj, który w Polsce obo
wiązywał około trzech wieków, a dzisiaj obowią
zuje jeszcze w Jugosławii *, polegający na tym, 
że daty według kalendarza gregoriańskiego i ju 
liańskiego drukowane są obok siebie.

Pam iętajm y również, że wszystkie kraje m u
zułmańskie używają kalendarza gregoriańskiego 
w życiu urzędowym i stosunkach międzynarodo
wych, a kalendarza księżycowego w życiu pry
watnym i religijnym. W Iranie obowiązują na
w et 3 kalendarze: gregoriański, księżycowy
i słoneczny. Fakt używania trzech kalendarzy 
nie wywołuje żadnego zamieszania ponieważ 
nazwy miesięcy w każdym z nich są różne 
i każda data mówi sama za siebie, do jakiego 
odnosi się kalendarza.

Narodowy kalendarz Iranu, opracowany 
w  1079 r. przez m atem atyka i astronoma, poetę 
i filozofa, O m a r  a l  K a j a m i e g o ,  jest po 
dziś dzień najlepiej wyliczonym, najściślej opar
tym  na zjawiskach astronomicznych, klasycz
nym kalendarzem słonecznym. Kalendarz Ar- 
melina ma jednak nad  nim zdecydowaną prze
wagę z gospodarczego punktu widzenia.

Otóż rozwiązanie, które mogłoby reformę ka

* P a trz  W szech św ia t, m arzec  1955, s tr .  84

lendarza poważnie przyspieszyć i ułatwić, pole
gałoby na tym, żeby jakaś poważna organizacja 
międzynarodowa zaleciła wszystkim krajom, 
aby w okresie chociażby trzech la t począwszy, 
np. od 1958 r. podawały obok siebie daty we
dług obydwóch kalendarzy: starego, czyli gre
goriańskiego, i nowego, czyli astronomicznego. 
Wprowadzenie takiego zwyczaju nie wymaga 
żadnej uchwały międzynarodowej, a nawet de
cyzji na szczeblu państwowym. Wystarczyć tu 
może inicjatywa firm wydawniczych publikują
cych kalendarze.

Celem takiego rozwiązania byłoby przyzwy
czajenie wszystkich ludzi do dat nowego kalen
darza. A wówczas przejście z dat starego na 
daty nowego byłoby znacznie ułatwione. Dla 
uniknięcia pomyłek, w okresie przejściowym, 
nazwy miesięcy nowego kalendarza winny róż
nić się od nazw starego i mogłyby nosić nazwy 
znaków Zodiaku. A więc 1 stycznia starego ka
lendarza odpowiadałby 11 Koziorożca według 
astronomicznego; 22 stycznia — 1 Wodnika, 
1 lutego — 11 Wodnika itd. Większość dat sta
rego i nowego kalendarza różniłoby się o 10 
dni podobnie jak na zegarach w Pradze i Cre
monie wspomnianych powyżej.

W pewnym momencie należałoby przejść 
z dat starego na daty nowego kalendarza, czyli 
innymi słowy — powtórzyć to samo, co zaszło 
w czasie reformy gregoriańskiej. Najbardziej by 
się nadawały do takiej zmiany pierwsze miesią
ce roku 1958, ponieważ początek roku według 
kalendarza astronomicznego przypada wówczas 
w niedzielę, tak jak w projekcie Armelina.

Kraje, które zdecydowałyby jednocześnie 
wprowadzić u  siebie stały kalendarz i w  tym 
celu przerwać tradycyjny cykl siedmiu dni ty
godnia począwszy od 1958 r., nadałyby dacie 
letniego przesilenia dnia z nocą — 31 czerwca, 
według kalendarza astronomicznego — odręb
ną nazwę „Święto Pokoju". Mielibyśmy wów
czas taki porządek: sobota 30 czerwca, Święto 
Pokoju 31 czerwca, niedziela 1 lipca itd. Od tej 
chwili wszystkie daty, raz na zawsze, odpowia
dałyby tym samym dniom tygodnia jak na za
łączonej tablicy. Mielibyśmy stały kalendarz 
i nie ulega wątpliwości, że po kilku latach wszy
scy znalibyśmy go na pamięć.

Kraje, dla których od stałego kalendarza waż
niejszy jest nieprzerwany cykl siedmiu dni ty
godnia, zmieniłyby tylko pierwszą rzymską 
część naszego obecnego kalendarza. W krajach 
tych dni tygodnia przesuwałyby się w  stosunku 
do dat nowego kalendarza astronomicznego jak 
dotychczas w stosunku do gregoriańskiego.

Wyobraźmy sobie teraz, że na skutek takiego 
rozwiązania za parę la t w dwóch sąsiednich kra
jach, np. w Jugosławii i Włoszech albo Indiach 
i Pakistanie, w jednym kraju będzie wtorek, 
a w drugim sobota. Czy różnica taka bardziej 
utrudni stosunki między tymi krajam i niż róż
nice polityczne, gospodarcze, prawne, celne, wa
lutowe itd? Pamiętajmy, że na dwóch sąsiednich
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kontynentach rozdzielonych Cieśniną Beringa 
jeden i ten sam dzień ma daty różniące się 
o całą dobę, że gazety amerykańskie wychodzą
ce w  środę podają wiadomości japońskie z na
stępnego czwartku, i musimy się z tym pogo
dzić, gdyż między tymi kontynentami przebiega 
Linia Zmiany Daty.

Na skutek jednak wędrówki dni tygodnia 
w stosunku do dat (w krajach, które nie wpro
wadzą u siebie stałego kalendarza) od początku 
lipca 1963 r. do końca czerwca 1964 r. wszystkie 
kalendarze będą znów miały te same dni tygo
dnia, tak jak to jest obecnie. Będzie to znów 
okazja do wprowadzenia stałego kalendarza 
przez te kraje, które nie zrobiły tego wcześniej.

Zanim kalendarz gregoriański stał się uniwer
salnym systemem mierzenia i oznaczania cza
su, upłynęło prawie trzy i pół wieku. Dzisiaj — 
słusznie — próbuje się przeprowadzić tę zmia

nę we wszystkich krajach jednocześnie. Ale je
żeli taka decyzja jest trudna albo wręcz nie
możliwa, trzeba szukać kompromisu, nowych 
dróg rozwiązania tego zagadnienia, próbować 
przeprowadzenia tej zmiany stopniowo, a co 
najważniejsze: raz zrobić początek, który jest 
zawsze najtrudniejszy. Skoro jakiś kraj taki 
początek zrobi, inne szybko pójdą za jego przy
kładem.

Jeżeli reforma kalendarza jest rzeczywiście 
konieczna, jeżeli nowy kalendarz rzeczywiście 
ma przewagę nad starym, powinien go zwycię
żyć nawet bez decyzji w skali międzynarodowej. 
Ale na to, żeby zwyciężyć, nowy kalendarz mu
si być zgodny z duchem czasu, możliwie szeroko 
uwzględniać wszystkie zdobycze i wymagania 
nowoczesnej cywilizacji, a przede wszystkim 
uzyskać daleko- idące poparcie najszerszych mas 
ludności całej Ziemi.

B U R SZ TY N

Z O FIA  M A SL A N K IE W IC Z  (K raków )

W od leg łym  czasie  życia naszej Z iem i, p rzed  dzie
s ią tk a m i m ilionów  la t, w  s ta rszy m  trzec io rzędz ie - 
eocenie, tam , gdzie dzis ia j szum ią  fa le  B a łty k u , n ie  
by ło  m orza, lecz s ta ły  ląd  o su b tro p ik a ln y m  k lim acie . 
P o ra s ta ł  go  „bu rsz ty n o w y " m ieszany  las , pe łen  egzo
ty czn y ch  g a tu n k ó w  d rzew  i k rzew ów , k tó ry ch  w ię k 
szość p rzy p o m in a  dzisiejsze g a tu n k i ro sn ące  w  A zji 
w sch o d n ie j, P ó łnocne j lu b  P o łudn iow ej A m eryce, p ó ł
nocne j A fryce  i  A u stra lii . T a  trzec io rzęd o w a flo ra  
w  E u ro p ie  u leg ła  późn ie j zag ładzie  w  epoce lodow ej.

L as  „b u rsz ty n o w y " o b fitow ał w  liczne  ro d za je  i g a 
tu n k i. W  lesie  ty m  ro s ły  p a lm y  d ak ty lo w e  (P hoenix), 
m ie szk an k i dz is ie jsze j A fry k i pó łnocnej i  Ind ii, p a lm y
0 w a ch la rzo w a ty ch  liśc iach  z ro d z a ju  Sabal, ro snące  
w spó łcześn ie  n a  W yspach  A n ty lsk ich  i  w  W enezueli, 
c iep ło lu b n e  cykasy  z ro d z a ju  Z am ia, w reszc ie  d rzew a 
cynam onow e i kam fo row e, b ędące  p rzed s taw ic ie lam i 
ro d z in y  w a w rzy n o w a ty ch  (Lauraceae).

Z a k w ita ły  w  lesie  „bu rsz tynow ym " okazałe  i p ięk n e  
k w ia ty  dzik iej m agno lii, hodow anej w spó łcześn ie  w  e u 
ro p e jsk ic h  p a rk a c h  i ogrodach , a ro sn ące j w  C hinach ,
1 Ja p o n ii o raz  A m ery ce  P ó łnocne j, ożyw iały  go ró w 
n ież  k rzew y  h e rb a c ia n e  (kam elie) zn an e  dziś z C hin  
i Ja p o n ii, ro s ły  d rzew a o liw ne i sandałow ce. Po pn iach  
d rzew n y ch  p ię ły  się  k u  św ia tłu  ro zm aite  lian y , w  roz- 
w id len iach  gałęz i n ie k tó ry c h  d rzew  w y ra s ta ła  p a so 
ży tn icza  jem io ła . D no la su  p o k ry w a ły  suchoroślow e 
bo ró w k i, w rzosy , w ilczom lecze, c ien io lu b n e  paprocie , 
o b razk i, szczaw ik i, w śró d  tr a w  w y ra s ta ła  k u k u ry d za , 
ży ły  jap o ń sk ie  d e u tz je  i  podobne do  dzis ie jszych  t r o 
p ik a ln y c h  ro ś lin y  s trączkow e. N ie b ra k ło  w  ru n ie  le ś 
n y m  grzybów , porostów , m chów  i w ątrobow ców .

L as eoceńsk i u ro zm aica ły  ró żn e  g a tu n k i zim ozielo
n y ch  dębów , b u k i, k lony , w iązy , w ierzby , kasz tan y , 
a  spośród  ig la s ty ch  — tu je , ja łow ce , ced ry , sekw oje  
(d rzew a m am utow e), m odrzew ie , św ierk i, jo d ły  i  „ b u r
sz tynow e" sosny  (P inus succinifera). N iek tó re  spośród

ty ch  drzew , ja k  św ie rk i i sosny by ły  d o starczycie lam i 
b u rsz ty n u , k tó ry  po ch ło n ię ty  p rzez  fa le  m o rsk ie  znacz
n ie  późn ie j pow sta łego  B a łtyku , s ta ł się p raw d z iw y m  
jego  „skarbem ".

S k ąd  m am y  w iadom ości o sk ładz ie  flo ry sty czn y m  
„bu rsz tynow ego" lasu , k tó ry  po za to p ien iu  s ta łego  lą 
du  przez  M orze B a łty ck ie  zn ik n ą ł z p ow ierzchn i ziem i?

T a jem n icę  tę  k ry je  w ła śn ie  w  sobie  b u rsz ty n , w  k tó 
rego  o d łam k ach  zo sta ły  zachow ane  re sz tk i ro ś lin n e  
w  p o stac i liści, k w ia tó w , p y łk ó w  lu b  k aw a łk ó w  d re w 
n a  w  p o s tac i w ro stk ó w  czyli in k lu z ji.

B u rsz ty n  p rzech o w ał do d n ia  dzisiejszego w  sw ym  
w n ę trzu  doku m en ty , p o tw ie rd za jące  is tn ien ie  la su  m ie 
szanego rosnącego  w  k lim acie  znaczn ie  c iep le jszym  od 
dzisiejszego, w  te m p e ra tu rz e  ok. 20°C i na  ich  p o d s ta 
w ie m ożna  się  p okusić  o o d tw orzen ie  ów czesnego la su  
trzeciorzędow ego. D o d n ia  dzisiejszego je d n a k  n ie  w ie 
m y d ok ładn ie , gdzie  ró s ł te n  las, czy ro zp o śc ie ra ł się 
n a  całej p rze s trz e n i ów czesnego ląd u , czy też b y ł og ra
n iczony do p ew n y ch  ty lko  jego  części, a  tak że  czy 
b u rsz ty n o d a jn e  d rzew a  stan o w iły  w iększe  sk u p ien ia  
w  pew n y ch  ty lko  m iejscach , czy też  rosły  ja k o  je d e n  
ze s ta ły ch  e lem en tó w  flo ry sty czn y ch  w śród  in n y ch  
sk ład n ik ó w  lasu . P ie rw o tn e  bow iem  złoża b u rsz ty n u  
d o tąd  n ie  są  znane. Ż yw ica b u rsz ty n o w a  ja k o  m a te r ia ł 
bardzo  lekk i, o n ieznacznym  ciężarze  w łaśc iw ym , ja k  
rów n ież  od łam k i d rew n a , p rzep o jo n e  żyw icą i odpo rne  
n a  czynn ik i zew n ętrzn e , m ogły z ła tw ośc ią  p rzenosić  
się na  fa la c h  m orza  lu b  z p rą d e m  rzek  n a  znaczne 
n a w e t odległości. B u rsz ty n , k tó ry  obecnie w y d o b y w a 
m y w  d ro d ze  ek sp lo a tac ji gó rn iczej, w  te n  sposób  p rz e 
n iesiony , osadził się  co n a jm n ie j n a  d ru g o rzęd n y m  
złożu.

W lesie  „b u rsz ty n o w y m " ży ł rów n ież  bo g a ty  św ia t 
zw ierzęcy. N aszym  b ad an io m  je s t  je d n a k  dostępny  
ty lko  m a leń k i jego  odcinek , gdyż ty lk o  m n ie jsze  fo r 
m y zw ierzęce m ogły  się  w  b u rsz ty n ie  zachow ać. W ięk -

36*
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Ryc. 1. R ośliny : odcisk  liśc ia  w iązu  (U lm us)  i k w ia t 
o s tro k rzew u  (Ilex).

szość w ro s tk ó w  zw ierzęcych  s tan o w ią  p rzed s taw ic ie le  
członkonog ich  (A rthropoda), w śród  k tó ry c h  są  r e p re 
zen to w an e  sk o ru p ia k i (C rustacea), p a ję c z a k i (A rach -  
neidea), w ije  (M yriapoda) o raz  n a jliczn ie jsze  ow ady  
(Insecta). S p o śró d  ty c h  o s ta tn ic h  s tw ie rd zo n o  w  b u rs z 
ty n ie  różne  g a tu n k i m uch  i m ró w ek , pszczoły, osy, 
m ole, m osk ity , liczne ch rząszcze  a n a w e t m oty le . Z n a 
leziono ró w n ież  szereg  p rze d s ta w ic ie li n a jp ry m ity w 
n ie jszy ch  ow adów  b ezsk rzy d ły ch  (A p terygoda ). P ew n ą  
c iek a w o stk ę  s ta n o w i o d k ry c ie  okazu  p ch ły  P aleopsylla  
klebs iana , k tó ra  p ra w d o p o d o b n ie  d o s ta ła  się do z a s ty 
g a jąc e j żyw icy  b u rsz ty n o w e j, z s ie rśc i ja k ic h ś  m ałych  
g ryzoniów . J e d e n  ty lk o  z do tychczas zna lez io n y ch  o k a 
zów  b u rsz ty n u  z aw ie ra ł w  sob ie  p ęk  w łosów , k tó re  
p raw d o p o d o b n ie  n a le ż a ły  a lbo  do w iew ió rk i lu b  in n e 
go g ryzon ia , a lbo  też  do m a ły ch  to rb aczy  (M arsupialia) 
o n a d rz e w n y m  try b ie  życia.

Z in n y ch  p rz e d s ta w ic ie li św ia ta  zw ierzęcego , z n a 
leziono  w  b u rsz ty n ie , ja k k o lw ie k  n ie liczne , dżdżow ni
ce, ś lim ak i, a  z k ręgow ców , p rócz  m a ły ch , n a leżących  
do n ich , „zab a lsam o w an y ch "  k aw a łeczk ó w  sk ó ry  je 
d en  ty lko  okaz  ja szczu rk i o d p o w iad a ją ce j g a tu n k o w i 
N acras te sse la ta  S m ith .

N iew ą tp liw ie  „b u rsz ty n o w y "  la s  ro zb rzm iew a ł g ło 
sam i p rze ró żn y ch  p tak ó w . J a k o  d o k u m en t, zachow ały  
się w  b u rsz ty n ie  je d n a k  ty lk o  p ió ra  p ta k ó w  p rz y n a 
leżnych  do b ra z y lijsk ie j i m e k sy k a ń sk ie j fo rm y  M o- 
m o tu s , zb liżonej do dzięciołów .

N ieste ty , b u rsz ty n  n ie  m ógł ściśle j zaśw iadczyć o is t
n ien iu  w iększych  fo rm  zw ierzęcych  i w yższych pod 
w zg lędem  system atycznym , k tó re  n iew ą tp liw ie  żyły 
w  b u jn y m  i b o g a ty m  lesie.

S zczątk i zw ierzęce w  b u rsz ty n ie  są  zachow ane n ie 
jed n o k ro tn ie  bardzo  dobrze, ow ady  m a ją  w y p ro sto w a
ne  nóżki i sk rzy d ła , co św iadczy  o tym , że żyw ica 
w chw ili „ za tap ian ia "  ow ada m u s ia ła  być p ły n n a  i ze
s ta la ła  się pow oli. D oskonale  m ożna by ło  obserw ow ać 
budow ę czu łków  ow adzich  i u ży łkow an ie  sk rzy d e ł do 
n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółów. Z achow ały  się n aw e t k a 
w ałk i d e lik a tn e j sieci pa jęczej.

Ryc. 2. D żdżow nica (obok k o m ara ) i sk o ru p ia k  G am - 
m a ru s  ba lticus.

Ryc. 3. W ije i p a jęczak i

N iek tó re  ze znalez ionych  w  b u rsz ty n ie  d robnych  
zw ie rzą tek  należą  do fo rm  i obecn ie  ży jących  w  E u ro 
pie, in n e  są  sp o k rew n io n e  z fo rm am i k ra jó w  p o d 
zw ro tn ik o w y ch  B razy lii i A u s tra lii , a  jeszcze in n e  n a 
leżą do fo rm  ju ż  w ym arły ch . Z w ab ione  żyw iczną w o
n ią , ow ad y  z la ty w a ły  s ię  k u  sosnom , w  k tó ry c h  cza i
ło się  g roźne d la  n ich  n iebezp ieczeństw o : sp ły w a jąca  
k ro p lam i żyw ica zam y k a ła  je  w  b u rsz ty n o w y m  s a r 
kofagu.
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Ryc. 4. S zczec iogon -p rzerzu tka  (M achilis). S iec ia rk a  
(z rodziny  B erothidae). J ę tk a . W ażka.

Z am k n ię te  w  b u rsz ty n ie  szczątk i ro ś lin n e  pozw oliły  
rów n ież  n a  drob iazgow e zb ad an ie  n a jro zm aitszy ch  
m orfo log icznych  i an a tom icznych  szczegółów. Z cza 
sem  okazy z a w a rte  w  b u rsz ty n ie  u lega ły  stopn iow em u 
u tle n ia n iu , m a te r ia  o rgan iczna  u leg a ła  rozk ładow i 
i w  w y n ik u  zachow ały  się po n ich  ty lk o  p rzes trzen ie  
w yp e łn io n e  pow ietrzem , k tó re  je d n a k  w ie rn ie  o d d a 
w a ły  k sz ta łty  i budow ę „zaba lsam ow anych" ro ś lin  czy 
zw ierzą t.

O prócz ty ch  bu rsz ty n o w y ch  w ro stk ó w  „ lądow ych 11 

m ający ch  ogrom ne znaczenie d la  paleon to log ii znane  
są  jeszcze w ro stk i „w odne" m orsk ie  lu b  rzeczne, k tó re  
d aw n ie j uw ażan o  za rzadkość. N ow sze je d n a k  b ad an ia  
w ykaza ły , że ilościow o n ie  u s tę p u ją  one in k lu z jo m  
lądow ym . W rostk i „w odne" p o w staw a ły  w  ten  sposób, 
że k ro p le  żyw iczne w p ad a jąc  do w ody ob lew ały  d ro b 
ne  ' o rgan izm y ro ś lin n e  lu b  zw ierzęce. S tąd  w  o d łam 
k ach  b u rsz ty n o w y ch  znaleziono m. in. w ro s tk i glonów , 
ja k  zie len ice  i sin ice , z o rgan izm ów  zaś zw ierzęcych  — 
w y m arłe  ju ż  ra fo tw ó rcze  po lipy  ko ra lo w e (H ydrau lis  
fa vosa )  oraz z k o ra li w łaśc iw ych  — k ie lich o w atą  fo r 
m ę C aryophyllia , podobną do dzisiejszego  k o ra la  cze r
w onego  ży jącego  w  M orzu Ś ródziem nym .

Czym że je s t  ów  b u rsz ty n , d o s ta rcza jący  ta k  c ie k a 
w y ch  do k u m en tó w  z daw nego  św ia ta  ro ś lin  i zw ierzą t?

W Iliadz ie  H o m e r a  z n a jd u je  się w zm ian k a  o fe -  
n ick im  kupcu , k tó ry  o fia ru je  n a  sp rzedaż  z ło ty  łań cu c h  
p rz e ty k a n y  b u rsz ty n em . M in e ra ł ten  w y m ien ia  rów nież  
w  O dysei. P ie rw szy , T a 1 e s z M iletu , g reck i filozof 
i a s tro n o m , zw róc ił uw ag ę  n a  e lek try czn e  w łasności 
b u rsz ty n u , d la tego  też  od w y razu  greck iego  „e lek tro n "  
oznaczającego  b u rsz ty n  w zięła  sw ą nazw ę e lek try cz 
ność. B u rsz ty n  w y m ien ia ją  rów nież  P l i n i u s z  
i T a c y t .

N a te m a t pochodzen ia  b u rsz ty n u  is tn ia ły  różne po 
g lądy . U w ażano  go np. za  sp ec ja ln y  ro d za j p ian y  m o r
sk ie j tw a rd n ie ją c e j pod  w pływ em  d z ia łan ia  kosm icz
nego  i w yrzucone j fa la m i m orsk im i n a  b rzeg . W ów 
czesnych  po g ląd ach  za n a jb liż szy  p raw d y , uchodzi p o 
g lą d  P lin iu sza  S tarszego , k tó ry  u w aża ł b u rsz ty n  za 
żyw icę  d rzew  szp ilkow ych  podobnych  do p in ii. W e
d łu g  n iego  b y ła  to  początkow o ciecz, k tó ra  stopniow o 
tw a rd n ia ła  pod  d z ia łan iem  z im na  czy go rąca  lu b  pod 
w p ły w em  w ody m o rsk ie j, do k tó re j b u rsz ty n  d o staw ał 
się  z lądu . P lin iu sz  cy tu je  rów n ież  w cześn ie jsze  p o 
g ląd y  n a  pochodzen ie  b u rsz ty n u , w ed ług  k tó ry ch  m ia ł

to być sok  ro ś lin n y  (łac. succus). S tąd  też o trzym ał on 
rów nież  łac iń sk ą  n azw ę s u  c c i n  u  m. Znacznie póź
niej te  s ta re  pog lądy , w ed ług  k tó ry ch  b irsz ty n  by ł 
zak rzep łą  w ydz ie liną  d rzew  ig lastych , zostały p o tw ie r
dzone b ad an ia m i chem icznym i, k tó re  okieśliły  jego  
c h a ra k te r  żyw iczny, z am y k a jący  się we w zorze: 
C ioH 1 6 0 . W sk ład  b u rsz ty n u  w chodzi m ieszanina ży 
wic, 3— 8 ' 1 o w olnego  k w asu  bursz tynow ego , b u rsz ty n o 
w y o le jek  e te ry czn y  i nieco s ia rk i. B u rsz y n  p a li się 
p ło m ien iem  i w ydzie la  p rzy  ty m  m iłą  wćA. S tąd  też 
od s ta ron iem ieck iego  w y razu  bo m e n  =  palić\się, p łonąć  
poszła jego  nazw a b u rsz ty n  (B ernstein ), czyli „płonący  
kam ień".

C iężar w łaśc iw y  b u rsz ty n u  je s t n ieznaczni. W ynosi 
on śred n io  ok. 1,07. W oda m o rsk a  je s t nieco lżejsza
0 c. wł. 1,025, to też  w  spoko jnej w odzie bursztyn , ja k o  
cięższy, op ad a  n a  dno, gdy m orze je s t  w zburzone n a to 
m iast, u trzy m u je  się n a  jego  pow ierzchn i i z łatw ością 
unoszą go fale. P ia n k o w a ta  od m ian a  bursztynu  je s t 
ta k  lek k a , że unosi s ię  n a  p o w ierzch n i w ody m orskiej.

Z dzis ie jszych  ob se rw ac ji w iadom o, że d rzew a ig la 
ste , ja k  św ie rk i czy sosny, z chw ilą  zranien ia , zaczy
n a ją  w ydzie lać  lep k ą  żyw icę, k tó ra  zastyga m  p ow ie
trz u  i w  te n  sposób n ie  ty lko  zask lep ia  ran ę , a e  ch ron i 
rów n ież  d rew n o  p rzed  zakażen iem  b ak te ry jn y m  czy 
grzybow ym .

W ten  sam  sposób m usia ły  reagow ać  d rzev a  ig laste
1 p rzed  m ilionam i la t. P on iew aż je d n a k  barćżo tru d n o  
rozróżn ić  podobne do sieb ie  kaw ałeczk i d re v n a  św ie r
ka  czy sosny, z a w a rte  w  o d łam k ach  burszlynu , p rz y 
ję to , że b u rsz ty n o d a jn e  m u sia ły  być zarówn> jed n e , ja k  
i d ru g ie  d rzew a. T oteż u ję to  je  w e w spóln 4  n azw ę g a 
tu n k o w ą  n a jp ie rw  P in ites  succ in ife r  a  później P inus  
succin ifera .

W spólna n azw a b u rsz ty n u  o b e jm u je  ro :m a ite  żyw ice 
kopa lne , k tó re  ró żn ią  się m iędzy  sobą sk ład em  ch e 
m icznym  i w łasnościam i. N a n ie jedno lity  sk ład  ty ch  
żyw ic ob ję ty ch  n azw ą b u rsz ty n u  w sk a :u je  ju ż  m. in. 
sam  ich  w ygląd . J e d n e  k aw a łk i bu rsz tynu  są  zupełn ie  
p rzezroczyste , inne  — m niej lub  w ięcej izm ętniałe; je d 
ne  są  ja sn e , in n e  — ciem ne, a b a rw a  Ich je s t  bardzo  
różna, od b ia łe j poprzez  w szystk ie  odcienie żó łte j, 
p rzez  czerw oną, b ru n a tn ą  aż do czatnej. R zadko ty lko

i i

Ryc. 5. T e rm it A rch o term o p s is  to rnąu isti.
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sp o ty k a  się D ursztyny o b a rw ie  z ie lo n aw e j, n ie b ie sk a 
w ej lu b  fiofetow ej. Do n a jrz a d sz y c h  n a le ż ą  b u rsz ty n y  
b ezb arw n e  j. p rzeźro czy ste , m . in . n a jb a rd z ie j cen iony  
tzw . b u rs z tjn  lo dow aty . N a jw a ż n ie jsz ą  i n a jc e n n ie jsz ą  
ja k o  p ro d u łt  h a n d lo w y  sp o śró d  k o p a ln y c h  żyw ic b u r 
sz ty n o w y ch  je s t  b u r s z t y n  b a ł t y c k i ,  zw an y  też 
b u rsz ty n em  w łaśc iw y m . W y stęp u je  w  p o s tac i n ie re 
g u la rn y ch , z ao k rąg lo n y ch  k a w a łk ó w . B u rsz ty n  p rz e 
z roczysty  j t s t  s to su n k o w o  rz a d k i, p rz e w a ż n ie  b y w a  
m n ie j lu b  w ięcej zm ę tn ia ły  a lbo  n iep rzezro czy sty , w y 
k a z u ją c  na sw ej p o w ie rzch n i tzw . k o rę  w ie trzen io w ą . 
Z m ętn ien ie  i s to p ie ń  jeg o  za le żn e  są  od ilości z a w a r
ty c h  pęcherzyków  gazow ych, k tó re  p o w sta ły  w sk u te k  
ro z k ła d u  re sz te k  o rg an iczn y ch  (w rostków ) z a w a rty c h  
up rzedn i?  w  b u rsz ty n ie . P ę c h e rz y k i te  m a ją  ta k  m ałe  
w ym iary , że n a  1  m m 2  m oże s ię  ich  zn a jd o w ać  ok. m i
liona . Z m ętn ien ie  m oże być  ró w n ież  p ie rw o tn e , w y 
w o łan e  m ieszan iem  się  żyw icy  z  so k iem  k o m órkow ym  
rośliny , od k tó re j b u rsz ty n  pochodzi. O prócz in k lu z ji 
gazow ych w  k a w a łk a c h  b u rs z ty n u  m o g ą  być  też  za 
chow ane re s z tk i w o d n is teg o  so k u  kom órkow ego , p o 
n a d to  re iz tk i o rg an iczn e  czy m in e ra ln e . W  k a w a łk a c h  
b u rs z ty m  tr a f ia  się  n ie ra z  p iry t, k tó reg o  obecność 
je s t  n iek o rzy stn a  p rzy  obróbce . In te re s u ją c e  są  w  p rz e -  
z ro czy s ty n  b u rs z ty n ie  w ięk sze  p rz e s trz e n ie , w y p e łn io 
n e  w odą lub gazow ym i p ę ch e rzy k am i, s ta n o w ią c e  tzw . 
libelle .

B ursz tyn  b a łty c k i w y k a z u je  w  św ie tle  lam p y  k w a r 
cow ej (w św ie tle  u ltra fio łk o w y m ) c h a ra k te ry s ty c z n ą  
flu o re sc e n d ę  od  żó łtoz ie lonej do b ia ło n ieb ie sk aw e j, co 
po zw ala  odióżnić b u rs z ty n  p ra w d z iw y  od  im itac ji . In n a  
m e to d a  odróżn ian ia  b u rs z ty n u  b a łty c k ie g o  od fa lsy fi
k a tó w  po lega  n a  różn icy  c ięż a ru  w łaśc iw ego . W  ty m  
ce lu  w ystarcz^  sp o rząd z ić  ro z tw ó r  soli k u c h e n n e j (28 g 
n a  il i  1  wody], w  k tó ry m  p ra w d z iw y  b u rs z ty n  p ły w a  
a fa lsy fik a t tcnie.

Ryc. 6 . C hrząszcze o raz  m łoda  la rw a  (C antharidae).

Ryc. 7. B łonów ki: m rów k i (usk rzyd lona  i robotn ica) 
i gąsien iczn ik .

Z d an iem  H. C o n w e n t z a ,  d rzew a  ży jące  w  „b u r-  
sz ty n o w y m “ lesie  w y k azy w ały  w zm ożoną p ro d u k c ję  
żyw icy, co  b y ło  n a s tę p s tw e m  uszkodzeń  d rzew , na  
sk u te k  dz ia ła lności szkodn ików  zw ierzęcych  lu b  ro 
ślinnych . O d łam u jące  się  ga łęz ie  je d n y c h  d rzew  lu b  
w a lące  się  p n ie  z a ry so w y w ały  d rzew a  ro sn ące  obok 
i rozszczep ia ły  ich  ko rę , w y w o łu jąc  z ra n ie n ia ; p io ru n y  
k a leczy ły  d rzew a, w  w y n ik u  czego p ro d u k o w a ły  one 
w ie lk ie  ilości żyw icy  d la  z ask lep ien ia  sw ych  ra n . Ta 
n a d p ro d u k c ja  żyw icy  zo sta ła  n a z w a n a  s u k c i n o z ą  
(„choroba b u rsz ty n o w a") i o k reś lo n a  ja k o  s ta n  p a to 
logiczny.

Ż yw ica  b u rsz ty n o w a , k tó ra  często  w y c iek a ła  z g a 
łęzi i  p n i d rzew nych , ob lew a ła  p o  d ro d ze  d ro b n e  n a -  
sionka, ig ły  d rzew , k aw a łeczk i d rew n a , z ia rn k a  p y ł
ków , d ro b n e  ow ady , łu sk i ze sk rzy d e ł m oty li, p ió rk a  
p ta s ie , a  sp ad a jąc  ju ż  n a  podłoże le śn e  zam y k a ła  w  so 
b ie  liśc ie  d rzew , w śró d  n ic h  ta k ż e  pa lm , d a jąc  ich  
odlew y, poza  ty m  w n ik a ją c  w  le śn ą  g leb ę  u trw a la ła  
n ie jak o  k aw ałeczk i m chów , w ątrobow ców , porostów  
i grzybów . Z m ieszana  z  m ączką  d rzew n ą  lu b  in n y m i 
sk ła d n ik a m i leśnym i, d a w a ła  c z a rn ą  od m ian ę  bur*  
sztynu .

W ielkość od łam ków  b u rsz ty n o w y ch  je s t  na jczęśc ie j 
n iew ie lk a , zw łaszcza ty ch , k tó re  są  w y rzu can e  n a  
b rzeg  p rzez  fa le  m o rsk ie  lu b  też  w p lą ta n e  w  w odo-
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Ryc. 8 . M ucha.

ro s ty . N iek iedy  je d n a k  po siln y ch  sz to rm ach  zd a rza ją  
s ię  i okazy  znaczn ie  w iększe, dochodzące do 3 kg ; tak ie  
k tó re  b y  osiągnęły  n iek ied y  n iem a l 1 0  kg  są bardzo  
rzadk ie .

Z łoża b u rsz ty n u  n ad  B a łty k iem  w y stę p u ją  w  tzw . 
n ieb iesk ie j ziem i, k tó ra  w  is tocie  m a b a rw ę  zie lonaw o- 
sza rą  do c iem nozielonej od z ia rn ek  g lau k o n itu . O sady 
n ieb iesk ie j z iem i są  u tw o re m  p ły tk ieg o  m orza. O ich 
m o rsk im  pochodzen iu  św iadczy  n ie  ty lk o  obecność 
g lau k o n itu , a le  tak że  ok. 150 g a tu n k ó w  k o p a ln e j fau n y  
m o rsk ie j, w  k tó re j sk ład  w chodziły  jeżow ce, m szyw io- 
ły, m ałże, ś lim ak i, ro b a k i ru rk o w a te , k ra b y  z to w a rz y 
szącym i im  zębam i rek in ó w  czy in n y ch  ry b  o raz  k ro 
kodyli.

N ieb iesk a  z iem ia  n a jb a rd z ie j je s t  ro zw in ię ta  w  P a lm - 
n ik ach , m iejscow ości położonej n ad  Z a to k ą  G d ań sk ą  
n a  p ó łn ocny -zachód  od K ró lew ca. B u rsz ty n  w  n ie b ie 
sk ie j ziem i je s t  p o rozrzucany  n ie reg u la rn ie , o n a jro z 
m aitszy m  zab a rw ien iu , k sz ta łc ie  i w ielkości. G eologicz
n ie  w ie k  n ieb iesk ie j ziem i zosta ł ok reś lo n y  ja k o  d o lno - 
o ligoceńsk i; do lny  o ligocen w sch o d n io -p ru sk i zosta ł 
n azw an y  fo rm a c ją  bu rsz ty n o w ą . W iek  te j ziem i o b li
czono n a  35— 40 m ilionów  la t.

Z ty ch  s ta rszy ch  geologicznie osadów  pochodzi w szy 
s te k  b u rsz ty n  w y s tęp u jący  w  m łodszych  złożach, ja k  
m ioceńsk ich  lu b  p lio ceń sk ich  (np. m ioceńska  fo rm ac ja  
w ęg la  b ru n a tn eg o ) czy też  w  o sad ach  jeszcze p ó źn ie j
szych, d y luw ia lnych , do k tó ry c h  p rzen ió s ł go p rz e s u 
w a ją c y  się lodow iec w  czasie epok i lodow ej, ja k  np. 
w  pd. M azurach , sk ąd  w  p ie rw sze j połow ie X IX  w. 
w y dobyw ano  rów n ież  b u rsz ty n , czy też  w  n a jm ło d szy ch  
o sad ach  a lu w ia ln y ch , dokąd  b u rsz ty n  zosta ł p rz e n ie 
siony  n a  fa la c h  rzek.

F ale  m orsk ie  w y m y w ają  b u rsz ty n  z w a rs tw  n ieb ie 
sk iej ziem i. Po siln y ch  zw łaszcza sztorm ach  k aw a łk i 
b u rsz ty n u  z ap lą tan e  w  m orsk ie  w odorosty, szczególnie 
m orszczyny  (Fucus) zw ane też  „bursz tynow ym  zielem ", 
d o s ta ją  się n a  w ybrzeże  i tu  są  z b i e r a n e  przez  
m iejscow ą ludność, n ie jed n o k ro tn ie  w dość pokaźnych  
ilościach , o siąga jących  po k ilkadz ies ią t k ilo g ram ó w  n a  
po jedynczego  zb ieracza . T en sposób zd o b y w an ia  b u r 
sz tynu  je s t  je d n a k  racze j p rzypadkow y i za leżny  od 
p rąd ó w  czy b u rz  m orsk ich . Znacznie ob fitszy  połów  
b u rsz ty n u  u zy sk u je  się  p rzez  c z e r p a n i e  za  pom o
cą m ałych  s ia te k  w orkow atego  ksz ta łtu , zw an y ch  „k a - 
szo rkam i" , o sadzonych  n a  d ług ich  k ijach . J e s t  to  jed an  
z n a jd aw n ie jszy ch  sposobów  połow u „ba łtyck iego  z l) -  
t a “, zw anego  rów n ież  po lsk im  J a n t a r e m .  D aw niej 
s tosow ano  jeszcze in n y  sposób, określony  ja k o  s z p e 
r a n i e ,  s tosow any  p rzy  spokoj ry m  m orzu. P o ław iacze  
b u rsz ty n u  zn a jd u ją c y  się  n a  łódkach  ty k am i o sp e c ja l
nym  okuc iu  p o ru sza li kam iem e n a  d n ie  m orsk im , 
a w raz  z n im i zn a jd u ją c y  s ię  ta m  b u rsz ty n . L ekk ie  
k aw a łk i b u rsz ty n u  w yp ły w a ły  w ów czas n a  p o w ie rzch 
n ię  w ody  lub  też u k azy w ały  się tu ż  pod zw ierc iad łem  
m orza. K o rzy sta li z  tego n a ty ch m ias t po ław iacze  i za  
rzu ca li sieci d la  w y łow ien ia  cennych  b ry łe k  lu b  ch w y 
ta li  je  sp ec ja ln ie  sk o n s tru o w an y m i do tego  ce lu  szczy
pcam i. N iek iedy , podobn ie  jak  p rzy  po łow ach  k o ra li 
i p e re ł, n u rk o w ie  w ydobyw ali b u rsz ty n  z d n a  m o r
skiego.

P óźn iej zastosow ano  b a g r o w a n i e ,  początkow o 
ręczne, po tem  za pom ocą m aszyny  p a ro w e j. D aje  ono 
je d n a k  ty lko  w ów czas pozytyw ne w yn ik i, gdy  n a tra f i  
się n a  g n iazda  bo g a te  w  bu rsz tyn .

N a lądzie  dobyw a się b u rsz ty n  m etodą  ek sp lo a tac ji 
g ó rn iczej, k tó ra  zależn ie  od głębokości, n a  ja k ie j w y 
s tę p u ją  po k ład y  z b u rsz tynem , m a m n ie j lu b  w ięcej 
sk om plikow any  c h a ra k te r . K opano  w ięc p ie rw o tn ie  
ty lko  p ry m ity w n e , n iczym  n ieobudow ane doły, jeże li 
b u rsz ty n  zn a jd o w ał się  w  n iew ie lk ie j g łębokości, lu b  
zak ład an o  szyby  z d rew n ian y m  o b u dow an iem  w  p rz y 
p a d k u  głębokości dochodzącej do 2 0  i w ięcej m etrów .

P o czą tk i k o p a ln ic tw a  b u rsz ty n u  sięg a ją  X V I w ieku . 
P o lsk ie  ko p a ln ie  b u rsz ty n u  b y ły  szczególnie czynne 
w  ub ieg łym  stu lec iu , is tn ia ły  one n ie  ty lk o  n a  w y b rze -

R y c . 9. P c h ła .
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żu, lecz i w  gł<bi k ra ju  w  p o w ia ta c h : ostro łęck im , 
p rza sn y sk im  i p u łtu sk im , o czym  p isa ł w  G eogno- 
s ty c zn y m  opisie  p o ls k i  sp ro w ad zo n y  do P o lsk i p rzez  
S t a s z i c a  Jerzy  P  u s c h -K  o r  e ń  s k  i. W arto  n a d 
m ien ić , że te  b u rsz tyny  pochodzące  z osadów  b ądź  to  
d y lu w ia ln y ch , bądź a lu w ia ln y c h  ła tw o  odróżn ić  od 
„k am ien ia  kopalnego" w yd o b y w an eg o  z n ieb iesk ie j z ie 
m i n a  w ybrzeżu . O dznaczają  się  one bow iem  ry sam i 
i sp ęk an iam i o raz  ko rą  w ie trzen io w ą .

P ie rw sza  w ła śc iw i k o p a ln ia  b u rs z ty n u  p o w sta ła  do 
p ie ro  z końcem  X V III w iek u  w  p o b liżu  P a lm n ik .

P o  p rzep row adzonych  b a d a n ia c h  geo log icznych  i u s ta 
len iu  poziom u b u rsz tynow ego  w  n ieb iesk ie j ziem i, za 
łożono now e kopaln ie; k tó re  d o p ie ro  zaczęły  p raco w ać  
w e w łaśc iw y  sposób,; o trzy m u jąc  zn aczn ie jsze  ilości 
b u rsz ty n u  śred n io  11 /a kg  na  to n ę  ziem i. N a jnow ocze
śn ie jsze  k o p a ln ie  należą do ty p u  o d k ryw kow ego . O bec
n ie  g łów ny o śro d ek  w y d obyw an ia  b u rsz ty n u  b a łty c 
k iego z n a jd u je  s ię  n a j te r e n ie  Z w iązk u  R adzieckiego.

Z iem ia  n ieb iesk a , k ry jąca  w  sob ie  b u rsz ty n , p o d d an a  
je s t sp ec ja ln y m  zabiegam , k tó re  o s ta teczn ie  d o p ro w a
d za ją  do o trz y m a n ia  czystego b u rsz ty n u . S o rtu je  się 
go w ed łu g  w ie lkości, b arw y  i p rzezroczysto śc i a n a 
s tęp n ie  w y k o rz y s tu je  się czy to  do o b ró b k i n a  cele 
zdobnicze, czy też  oddajfe się  go do p rz e ró b k i te ch n icz 
ne j, p rzed e  w szy stk im  n a  p o k o sty  i la k ie ry  o raz  do 
w y ro b u  b u rs z ty n u  p rasow anego , tzw . am bro idu .

D zisiaj o b ró b k a  b u rsz ty n u  d o k o n u je  się u  n as  
w  G d ań sk u -W rzeszczu  i  w  Sopocie p oza  n ie licznym i 
w a rsz ta ta m i cha łupn iczym i. K om uż n ie  są  zn an e  p ię k 
ne  b u rsz ty n o w e  n aszy jn ik i, b ra n so le tk i, cygarn iczk i 
i w ie le  in n y ch  ozdobnych  p rzed m io tó w  zn a jd u jący ch  
zaw sze ta k  ch ę tn y c h  odbiorców ?

Z n a lez isk a  ozdób b u rsz ty n o w y ch  s ię g a ją  ty sięcy  la t 
p. n. e. P ochodziły  one z g robow ców  eg ipsk ich , b ab i-

R y c . 10. M u c h ó w k i.

Ryc. 11. P lu sk w iak i.

lońsk ich  i m ikeńsk ich . N a 1000 la t  p. n. e. k upcy  fe - 
n iccy  p o d e jm o w ali d a lek ie  i tru d n e  podróże n a  B a łty k  
do w ybrzeży  Ju t la n d ii  i W ysp F ry zy jsk ich  d la  p rz y 
w iez ien ia  cennego  b u rsz ty n u , k tó re m u  p rzy p isy w ali 
fan ta s ty c zn e  w łaściw ości. F en ic jan ie  zapoczątkow ali 
z lu d am i pó łnocnym i h ande l, k tó ry  p rzeszed ł n a s tęp n ie  
w  ręce  L ig u ró w  i E tru sk ó w , aż w reszcie  w  I I I  w . p. n . e. 
w y d a rli go E tru sk o m  R zym ian ie , k tó rzy  p rzez  k ilk a  
w ieków  u trzy m y w a li k o n ta k t han d lo w y  z m ieszk ań 
cam i w ybrzeży  b a łty ck ich .

Z czasów  rzy m sk ich  zachow ały  się  d ro b n e  rzeźb y  
i ozdoby b u rsz ty n o w e. C zęstą zw łaszcza fo rm ą  by ły  
p ie rśc ien ie  z g łow ą kob iecą  n a  b u rsz ty n ie  lu b  z w yo
b rażen iam i A m ora  i P syche. R zym sk ie  m o n ety  z cza
sów  N ero n a  i późn ie jsze  z n a jd y w an e  w  k ra ja c h  n a d 
b a łty ck ich , św iadczą  o h a n d lu  ty c h  k ra jó w  z o bszarem  
śródz iem nom orsk im . G dy R zym  s ta ł u  szczy tu  sw ej 
po tęg i, k u p cy  w y sy ła li k a ra w a n y  do od leg łych  k ra jó w  
n a  północy, d okąd  p ro w ad ziły  s ta re  sz lak i b u rsz ty n o 
w e. Od P lin iu sza  d o w iad u jem y  się, że zą  czasów  N e
ro n a  ja k iś  odw ażny  ry ce rz  rzy m sk i w y ru szy ł z w a 
row nego  obozu n ad  D u n a jem  przez  M oraw y i Ś ląsk, 
K alisz, zw any  C alisia , M azow sze aż n ad  B ałtyk , sk ąd  
w ró c ił z siec iam i p e łn y m i b u rsz ty n u .

W  czasach  p rzed h isto ry czn y ch , zw łaszcza w  okresie  
m łodszej epok i k am ien n e j o raz  w  epoce b rązu , z n a j
d ow ano  w  w y k o p a lisk ach  w y ro b y  b u rsz ty n o w e  w  p o 
stac i ro zm aity ch  f ig u rek  zb liżonych  do lu d zk ich  posta  - 
ci, s iek ie rk i, w isio rk i, k u b k i, f ig u rk i zw ierzęce. W za 
m ian  za b u rsz ty n  p rzodkow ie  n a s i w  ty ch  od leg łych  
czasach  o trzy m y w ali sól i b ro ń  o raz  p rzed m io ty  w y-
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k o n an e  z b rązu  i zło ta. W  ty ch  czasach  b u rsz ty n  p o 
s ia d a ł w  E u ro p ie  dużą w arto ść  a g łów ne jego  ośrodk i 
s ta n o w iła  S am b ia  i Ju tla n d ia .

W ykopaliska  p rzedm io tów  b u rsz ty n o w y ch  z te ren ó w  
śro d k o w ej E u ro p y  pozw oliły  na  u s ta len ie  szlaków  h a n -

Ryc. 12. P ió ro  p ta s ie  i odciski łap  m ałego  ssaka.

d low ych , k tó re  od B a łty k u  p ro w ad ziły  n ad  M orze C za r
n e  i Ś ródziem ne.

W  śred n io w ieczu  h an d e l b u rsz ty n em  znaczn ie  zm a
la ł. W y rab ian o  w ów czas rów nież  p rzed m io ty  b u rsz ty 
now e, k tó re  je d n a k  n ie  m ia ły  w ie lk ie j w a rto śc i a r ty 
s ty czn e j. D opiero  w  X V II w. h a n d e l b u rsz ty n em  ożyw ił 
się  n a  now o.

Ryc. 13. Po łów  b u rsz ty n u  n a  B a łty k u .

Ryc. 15. B ag row an ie  p rzy  użyciu  m aszyny  paro w ej.

na  w y k o n an a  z jed n e j b ry ły  b u rsz ty n u , a  p rzed tem  
m odel o k rę tu  w ojennego  w  b u rsz ty n ie  o fia ro w a li 
G dańszczan ie  k ró low i W ładysław ow i IV.

Ryc. 16. N aszy jn ik  z b u rsz ty n o w y ch  pac io rk ó w  b a łty c 
k ich  znaleziony  w  p reh is to ry czn y m  grob ie w  H a lls ta d t 

(A ustria) z o k resu  około 300 la t  p. n . e.
37

Ryc. 14. K ru szen ie  sk a ły  zaw ie ra jące j b u rsz ty n  za 
pom ocą silnych  s tru m ie n i w ody.

W  P olsce w ykonyw ano  podów czas p ięk n e  p rzed m io ty  
a rty sty czn e . Od b a rd zo  d aw nych  czasów  ze sz tu k i b u r -  
sz ty n ia rsk ie j s łynę li p rzede  w szystk im  m istrzow ie  
gdańscy , k tó rzy  w y k o n y w ali w p ro s t a rcydzie ła . D arem  
G dańszczan  d la  k ró la  J a n a  I I I  Sobieskiego b y ła  k o ro -
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D ziś p ię k n a  k o le k c ja  b u rsz ty n ó w  z n a jd u je  się  w  W a r
szaw ie  w  M uzeum  Z iem i, o p ra c o w a n a  i z e b ra n a  p rzez  
doc. A. C h ę t n i k a .  P rz y  sposobności zw ied zan ia  z a 
b y tk ó w  nasze j s to licy  w a r to  ró w n ież  o b e jrzeć  i tę  
w y s ta w ę  „b a łty ck ieg o  z ło ta" .

Z b ie ra n ie  i w y d o b y w an ie  b u rs z ty n u  b a łty ck ieg o  by ło  
n ieg d y ś u z n a w a n e  za p rzy w ile j p an u jąc eg o . D aw ny  
te n  p rzy w ile j k s ią ż ą t p ru s k ic h  p rze szed ł z czasem  n a  
Z ak o n  K rzyżack i, k tó ry  w  X IV  w . o d stęp o w a ł go g d a ń 
sk im  ry b ak o m , a  n a s tę p n ie  k la sz to ro w i w  O liw ie. N a 
obszarze  m ia s ta  G d a ń sk a  p rz y w ile j te n  zo s ta ł p rzez  
k ró ló w  p o lsk ich  p rz e k a z a n y  m ia s tu . M onopol b u rs z ty 
n ow y  zo sta ł zn ies io n y  p rzez  K az im ie rz a  J a g i e l l o ń 
c z y k a ,  lecz n a  te re n ie  K s ię s tw a  P ru sk ie g o  p rz e trw a ł 
on aż do ro k u  1836. W  K ró lew cu  do r . 1826 u trz y m y 
w ało  się  s tan o w isk o  k a ta  d la  ty ch , k tó rz y  p o g w ałc ili 
„p raw o  b u rsz ty n o w e" . Z a  k rad z ież  b u rs z ty n u  lu b  jeg o

p rz e m y t by ły  w y zn aczan e  su ro w e k a ry  do k a ry  śm ierci 
w łącznie .

B u rsz ty n o w i p rzy p isy w an o  n iegdyś w łaśc iw ości n a d 
p rzy rodzone, zdolność leczen ia  i  u su w a n ia  p ew nych  
c ie rp ień , używ ano  go ja k o  a m u le tu  ch ron iącego  p rzed  
n ieb ezp ieczeństw em  i d z ia łan iem  złych  sił. B u rsz ty n  
służy ł rów n ież  za kad z id ło  p rz y  ró żn y ch  obrzędach  
i ce rem o n iach  re lig ijn y ch  o raz  ucztach .

O pochodzen iu  b u rsz ty n u  is tn ia ły  legendy  od n a j
daw n ie jszy ch  czasów . J e d n a  z n ic h  zach o w ała  się  w śród  
ry b a k ó w  w ybrzeża . M ów i ona o p o tężn y m  bogu m orza 
m ieszk a jący m  w  p o d w odnym  p a łacu , zbudow anym  
z ja n ta ru . R ozgn iew any  n a  sw ą có rk ę  J u r a tę  za m iłość 
do b iednego  ry b a k a , bóg  te n  s trz a sk a ł p io ru n em  w sp a 
n ia ły  b u rsz ty n o w y  p a łac , k tó ry  ro zsy p a ł się  n a  ty s ięcz
n e  o k ru ch y , za leg a jące  o d tąd  d n o  m o rsk ie  i w y rzu can e  
n a  b rzeg  B a łty k u  p rzez  fale.

A K L IM A T Y Z A C JA  JENOTA  — NYCTEREUTES PROCYONOIDES  GRAY 
W  E U R O P E J S K IE J  CZĘŚCI Z SR R

M A R IA N  K U K L A  (K raków )

W  ciągu  o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  la t  co raz  częściej sp o 
ty k a  s ię  w  fiń sk ie j i  szw ed zk ie j p ra s ie  n au k o w ej d o 
n ie s ie n ia  o  p o ja w ie n iu  się n a  te re n a c h  F in la n d ii 
i S zw ecji „ Je n o ta "  —  N y c te re u te s  p ro cyo n o id es  G ray , 
zw ierzęc ia  pochodzącego  z  D a lek iego  W schodu , a  n a 
leżącego  do ro d z in y  C anidae  i sp o k rew n io n eg o  b lisk o  
z lisem  i psem .

W edług  p ie rw sze j w zm ian k i zam ieszczonej w  „S w en sk  
ja k t"  w  ro k u  1938, w  d n iu  17. IV. 1938 ro k u  u p o lo 
w an o  jed n eg o  o so b n ik a  z  teg o  g a tu n k u  n a  lodzie  je 
z io ra  L oim ola, n a  pó łn o c  od  je z io ra  Ł adogi. D alsze 
osobn ik i z łow iono  k o le jn o  n a  te re n a c h  F in la n d ii i  S zw e
c ji w  la ta ch :

W  sty czn iu  1943 w  K u u tti la h t i ,  n a  pó łnoc  od d e lty  
rz e k i Ś w ir (1 ?).

W  s ty czn iu  1944 n a d  je z io re m  S egesa, n a  pó łnoc  od 
rz e k i S w ir (2 9cf i gniazdo).

W  sty czn iu  1945 w  Y a s te rb o tte n , n a  pó łnoc  od H a l-  
la s tró m  (1 ?).

W  sty czn iu  1946 w  U p lan d ii (1?).
W  je s ie n i 1947 w  S v a n n a s  (pó łnocna S zw ecja) ( l r / ) .
W  je s ie n i 1949 w  E n o n tek io  (p ó łn o cn o -zach o d n ia  L a -  

p lan d ia ) (ld*).
18. X II. 1949 w  K e u ru  (c e n tra ln a  F in la n d ia )  (1 9 ).
27. I. 1950 w  U n a ri (S odanky la) (pó łnocna  L a p la n -

dia) ( l a ’').
19. I I I .  1950 w  N e u la m a k i (p rzed m ieśc ie  m ia s ta  K u o - 

pio) (1 ?).
R azem  w  la ta c h  od 1938 do 1950 z ła p a n o  lub  z a s trze 

lono  jed en a śc ie  o sobn ików  o raz  zn a lez iono  jed n o  
gn iazdo .

N a tu ra ln y  o b sza r w y s tę p o w a n ia  je n o ta  o b e jm u je  
p rz e d e  w szy s tk im  dorzecze  A m u ru , pó łn o cn e  C hiny , 
M an d żu rię , K o reę  i J ap o n ię . W  g ra n ic a c h  Z SR R  n a tu 
r a ln y  zasięg  je n o ta  ro zc iąg a  s ię  n a  tr z y  dzie ln ice :

1) c iąg n ie  się  w zd łu ż  w y b rz e ż a  M orza  Ja p o ń sk ieg o  
n a  pó łnoc  od m n ie j w ięce j 51° szero k o śc i g eog raficznej 
pó łnocnej,

2) w zd łuż  je z io ra  C h an k a  i rzek  U ssu ri i A m u ru  do 
K om som olska, o raz

3) z a jm u je  d o lin ę  A m u ru  w  je g o  śro d k o w y m  b iegu  
od C h ab aro w sk a  do B łagow ieszczeńska.

N ależy  n ad m ien ić , że  n a tu ra ln y  zasięg  je n o ta  rzad k o  
gdzie w ychodzi poza g ran ice  ro zp rze s trzen ien ia  flo ry  
m an d żu rsk ie j.

Do E u ro p y  zo sta ł on  sp row adzony  po  ra z  p ierw szy  
p rzez  R o sjan  w  ra m a c h  p ra c  n a d  ak lim a ty z a c ją  i  r e a -  
k lim a ty z a c ją  cen n y ch  g a tu n k ó w  ło w n y ch  z w ie rzą t fu 
te rk o w y c h  w  eu ro p e jsk ie j części ZSRR . W  w y n ik u  ty ch  
p ra c  m ożna sp o tk ać  je n o ta  od 1928 do 1950 ro k u  w  63 
obw odach , k ra ja c h  i re p u b lik a c h  Z SR R  w  ilości p rz e 
szło 6000 osobników . W  chw ili obecnej zasięg  je n o ta  
o b e jm u je  pow yżej po łow y  eu ro p e jsk ie j części te ry to 
r iu m  ZSRR , a w  13 obw odach , k ra ja c h  i  re p u b lik a c h  
eu ro p e jsk ie j części Z SR R  je s t  ju ż  je d n y m  z p o d staw o 
w y ch  g a tu n k ó w  ło w nych  z w ie rz ą t fu te rk o w y ch , do 
s ta rc z a ją c y m  15—30°/o fu te re k  d la  p rzem y słu  fu t rz a r 
skiego. N a jw ięk szą  liczebność jego  o b se rw u je  się w  r e 
jo n ach  o k ró tk im  o k res ie  śn ieżn y m  i c ienk ie j po k ry w ie  
śn ieżne j. W  te j s tre f ie  są  też  rozm ieszczone g łów ne r e 
jo n y  ak lim a ty zacy jn e . G ęstość jego  n a s ile n ia  n a  ty ch  
te re n a c h  o siąga  śred n io  liczbę  1 — 2  o sobn ików  n a  
100 ha. S ą  to  obw ody: k a lin iń sk i, sm oleńsk i, le n in g ra d z -  
ki, s ta lin g rad zk i, ro s to w sk i, p skow sk i, now ogrodzk i 
i  te re n y  U k ra iń sk ie j R ep u b lik i R adzieck ie j w  re jo n a c h  
nad m o rsk ich . N ieco m n ie jszą  liczebność o siąga  je n o t 
w  obw odach : go rkow sk im , ja ro s ła w sk im , w o ro n esk im  
i r iazań sk im . S to su n k o w o  rz a d k i je s t  koło  K iro w a  i A r-  
chan g ie lsk a , a  n a  S yberii, w  K irg iz ji i w  re jo n ie  k a 
zań sk im  w y s tę p u je  ty lk o  w  k ilk u  p u n k ta c h  w  m in i
m aln e j ilości. N a jb a rd z ie j p rz y d a tn e  do ak lim a ty zac ji 
je n o ta  ok aza ły  się  te re n y  środkow ej s tre fy  e u ro p e j
sk ie j części ZSRR , tj . re p u b lik i: L itew sk a , Ł o tew ska , 
E sto ń sk a  i B ia ło ru sk a  o raz  obw ody : k ijo w sk i, sm o leń 
sk i, tu lsk i i ży tom iersk i. W p raw d zie  w  g ra n ic a c h  e u ro 
p e jsk ie j części te ry to r iu m  Z SR R  je n o t n ie  m a  jeszcze
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ciąg łego  zasięgu, a le  n a  n iek tó ry ch  sp rzy ja ją cy ch  im  
te re n a c h  m ożna już  zaobserw ow ać rozszerzan ie  się 
jeg o  a re a łu  w  drodze  n a tu ra ln e j . P raw d o p o d o b n ie  w li
czyć w  to  na leży  i m ig rac ję  jen o tó w  z pog ran icznych  
te re n ó w  ak lim a ty zacy jn y ch , gdzie  zw ie rzę ta  te  n a p o t
k a ły  gorsze w a ru n k i i zm uszone by ły  em igrow ać często 
n a  znaczne odległości od m iejc, n a  k tó re  je  w ypusz
czono.

J a k  w id ać  w ięc, na jb liższe  m iejscow ości, do ja k ic h  
je n o t zo sta ł w p ro w ad zo n y  w  F en n o sk an d ii, leżą  n a  
p o łu d n ie  od d e lty  rzek i Ś w ir i n a  po łud n io w y  w schód 
od je z io ra  Ilm en . G a tu n ek  te n  w prow adzono  ta m  około 
ro k u  1943 i w ed łu g  d an y ch  obecnych  ro zw ija  się  n a  
ty c h  te re n a c h  dobrze, zw łaszcza n a  p o łu d n ie  od rzek i 
Ś w ir  (ryc. 1 ).

J e s t  rzeczą oczyw istą , że osobnik i znalez ione  w  K a 
re lii  pochodzą z ty ch  ośrodków . P raw d o p o d o b n ie  też 
i f iń sk ie  osobn ik i r e k r u tu ją  się  z ty ch  sam ych  te r e 
nów . Co do osobników  szw edzk ich  n a to m ia s t, to  po 
chodzą one n a jp raw d o p o d o b n ie j ze w schodn ie j K are lii, 
p rzy  czym  m u sia ły b y  p rze jść  p rzez  ca łą  F in land ię . 
W  k ażd y m  raz ie  f a k t  zn a lez ien ia  je n o ta  w  K eu ru , czy 
też  w  S o d an k y la  św iadczy, że zw ie rzę ta  te  m ogą odby 
w ać  d łu g ie  w ęd ró w k i i  p o jaw iać  się  n ieoczek iw an ie  
n a  in n y ch  d a lek ich  n a w e t te ren ach . P on iew aż  zak ro 
jo n e  n a  szerszą  ska lę  p ra c e  n a d  ak lim a ty zac ją  je n o ta  
w  re jo n a c h  p rzy leg ły ch  do g ran ic  P o lsk i, a  m ian o w i
cie: n a  L itw ie , Ł o tw ie  czy B ia ło ru si m ogą spow odow ać 
p o jaw ien ie  się jen o tó w  n a  te re n a c h  P o lsk i, w a rto  by  
zapoznać  się  n ieco  b liżej z b io log ią  tego  ciekaw ego 
zw ierzęcia .

J e n o t  je s t  zw ierzęc iem  n ieco  m n ie jszym  od lisa  i m a 
od 70—80 cm  długości, z  czego n a  ogon p rz y p a d a  m nie j 
w ięcej od 18—25 cm. F u tro  jego, zn an e  w  h a n d lu  pod  
n azw ą  japońsk iego  lisa , je s t  gęste , o d e lik a tn y m  p u ch u  
i b a rd zo  d ług im , do 1 2  cm  ró żn o b arw n ie  p ig m en to w a- 
n y m  w łosie  p ok ryw ow ym . N a ogół końce  w łosów  są 
czarn e , p a r t ie  środkow e p ra w ie  b ezb arw n e  lub  p o m a- 
rańczow ożó łte . T o zestaw ien ie  b a rw  n a d a je  fu te rk u  
p s t ry  w yg ląd  o ko lo ryc ie  od ja s n o -  do c iem nobrązo
w ego  i p ra w ie  czarnego. T ra f ia ją  się też  osobn ik i o p la 
m a c h  b ia ły ch  lu b  jed n o lity m  b ia ły m  um aszczen iu .

R ozm ieszczenie je n o ta  w  g ran icach  n a tu ra ln e g o  za
s ięg u  o raz  n a  te re n a c h  a k lim a ty zacy jn y ch  określone  
je s t  złożonym  ko m p lek sem  w a ru n k ó w  ekologicznych, 
w  te j liczbie: c h a ra k te re m  k ra jo b ra z u , roślinnością , 
g ru b o śc ią  p o k ry w y  śn ieżnej i d ługością  o k resu  śn ież
nego. Z w ierzę  to  z  reg u ły  liczne je s t  w  m ałośn ieżnych  
obszarach , gdzie  g rubość  p o k ry w y  śn ieżnej n ie  p rz e 
k ra c z a  50 cm, a d ługość o k resu  śn ieżnego  140 d n i w  ro 
k u . N a  d a lek im  w schodzie  Z SR R  w  re jo n ach , gdzie 
p o k ry w a  śn ieżna  dochodzi do znacznej g rubości, je n o ta  
n ie  spo tykam y , np . w  d o linach  do lnego  A m u ru . T ak  
ja k  w  ojczyźnie, ta k  i n a  te re n a c h  a k lim a ty zacy jn y ch  
u n ik a  on ca łkow ic ie  ig la s ty ch  m asyw ów  leśnych , trz y 
m a ją c  się te re n ó w  o ró żn o ro d n y m  k ra jo b raz ie , z do
b rz e  ro zw in ię tą  siec ią  w odną. Je n o ty  n a jc h ę tn ie j p rz e 
b y w a ją  n a  s k ra ju  lasów  w  zaro ślach , w  la sach  liśc ia 
s ty ch  o gęsty m  i b u jn y m  podszyciu , szczególnie w  dę
bo w y ch  w  pob liżu  zb io rn ik ó w  w odnych , n a  m oczarach  
tr a w ia s ty c h  i to rfia s ty ch , n a  b rzeg ach  rz e k  i jez io r. 
W  la sach  trz y m a ją  się  g łów nie  s ta ry c h  w y ręb ó w  oraz

Ryc. 1.
®  M iejscow ości, w  k tó ry ch  p o ja w ił się jen o t.
A  M iejscow ości, w  k tó ry c h  je n o t zosta ł z a a k lim a ty 

zow any.

n a d  s tru m ien iam i. W yraźn ie  u n ik a ją  lasów  sosnow ych  
z pow odu  ich  pokarm ow ego  ubóstw a .

O sied lać się  m ogą n a  ró żn o rak ich  s tan o w isk ach . W e
d ług  M o r  o z o w  a, p rzesz ło  p o łow a osobn ików  w y 
puszczona n a  te ry to r iu m  ZSRR  za jm u je  n o ry , in n e  
b u d u ją  legow iska  pod  k am ien iam i, w  szczelinach  skał, 
w  d z iu p lach  po łożonych  tu ż  n ad  ziem ią, w  stogach  
s ian a  itp . Z w ykle  b u d u ją  n o ry  n a  m ie jscach  zupe łn ie  
od k ry ty ch , rzadz ie j w  zaroślach , w  pob liżu  zb io rn ik ó w  
w odnych  w  odległości około 300—500 m , a  często  w p ro s t 
n a  s to k ach  p iaszczystych  w zgórków . U n ik a ją  je d n a k  
n isk ich , w ilg o tn y ch  te ren ó w  o w y so k im  poziom ie w ód 
g ru n to w y ch , gdzie n o rom  zag raża  za lan ie . O becność 
n o ry  w sk a z u je  nag ro m ad zen ie  w y k o p an y ch  m a te ria łó w  
p iaszczystych  w  fo rm ie  pagórków . C h a rak te ry s ty czn e  
je s t, że n o ry  oddzie lnych  zw ie rzą t z n a jd u ją  się  w  po
b lisk im  sąs ied z tw ie  tw orząc  coś w  ro d za ju  k o lo n ii zło
żonej z 2 — 1 0  no r, co św iadczy  o ich  poko jow ym  w spó ł
życiu. N ieda leko  od n o r  zn a jd u je  się  zw yk le  ca ła  s te r 
ta  odchodów , p o zostaw iana  p rzez  jen o ty  w  jed n y m  
i ty m  sam y m  m ie jscu . T u  m ożna te ż  znaleźć re sz tk i 
i o d p ad k i z pożyw ien ia . S w oisty  zapach , św ieże ślady  
i  odchody  po zw ala ją  stw ierdzić , czy d an a  n o ra  je s t  
zam ieszkała .

P o  z a ję c iu  n o ry  je n o ty  w iodą dość osiad ły  t ry b  życia 
w  sw ych  m y śliw sk ich  re jo n a c h  o po w ie rzch n i 1 0  km !, 
a  często  i n a  znaczn ie  m nie jszych . J a k  w iększość d ra 
p ieżn ików  p ro w ad zą  sk ry ty  try b  życia . Z n a s ta n ie m  
zm ro k u  o d d a la ją  się  z re jo n ó w  sw oich  n o r  n a  poszu
k iw an ie  pożyw ien ia , p rzeszu k u jąc  zw yk le  najb liższe , 
zn an e  sob ie  te re n y  zb io rn ików , m y szku jąc  n a  b rzeg ach  
w ód w  gąszczu zarośli. W ędrów k i te  p o zo staw ia ją  
w  za ro ś lach  i n a  b rzeg ach  zb io rn ik ó w  w o d n y ch  gęste  
śc ieżynk i śladów , w iją c e  się  w  ró żn y ch  k ie ru n k ach . 
Ś lady  ich  łap  dobrze  o d ró żn ia ją  się  od śladów  in n y ch

37*
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zw ie rz ą t łow nych . S ą  one  o k rą g łe  w  o d b itk a m i tęp y ch  
p azu ró w , u k ła d a ją  się  p a ra m i, o b razu jąc  po d w ó jn e  
pasm o. S iad  ła p y  je s t  m n ie jszy  od lisiego . O d b itk i łap  
l is a  w  o d ró żn ien iu  od je n o ta  ro z c ią g a ją  się w  ty m  s a 
m y m  o d d a len iu  je d n a  od d ru g ie j, ró w n y m  pasm em , 
w y c iąg n ię ty m  w zd łu ż  je d n e j lin ii.

D zień  p rz e p ę d z a ją  je n o ty  w  sp o k o ju  leżąc w  c ien iu  
za ro ś li n ied a lek o  od n o r  lu b  w  n o rach . P oza  o k re sem  
m io tu  i z im o w an ia  je n o ty  n ie  p rz e b y w a ją  re g u la rn ie  
w  sw oich  n o rach , p o zo sta jąc  je d n a k  w  ich  p o b liża  
i ch ro n iąc  się  w  n ic h  ty lk o  w  raz ie  n ieb ezp ieczeń stw a .

W  lec ie  o d b y w a ją  w ę d ró w k i d ługości od 3 do 5 km , 
w  w y p a d k a c h  zaś  b ra k u  po ży w ien ia  n a  n ie k tó ry c h  te 
re n a c h  n a w e t do 30 km . J e s ie n ią  ró w n ież  o d b y w a ją  
one  w ęd ró w k i, lecz do tyczy  to  ty lk o  ty c h  osobników , 
k tó re  n ie  n a b ra ły  o d p o w ied n ich  zap asó w  tłuszczu . 
Z a ró w n o  n a  te re n a c h  ak lim a ty z a c y jn y c h , ja k  i w  o j
czyźnie  je n o ty  g ro m ad zą  w  je s ie n i p o d sk ó rn e  zap asy  
tłu szczu , gdyż w  o k re s ie  z im ow ym  z a p a d a ją  w  sen. 
J e s t  to  je d y n y  w y p a d e k  z a p a d a n ia  w  sen  w  o b ręb ie  
ro d z in y  C anidae. A k ty w n o ść  z w ie rz ą t szybko sp ad a , 
g d y  g ru b o ść  p o k ry w y  śn ieżn e j o siąga  35— 40 cm  a te m 
p e ra tu ra  od — 7 do — 10°C. P rz e m ia n a  m a te r i i  w  z im ie 
obn iża  się  u  n ic h  w ed łu g  S o k o ł o w a  o 25%, ta k  
że n ag ro m ad zo n e  zap asy  tłu szczu  z u ży w a ją  się  p ra w ie  
zupełn ie . S en  ich  n ie  je s t  je d n a k  c iąg ły  i w  o k re sach  
ch w ilo w y ch  o c iep leń  z im ow ych  w ychodzą  czasem  ze 
sw y ch  n o r. W k ra ju  u s s u ry js k im  je n o t z a sy p n ia  zw yk le  
w  lis to p ad z ie , w  za leżności od pogody. K on iec  sn u  n a 
s tę p u je  w  k o ń cu  lu teg o  lu b  p o c z ą tk a c h  m a rc a  z n a s ta 
n ie m  w iosny . N a  te re n a c h  a k lim a ty z a c y jn y c h  sen  ich  
rozpoczyna się w  d ru g ie j p o ło w ie  lis to p a d a  lu b  w  p o 
cz ą tk a c h  g ru d n ia  z n a s ta n ie m  opadów  śn ieżn y ch  i ob 
n iżen iem  te m p e ra tu ry , a  ko n iec  sn u  p rz y p a d a  n a  p o 
cz ą te k  m arca . K ied y  je d n a k  z w ie rzę ta  z ja k ic h k o lw ie k  
pow odów , np . w sk u te k  ch o ro b y  czy u b ó s tw a  p o k a rm o 
w ego  okolicy, n ie  m ogą zdobyć o d p o w ied n ich  zapasów  
tłuszczu , w łóczą  się  w ów czas c a łą  z im ę  i p rzew ażn ie  
g in ą  z w y cień czen ia  lu b  od  k łó w  in n y c h  d rap ieżn ik ó w . 
W  ty m  o k res ie  w y g ło d n ia łe  zw ie rz ę ta  w  p o szu k iw an iu  
poży w ien ia  p rzew ęd ro w ać  p o tra f ią  d z ie s ią tk i k ilo m e
tró w , podchodząc  do osad , b io rą  p o k a rm  z rą k  lu d zk ich  
i ła tw o  d a ją  s ię  ch w y tać .

Je n o ty  n a leż ą  do  z w ie rz ą t w szy stk o że rn y ch . W  po 
ró w n a n iu  z in n y m i p rz e d s ta w ic ie la m i C anidae, są  one 
lep ie j p rzy s to so w an e  do  p o b ie ra n ia  p o k a rm u  ro ś lin 
nego, co w y n ik a  z b u d o w y  ich  je lit , k tó r e  są  znaczn ie  
d łuższe n iż  np . lis ie . S k ła d  p o k a rm o w y  op isyw anego  
g a tu n k u  zm ien ia  się  m ało  w  ró żn y ch  s t re fa c h  g eo g ra 
ficznych . W idoczn ie jsze  są  zm ian y  zw iązan e  z p o ram i 
ro k u . N a p o d s taw ie  an a liz  żo łąd k ó w  i ek sk re m e n tó w  
jen o tó w  u sta lo n o , że  spom iędzy  zw ie rzęcy ch  p o k arm ó w  
n a jw ięk sze  znaczen ie  w  o d ży w ian iu  teg o  g a tu n k u  
w  o k res ie  od k w ie tn ia  do w rz e śn ia  m a ją : d ro b n e  g ry 
zonie, żaby , w ęże, ja szczu rk i, o w ady ; w  m n ie jszy m  
s to p n iu  — m ałe  p ta k i  i ich  ja ja  o raz  d ro b n e  ssa k i i  p o 
k a rm  ro ś lin n y . Z g ry zo n i n a jcz ęśc ie j z n a jd o w a n o  re s z t
k i p o ln ik a  zw y cza jn eg o  (M icro tu s a rva lis)  i k a rczo w - 
n ik a  z iem now odnego  (A rr ic o la  am p h ib iu s). Z  o w ad o - 
ż e rn y c h  sp o ty k an o  ty lk o  ry jó w k i (Soricidae) i jeże  (E ri-  
naceidae). Z p ta k ó w  je n o ty  z ja d a ją  n iek ied y  d ro b n e  
w ró b lo w a te . N ie s tw ie rd zo n o  n a to m ia s t z ja d a n ia  p rzez  
n ie  k u ro p a tw , chociaż  w  n ie k tó ry c h  re jo n a c h  w y s tę p o 

w a ły  one bard zo  obficie. Z in n y ch  kręgow ców , bard zo  
duże  znaczen ie  m a ją  ryby , będące  ich  p rzysm ak iem , 
o raz  żaby , w ęże i ja szczu rk i. Poza  ty m  je n o ty  n ie  g a r 
dzą też  ow adam i, spośród  k tó ry ch  z ja d a ją  w  dużych 
ilo śc iach  chrząszcze m ajow e, żu k i gnojow e, sza rań cza - 
k i, a  w  m n ie jszych  ilościach  — pszczoły  m iodonośne, 
m o ty le  i n ie k tó re  gąsien ice. Z in n y ch  g a tu n k ó w  zw ie
rzęcych  w ym ien ić  na leży  jeszcze m ięczak i (M ollusca), 
k tó ry c h  sk o ru p y  zn a jd o w an o  czasem  koło  n o r  jeno tów . 
N a jp raw d o p o d o b n ie j je d n a k  m ięczak i n ie  o d g ry w ają  
w  ich  o d żyw ian iu  w iększej ro li i z jad a n ie  ich  odbyw a 
się  racze j n a  te re n a c h  o sk ąp e j fau n ie  n az iem nej.

Z ro ś lin  na jw ięk sze  znaczen ie  n a  w iosnę  i w  jesien i, 
a  w  m n ie jszy m  s to p n iu  i w  lecie  p o s iad a ją : ow ies, tu 
rzyca , poziom ki, b ru szn ica , ż u raw in a , jeży n a , ow oce 
m orw y, a  z końcem  la ta  ow oce b o rów k i i k ruszyny . 
W  p rzy p ad k ach  sk ra jn e g o  u b ó stw a  pokarm ow ego  n ie 
k tó ry c h  te ren ó w  w  żo łąd k ach  p a d ły ch  zw ie rzą t zn a le 
ziono n a w e t re sz tk i łodyg  trzc in y . W o k res ie  późno- 
je s ie n n y m  n iew sp ó łm ie rn ie  w z ra s ta  znaczen ie  p o k a r
m ow e p a d lin y  zw ierzęcej o raz  ow sa. Te d an e  c h a ra k 
te ry z u ją  dosta teczn ie  je n o ty  ja k o  zw ie rzę ta  w szystko - 
ż em e , m ogące szeroko  p rzysto sow ać  się do m iejsco 
w ych  w a ru n k ó w  pokarm o w y ch . Z le są  one n a to m ia s t 
p rzy s to so w an e  do zd o b y w an ia  p o k a rm u  w  o k res ie  zi
m ow ym , s tąd  też  tru d n o śc i w  ich  a k lim a ty zac ji n a  
te re n a c h  o d łu g im  o k res ie  śn ieżnym  i g ru b e j p o k ry w ie  
śn ieżnej.

O koło je s ien i jen o ty  łączą  się  w  p a ry  i  p rzez  ca łą  
zim ę trz y m a ją  się  razem . Z im u ją  w e  w spó lne j norze, 
chociaż znaczną część ro k u  p rz ep ęd za ją  osobno. N ora  
sam ca  z n a jd u je  się  n ied a lek o  n o ry  lęgow ej sam icy. 
P ie rw sze  oznak i p o p ęd u  p łciow ego w y s tę p u ją  z p ie rw 
szym  w io sen n y m  ociep len iem . P o dobn ie  ja k  lisy, je 
n o ty  są  zw ierzę tam i m onoestrycznym i. O kres k o p u la 
cy jn y  p rzy p ad a  u  n ich  w  m iesiącach : od połow y s tycz
n ia  do po łow y m arca . C iąża t r w a  śred n io  60 dni. N a
2—3 d n i p rzed  po ro d em  sam ica  w y ry w a  sob ie  w  oko
licy  po d b rzu sza  w łosy. Szczen ien ie  odbyw a się  n a jcz ę 
ściej w  nocy  i t rw a  od 3— 4 godzin . L iczba  m łodych  
w  m iocie w ah a  się  ś red n io  w  g ran icach  od 6 — 1 0  sz tuk , 
dochodząc m ak sy m a ln ie  do 19 sz tu k . M łode ro d zą  się 
około po łow y k w ie tn ia , ś lepe  i p o k ry te  k ró tk im  cza r
n y m  w łosem . Po  o k res ie  le tn ieg o  lin ien ia , zm ien ia ją  
w io sen n ą  s ie rść  n a  zw yk łą  m aść  i pod  je s ień  m ało  co 
ró żn ią  się  od dorosłych . S am ica  je s t  d o b rą  m a tk ą  
i tro sk liw ie  op iek u je  się  m łodym i, k tó re  o k azu ją  w ie l
k ie  p rzy w iązan ie  do rodziców , p o zo sta jąc  z n im i p rzez  
ca łe  la to . N ależy  zaznaczyć, że n isk a  w  p oczą tkow ym  
o k res ie  p ro cesu  ak lim a ty zacy jn eg o  p łodność  jeno tów , 
stopn iow o w z ra s ta  i w  końcu  n ie  u s tę p u je  p łodności 
ich  w  zasięgu  n a tu ra ln y m . F a k t te n  m ożna ro z p a try 
w ać ja k o  re z u lta t  p rzy s to so w y w an ia  się  o rgan izm u  
zw ierzęcego  do n o w y ch  w a ru n k ó w  życiow ych. Ś m ie r
te lność  w śró d  szczen ią t w ed łu g  o b se rw ac ji dochodzi 
m ak sy m aln ie  do 35°/o. Je n o ty  ok aza ły  się  zw ie rzę tam i 
odp o rn y m i n a  cho roby  i odporność  ta  w  p rocesie  a k li
m a ty zacy jn y m  rów n ież  s ta le  w z ra s ta . U leg a ją  one je d 
n a k  n ie k tó ry m  chorobom . Ze sch o rzeń  n iezak aźn y ch  
zd a rz a ją  się u  n ic h  różnego  ro d z a ju  z ran ien ia , k rz y 
w ica  i z a b u rzen ia  p rzew o d u  pokarm ow ego , aż do w y 
p ad n ięc ia  od b y tn icy  w łączn ie . Z  zak aźn y ch  g łów nie  
ch o ru ją  n a  p a ra  ty fu s  i  g ruźlicę . W  w iększym  je d n a k
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s to p n iu  c ie rp ią  one n a  sk u te k  chorób  in w azy jnych  
sp o w o d aw an y ch  przez pasoży ty  zew n ętrzn e  o raz  w e 
w n ę trz n e  p rzew odu  pokarm ow ego. Z pasoży tów  ze
w n ę trz n y c h , na jczęstsze  są  kleszcze (D erm acen tor  
i  Ixodes), s ie rśc ien ie  (T richodectidae) i roztocze, szcze
g ó ln ie  A scarus siro var. vu lp is . — Z pasoży tów  p rz e 
w o d u  pokarm ow ego  sp o ty k am y  u  n ich  g lis tę  psią , tę -  
g o ry jc e  oraz różne  g a tu n k i tasiem ców .'

P oza  w ilk am i je n o t n ie  po siad a  w łaśc iw ie  żadnych  
w rogów . K o n k u ren tó w , jeś li m ożna o n ich  m ów ić 
w  ogóle, liczy n iew ielu . W g rę  m ogą tu  w chodzić 
p rz e d e  w szy stk im  lis i bo rsuk . Je d n a k ż e  w spó łzaw od
n ic tw o  m oże p ow stać  m iędzy n im i (przez w p ro w ad ze 
n ie  w  zestaw  biocenozy now ego g a tu n k u , tj. jen o ta ) 
je d y n ie  rzadko , a do tyczy ono pożyw ien ia  i żerow isk . 
S ta łe  zw iększan ie  się liczebności jen o tó w  n a  te re n a c h  
ak lim a ty z a c y jn y c h  w  zasadzie  je d n a k  n ie  w p ły w a n a  
s ta n  p o p u lac ji w sp o m n ian y ch  g a tu n k ó w . N ie m ożna 
n a to m ia s t zgodzić się z  n iek tó ry m i b adaczam i (np. 
B o r o d i n e m )  tw ierdzącym i, że w  b iocenozie ś ro d 
k ow ej s tre fy  eu ro p e jsk ie j części te ry to r iu m  ZSRR  n ie  
m a  sw obodnej n iszy  d la  je n o ta  i że ży je  on kosztem  
lis a  i bo rsu k a . P rzec ież  w  o k res ie  le tn im  w spó łzaw od
n ic tw o  p o karm ow e, je ś li w  ogóle zachodzi m iędzy  j e 
n o te m  a b o rsuk iem , je s t  n ieznaczne w obec w y s ta rc z a 
ją c e j  ilości pożyw ien ia  d la  w szystk ich , ty m  b ard z ie j 
że  n ie  zaw sze zam ieszk u ją  te  sam e m iejsca . W zim ie 
n a to m ia s t  k o n k u re n c ja  ta  je s t  w yk luczona  w  ogóle, 
g d y ż  b o rsu k  i je n o t z a p a d a ją  w ów czas w  sen  zim ow y.

T ru d n o  też  m ów ić o k o n k u re n c ji lisów  i jen o tó w  
o nory , k tó re  czasem  jen o ty  z a jm u ją  lisom , ty m  b a r 
dziej że  n ie  p rz y b ie ra  ona o s tre j fo rm y, a  ok resy  ich  
szczen ien ia  są  n iezu p e łn ie  w spółczesne. N ie w o lno  ró w 
n ież zapom inać  i o tym , że je n o ty  szczenią się  i z im u ją  
w  różnych  legow iskach .

Je ś li chodzi o p ro b lem  szk o d n ic tw a  jeno tów , to  w ła 
ściw ie n ie  m ożna m ów ić o ich  szkodn ictw ie, gdyż p rz y 
noszą one w idoczną korzyść gospodarce  ro ln e j i leśnej, 
p rzy czy n ia jąc  się do tęp ien ia  szkodn ików  niszczących  
zasiew y, sadzonk i i d rzew a. N ie m oże być on  też  za li
czony do szkodn ików  g o sp o d ars tw  rybnych , gdyż g łów 
n ie  z jad a  d robne, n iep rzem ysłow e, chore i s łab e  ryby , 
pozosta jące  w  w y sy ch a jący ch  zb io rn ik ach  o raz  zb ie
ra n e  w  s tre fa c h  p rzyb rzeżnych  w ód, na  m ie jscach  ło 
w isk  ry b ack ich . P ew ien  uszczerbek  czyni je n o t n a to 
m ia s t w śró d  p ta k ó w  łow nych  p o d b ie ra jąc  ich  ja j a  o raz  
m łode, a le  czyni to  w  o w ie le  m n ie jszym  sto p n iu  
niż lis.

*

W edług w iadom ości u s tn y ch  o trzy m an y ch  dzięk i 
u p rze jm ośc i p ro f. d ra  A. D e h n e l a ,  ju ż  po  o d d an iu  
a r ty k u łu  n in ie jszego  do d ru k u , zano tow ano  p o jaw ien ie  
się je n o ta  w  P o lsce n a  te ry to r iu m  Puszczy B ia łow ie
sk ie j. W  p aźd z ie rn ik u  ub ieg łego  ro k u  (1955) zastrze lono  
p ierw szego  osobnika, a w  lis topadz ie  1955 drugiego . 
O prócz tego  zaobserw ow ano  2 osobn ik i żyw e b łąk a jące  
się po puszczy.

R O Ś L IN Y  G A R B N IK O D A JN E

A. PĘ C Z A L SK A

Je s ie n ią  n a  po lach  dośw iadczalnych  In s ty tu tu  H o
d o w li i A k lim a ty zac ji R oślin  w  P u ła w a c h  tru d n o  n ie  
sp o s trzec  ja sk raw y ch , p a ląc y ch  się  sz k a r ła te m  lu b  
oc iek a jący ch  z ło tem  p lam . W  m ia rę  stopn iow ego  zb li
ż en ia  d a je  się rozróżn ić  ca ła  gam a  odcien i od soczy
s to  żó łte j poprzez  w szelk ie  to n y  o ran żu  i a m a ra n tu  do 
c iem n e j czerw ien i. T ak ie  bogactw o b a rw  rzad k o  sp o 
ty k a  się  u  n aszy ch  d rzew  i k rzew ów , choć s tro ją  się 
o n e  w  te j po rze  ro k u  w  p rzy c iąg a jące  oczy ko lory . 
S u m a k i —  bo o n ich  tu  m ow a —  n ie  ty lk o  p ięknośc ią  
b a rw  w y ró żn ia ją  się  w śró d  naszej flo ry : ich  k w ia to 
s ta n y  m a ją  n iecodz ienny  w ygląd . O to w śró d  rozłożyste j 
k o ro n y  w ysokiego  d rzew ka , p o n ad  jego  d ług im i, b a rd zo  
w y c iąg n ię ty m i, z łożonym i liśćm i s te rczą  p ionow o w  gó
r ę  ciem noczerw one, g ru b e  k łosy , w p ad a jące  n a w e t 
w  fio let. In n e  k rzew y  m a ją  n a  sobie tu  i ów dzie w ie 
ch y  szaro różow ych  w łosów . T a k a  w iech a  w y g ląd a  ja k  
n ieu d o ln ie  z rob iona  p e ru k a , n ic  w ięc  dziw nego , że 
k rz a k  te n  nazw an o  perukow cem .

M ało k to  — poza  g ro n em  sp ec ja lis tó w  —  zna  su 
m a k i (R hus), ro ś lin y  k lim a tu  tro p ik a ln eg o  i u m ia rk o 
w an eg o . J e d e n  ty lk o  ich  g a tu n ek , w ła śn ie  te n  z ro z 
w ian y m i „w łosam i" — perukow iec , ro śn ie  dziko w  p o 
łu d n io w o -w sch o d n ie j części P o lsk i. S um ak i, a  je s t  ich  
około  150 g a tu n k ó w  i sporo  odm ian , n a leż ą  do rod z in y  
n an e rc z o w a ty c h  (A narcardiaceae). U  n a s  z u w ag i n a  
dość o s try  k lim a t m oże róść  ty lk o  10 g a tu n k ó w . B yć

m oże, że in n e  d a ły b y  się zaak lim atyzow ać . T e  b a rd zo  
d ek o racy jn e  ro ś lin y  sadzi się w  p a rk a c h  i og ró d k ach  
dom ow ych.

P raw d o p o d o b n ie  sy tu a c ja  su m ak ó w  w  n a jb liż szy ch  
la ta ch  u leg n ie  u  n a s  zm ian ie , n a b ie ra ją  one bow iem  
innego  — poza d ek o racy jn o śc ią  —  znaczen ia . W  in 
n y ch  k ra ja c h  są  to  cenne  ro ś lin y  p rzem ysłow e i t a 
k im i ju ż  w k ró tce  s ta n ą  się w  Polsce.

Je d e n  z g a tu n k ó w  su m ak a  — R h u s v e n e n ta  DC., — 
zdobiący  la sy  w  g ó rach  Jap o n ii, obok p rzy k ry c h  w ła 
ściw ości toksycznych  (do tkn ięc ie  jego  p o w odu je  b o le 
sn e  i tru d n e  do w yleczen ia  poparzen ie) d a je  c en n ą  lakę . 
Japończycy , ludzie  o n iezm iern e j w p ro st c ierp liw ośc i, 
w y ra b ia ją  z n iej p raw d z iw e  arcydz ie ła , k tó re  d o c ie ra 
ją c  do w szy stk ich  zak ą tk ó w  św ia ta  szerzą s ław ę  ojczy
źn ie  „K w itn ące j W iśni". O bok sław y  p rzy n o szą  też 
dew izy. A  la k a  — to  n ic  innego  ja k  zak rzep ły  sok  su 
m ak a , k tó ry  cze rn ie je  pod  w p ły w em  p o w ie trza . P o 
dobny, m leczny , n ie ra z  o o s try m  sm ak u  i zap ach u  sok 
za w ie ra ją  pędy  i liśc ie  w ie lu  g a tu n k ó w  tego  ro d za ju .

W średn iow ieczu  do fa rb o w an ia  p łó tn a  i tk a n in  je d 
w ab n y ch  używ ano  żółtego b a rw n ik a  zaw arteg o  w  d rze 
w ie  i ko rze  su m ak a  p e ru k o w ca  —  R. co tinus. T en  
sam  b a rw n ik , w  p o łączen iu  z su b s tan c jam i z aw arty m i 
w  k o rzen iu  b e rb e ry su  i w o d o ro tlen k iem  sodu , b a rw ił 
s łynne  sk ó ry  safianow e. K o ra  p e ru k o w ca  b y w a  u ży 
w an a  z a m ia s t ch in iny , a  w yciąg  z jeg o  liśc i d a je  p rz y 
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je m n ą  w odę do  p łu k a n ia  ja m y  u s tn e j, być  m oże z a 
w ie ra  on ja k ie ś  su b s ta n c je  o  w łaśc iw o śc iach  p o c h ła 
n ia n ia  z ap ach ó w  —  w a rto  b y  to  zbadać , czy po  p ro s tu  
zazn a jo m ić  s ię  z is tn ie ją c ą  zap ew n e  n a  te n  te m a t l i te 
r a tu r ą  zag ran iczn ą . Z liśc i tego  sam ego  g a tu n k u  — 
ja k ie ż  w szech stro n n e  zas to so w an ie  —  spo rządzano  
g a rb n ik i s to so w an e  z po w o d zen iem  p rz y  w y p ra w ia n iu  
sk ó r  sa fian o w y ch , a  w ięc  sk ó r m ięk k ich . D ziś jeszcze 
R. corriara, ro sn ą c y  n a  w y b rzeżach  M orza  Ś ró d z iem 
nego, je s t  ź ró d łe m  g a rb n ik a  d la  p rzem y słu . S u b s ta n c je  
g a rb n ik o w e , i to  w  du ży ch  ilo śc iach , z a w ie ra ją  i in n e  
g a tu n k i su m ak ó w : w ed łu g  je d n y c h  a u to ró w  zaw arto ść  
c ia ł g a rb n ik o w y ch  w  liśc iach  w y n o si 1 2 °/o, zd an ie m  
d ru g ich  dochodzi do 25%>. L iśc ie  na jczęśc ie j u  n a s  spo 
ty k an eg o  su m a k a  oc tow ca  —  R . ty p h in a  — p o s ia d a ją  
g a rb n ik i sp e c ja ln ie  n a d a ją c e  s ię  do  m ięk k ie j w y p ra w y  
sk ó r. G a tu n e k  te n  dob rze  u  n a s  ro śn ie . W iadom o, że 
n asz  p rzem y sł g a rb a r s k i odczuw a b ra k  g a rb n ik ó w , s tą d  
też  u s iln e  p ró b y , w szczę te  n ie m a l od ch w ili w yzw o le
n ia , p o szu k iw an ia  o d p o w ied n ich  ro ś lin  g a rb n ik o d a jn y c h  
k ra jo w y c h  lu b  tak ich , k tó re  b y  m ogły  ła tw o  z a a k lim a 
ty zo w ać  się  u  nas . O becn ie  p ró b a m i p rz y d a tn o śc i g a rb 
n ik ó w  su m ak o w y ch  do n a szy ch  ce lów  z a jm u je  się  In 
s ty tu t  L eśn ic tw a , a In s ty tu t  H odow li i A k lim a ty zac ji 
p rz e p ro w a d z a  dośw iad czen ia  n a d  u p ra w ą  i ro zm n aża 
n ie m  trz e c h  g a tu n k ó w  su m ak ó w .

S u m a k  octow iec je s t  to  w łaśc iw ie  d rzew k o , i to  dość 
w ysok ie , d o ra s ta  pow yżej 10 m . G ałęz ie  octow ca są  
g ru b e , sz ty w n e , p rz y  ty m  dość k ru c h e . J a k o  och ro n ę  
p rzed  s iln y m i u  n a s  w ia tr a m i n a leż y  s tosow ać m ocne 
p a lik o w an ie . P o k ry te  s ą  g ę s ty m  k u tn e re m . R dzeń  ich  
je s t  też  g ru b y . L iście  są  złożone, o lis tk a c h  k sz ta łtu  
lan ce to w ateg o , a o b rzeg ach  p iłk o w an y ch . D ługość ta 
k iego  złożonego liśc ia  s ięg a  pó ł i w ięcej m e tra . W  czerw 
cu  lu b  lip cu  p o ja w ia ją  s ię  n iepozo rne , żó łto -z ie lo n aw e  
k w ia ty . Im p o n u jąco  za to  —  ja k  to  ju ż  w sp o m in a li
śm y  — w y g lą d a ją  ow ocostany . N asio n a  p o k ry te  są  
czerw o n y m i w łoskam i.

T en  g a tu n e k  s u m a k a  d o b rze  znosi n a sz  k lim a t, n ie  
w y m ag a  n a w e t podczas m ro ź n y c h  z im  żad n eg o  o k ry 
cia. N ie m a też  sp e c ja ln y c h  w y m a g a ń  g lebow ych , n ie  
lu b i ty lk o  g ru n tó w  z b y t p o d m o k ły ch  i ub o g ich  w  s k ła 
d n ik i p o k arm o w e . N a  g leb ie  d o b re j, p ró ch n iczn e j d a je  
n ie m a l d w u k ro tn ie  w ięk sze  p rz y ro s ty , p rzy  ty m  w y 
g lą d  ro ś lin y  je s t  zd row y , s iln y , a  sz a ta  liśc io w a  b a rd zo  
b u jn a .

W  n aszy ch  w a ru n k a c h  su m a k  te n  ro zm n aża  się  w e 
g e ta ty w n ie  i g e n e ra ty w n ie . N asio n a  p o s ia d a ją  je d n a k  
siln ą , n iep rzep u szcza ln ą  o k ry w ę , k tó ra  p o w o d u je  d łu 
g o trw a łe  u śp ie n ie  za ro d k a . K ie łk o w an ie  w  n a tu r a l 

n y ch  w a ru n k a c h  trw a  około cz te ry  m iesiące. N a to m ia s t 
n asio n a  s tra ty f ik o w a n e  stężonym  k w asem  sia rk o w y m  
d a ją  w schody  ju ż  po  30 d n iach . S to su je  się  też  ro z 
m n aża n ie  za pom ocą sadzonek  korzen iow ych . T n ie  s ię  
je  je s ien ią , d o łu je  n a  zim ę, a w io sn ą  w ysadza  do c ie
p łego  in sp ek tu . Dość szybko n a s tę p u je  u k o rzen ien ie  
i p rzesad zen ie  do g ru n tu .

W edług  do tychczasow ych  o b se rw ac ji liśc ie  do ce
lów  p rzem ysłow ych  na leży  zb ie rać  w  k o ń cu  lip ca  lu b  
n a  po czą tk u  s ie rp n ia . Z a w ie ra ją  one w  ty m  czasie 
n a jw ięk sze  ilości g a rb n ik a , a  k rz a k  zdąży  p rzed  z im ą 
n ie  ty lk o  w ypuśc ić  now e liście, a le  tak że  zm agazyno
w ać p o trzeb n e  zapasy . Z aw arto ść  g a rb n ik a  zależy  od w a 
ru n k ó w  śro d o w isk a  i od s ta d iu m  rozw ojow ego ro ś liny .

L iście na leży  suszyć w  cien iu , w  te m p e ra tu rz e  n ie  
za w ysok ie j, gdyż ciepło  i słońce obniża ilość g a rb n i
ków . N a to m ia st końcow y e ta p  su szen ia  — dosuszan ie  
p ow inno  p rzeb iegać  w  te m p e ra tu rz e  około 50°C. L iść  
w ysuszony  p raw id ło w o  je s t  k ru c h y  i n ie  gn iec ie  s ię  
p rzy  w zięciu  go „w  garść". U w agi o zb io rze  liści od 
noszą  się  do w szy stk ich  b a d a n y c h  g a tunków .

S u m ak  jad o w ity  — R. to x ico d en d ro n  —  zaw ie ra  sok
0 du ży ch  ilo ściach  zw iązków  ja d o w ity c h  —  tru jący ch . 
P rzy  d o tk n ięc iu  p a rzy  ja k  jego  ja p o ń sk i k rew n y . P o 
w s ta jące  p rzy  ty m  w o d n is te  p ęch erze  tru d n o  się  go ją . 
B yć m oże, że jad o w ito ść  tego  g a tu n k u  za leży  od w a 
ru n k ó w  środow iska , a lb o w iem  podobno  u  n a s  je s t  on  
sto sunkow o  m n ie j groźny . D ość ła tw o  k rz a k  te n  p o 
znać. J e s t  to  b o w iem  pnącz , łodyg i p e łz a ją  po z iem i, 
a  jeże li w znoszą się do góry , to  n a jw y że j do m e tra  
w ysokości. L iście są  n a  spodn ie j s tro n ie  w e łn is te  i ży ł
kow ane. K w ia ty  ró w n ież  n iep o zo rn e  ja k  u  p o p rzed 
n iego  g a tu n k u . O w oce k o lo ru  jasnozie lonego  są  p rą ż 
ko w an e  i suche. Z ak o rzen ia  s ię  te n  g a tu n e k  p ły tko . 
Jeg o  od m ian a  R. to x ico d en d ro n  var. rad icans  je s t  k rz e 
w em  pnącym . N a jego  ło dygach  w y ra s ta ją  korzen ie , 
za pom ocą k tó ry c h  p rzy czep ia  s ię  do k o ry  d rzew  ja k
1 do m urów . U te j od m ian y  liśc ie  są  tró jd z ie ln e .

Ł a tw o  m ożna ją  rozm nażać  p rzez  sad zo n k i ko rzen io 
w e i odrosty .

W reszcie  tro c h ę  jeszcze szczegółów  o p e ru k o w cu . 
J e s t  to  k rzew , c ze rw o n aw a  k o ra  o k ry w a  jego  gałęzie. 
L iście  m a  ja jo w a te , g ładk ie , ja śn ie jsze  znaczn ie  n a  
s tro n ie  spodn ie j. K w ia ty  n iep o zo rn e  zeb ran e  w  g rona . 
N itk o w a te  w łosy  w y ra s ta ją  n a  p rz y sa d k a c h  szy p u łek  
bezow ocow ych.

N asiona  podobn ie  ja k  u  octow ca ch ro n i tw a rd a  o k ry 
w a, kon ieczna  je s t  w ięc  ich  s tra ty f ik a c ja . W eg e ta ty w 
n e  rozm n ażan ie  d a je  s ię  p rzep ro w ad z ić  w  fo rm ie  od
k ładów .

JE SZ C Z E  O T A R P A N IE

JE R Z Y  Z W O L IŃ S K I (Poznań)

W y n ik i w ie lo le tn ic h  b a d a ń  n a d  k o n ik ie m  po lsk im , 
d o p ro w ad z iły  T . V e t u l a n i e g o  d o  w y o d rę b n ie n ia  
t a r p a n a  l e ś n e g o  (E ą u u s  cab. g m e lin i  A n t .  fo r 
m a s ilra tic a  V  e t .)  ja k o  o sobne j fo rm y , a  z a razem  ja k o  
jed n eg o  z p rzo d k ó w  n aszy ch  k o n i dom ow ych . T a rp a n  
le śn y  zo sta ł u z n a n y  i p rz y ję ty  p rzez  w ie lu  czo łow ych

zoologów  i ekw idologów  w spó łczesnej E u ro p y , a  m. in . 
p rzez  W. G r o m o w ą .  R ów nocześn ie  zd a je  s ię  n ie  u le 
gać  w ątp liw o śc i, że dzik ie, m ałe , m ysza te  kon ie , k tó re  
w ed ług  n o ta te k  d aw n y ch , jeszcze  w  d ru g ie j połow ie 
X V III w ie k u  ży ły  u  n a s  w  P uszczy  B ia łow iesk ie j, 
a  k tó re  n a s tę p n ie  w y łow ione i jeszcze w  p o czą tk ach
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X IX  w iek u  u trzy m y w an e  w  zw ierzyńcu  o rd y n ac ji Z  a - 
m  o y s k  i c h , by ły  is to tn ie  o s ta tn im i dzik im i p rz e d 
s ta w ic ie la m i ta rp a n a  leśnego w  E uropie .

W spom niane  w yżej opisy n o tu ją  ró w n ież  fa k t, że 
o rd y n a c ja  zam o jsk a  ro zd a ła  późn iej te  dzik ie konie, 
a  w ięc  dzik iego ta rp a n a  leśnego, pom iędzy  okolicznych 
chłopów .

W  o p arc iu  o w y n ik i sw ych  p rac  o raz  źród ła  h is to 
ry czn e , p ow zią ł T. V e t u l a n i  ideę  re g e n e ra c ji t a r 
p a n a  leśnego. M a te ria łu  dostarczyć  m ia ły  typow e p ie r 
w o tn e  kon ik i, sp o ty k an e  p rzed e  w szy stk im  w  p o w ia 
ta c h : b iłg o ra jsk im , zam o jsk im  i tom aszow skim , a  w ięc 
w  p o w ia tac h  po łożonych  w  sąsiedztw ie  daw nego  zw ie
rzy ń ca  Z a m o y s k i c h ,  P uszcza B ia ło w iesk a  zaś jak o  
sied lisko  b y to w an ia  ta rp a n a  leśnego —  p rzo d k a  ty ch  
kon i, m ia ła  stan o w ić  w łaśc iw e  środow isko  u m ożliw ia
ją c e  reg en erac ję .

W  m ia rę  w z ra s ta n ia  w  k ra jo w y m  i zag ran icznym  
św iecie  n au k o w y m  za in te re so w an ia  b a d a n ia m i n a d  k o 
n ik ie m  p o lsk im  i p ro b lem em  ta rp a n a  leśnego, s taw a ło  
s ię  co raz  ja śn ie jsze , że p ro p o n o w an a  re g e n e ra c ja  t a r 
p a n a  leśnego  w  P uszczy  B ia łow iesk ie j m oże w  p rz y 
szłości posłużyć n ie  ty lk o  p rzy w ró cen iu  je j jednego  
z w y m arły ch  dzik ich  je j m ieszkańców , a le  że stw o rzo 
n y  w  ty m  celu  re z e rw a t będzie  n ie jak o  cennym  w a r 
s z ta te m  b io log iczno-hodow lanym , a  z a razem  re z e rw u a 
re m  ty pow ych  i w arto śc iow ych  okazów  k on ika , za ró w 
n o  d la  ogrodów  zoologicznych, ja k  i n a  p rak ty czn e  p o 
trz e b y  k ra jo w e j hodow li koni.

P o czą tk i re z e rw a tu  kon ików  w  Puszczy  B ia łow ie
sk ie j p rz y p a d a ją  n a  d z i e ń  9 l u t e g o  1936 r. m i
n ę ła  w ięc n ied aw n o  d w u d z ies ta  roczn ica  jego  założenia. 
W  d n iu  ty m  w prow adzono  ta m  5 p ie rw szy ch  k laczy, 
k tó r e  s tan o w iły  m ożliw e jeszcze okazy z pogłow ia ko 
n ik ó w  p o w ia tu  b iłgo ra jsk iego , gdyż daw nie jszy , w a r 
tośc iow y  m a te r ia ł u leg ł tym czasem  znacznem u  p rz e 
trz e b ie n iu . S tw ierd zo n y  ta m  w ów czas ca łk o w ity  b ra k  
odp o w ied n ich  d la  re z e rw a tu  og ierów  dow odził, że n a  
re g e n e ra c ję  ta rp a n a  leśnego  b y ł to  ju ż  n iem a l o s ta tn i 
m om en t. W  k ilk a  d n i później w p row adzono  do re z e r 
w a tu  4 dalsze kon ik i, w  ty m  2 k lacze  i 2 ogiery , tr z y 
m a n e  do tychczas w  M y d ln ikach  pod  K rak o w em  i z a 
k u p io n e  z fu nduszów  K om isji F iz jog raficzne j PA U . 
O g iery  te  s ta ły  się d esk ą  r a tu n k u  w  k ło p o tliw ej sy 
tu a c j i  spow odow anej b ra k ie m  w arto śc io w y ch  re p ro 
d u k to ró w .

P ie rw o tn y  p row izo ryczny  re z e rw a t ko n ik ó w  m ieśc ił 
s ię  n a  te re n ie  n ad le śn ic tw a  G ródek  i obejm ow ał p rz e 
s t rz e ń  4 ha. W  p ie rw szy ch  d n iach  lip ca  1937 u ru c h o 
m iono  now y, w łaśc iw y  re z e rw a t n a  te re n ie  n ad le śn ic 
tw a  Z w ierzyn iec , p rzy  czym  początkow o obe jm ow ał on 
28 ha , tj . ta k  zw an e  k w a te ry  I—IV . W iosną 1938 r. 
pow iększono  te re n  re z e rw a tu  do 36 h a  p rzez  dołączenie  
d o ń  k w a te r  V  i V I.

W  o k res ie  p rzed w o jen n y m  re z e rw a t kon ików  n ie  k o 
rz y s ta ł jeszcze z p a tro n a tu  P ań stw o w ej R ad y  O chrony  
P rzy ro d y , a  w  c iągu  p ie rw szy ch  o s iem n astu  m iesięcy  
sw ego  is tn ien ia  b y ł zd an y  n a  w ła sn e  siły , co p ra w d a  
pod  życzliw ą i s ta ra n n ą  p ieczą N aczelnej D yrekc ji L a 
sów  P ań stw o w y ch . Z aw iązan e  w  p ie rw szy ch  d n iach  
lip ca  1936 r . G rono  P rzy jac ió ł R eze rw a tu  K on ików  — 
o rg a n  do radczy  i op in iodaw czy  —  uzyska ło  od ów czes
nego  M in. S p ra w  W ojskow ych k re d y ty  n a  zak u p ien ie

dalszych  15 ty pow ych  koników . D zięki tem u  liczebny  
s tan  w yjśc iow ego  m a te ria łu  kon ików  reze rw a to w y ch , 
w ynoszący  d o tąd  za lew ie  9 sz tuk , w  czasie od lipca 
1937 do m arc a  1939 r. pow iększy ł się  o 13 kon ików  
(3 og iery  i 10 k laczy), w y szu k an y ch  n a  te re n ie  różnych  
okolic P o lsk i i n ab y w an y ch  z p rzy zn an y ch  funduszów  
przez  odnośne kom isje  rem on tow e, z ud z ia łem  T. V e- 
tu lan iego . D oliczyw szy jeszcze 1 klacz, dosta rczoną  
reze rw a to w i ja k o  dożyw otn i depozy t p rzez  Z ak ład  
Szczegółow ej H odow li Z w ie rzą t U P, łączna liczba  w y j
ściow ego m a te ria łu  w ynosiła  w  m arcu  1939 ro k u  23 
sz tuk i, w  czym  5 og ierów  i 18 k laczy. W  chw ili w y
buchu  w o jn y  liczba  kon ików  reze rw a to w y ch  w raz  
z p rzy ch ó w k iem  o be jm ow ała  40 osobników , b y ł to  w ięc 
m a te r ia ł w cale  pokaźny , d o zw ala jący  ju ż  n a  p ro w a 
dzenie w stęp n y ch  p ra c  hodow lanych .

P odczas w o jn y  ró żn e  b y w ały  losy re z e rw a tu . N a 
p o d staw ie  k o n k re tn y c h  d an y ch  m ożna s tw ierdz ić , że 
rad z ieck ie  w ładze  a d m in is tra c y jn e  k ie ro w an e  do B ia
łow ieży w  la ta c h  1939— 41, o raz  po  w y p a rc iu  s ta m tą d  
N iem ców  w  połow ie la ta  1944 r., o taczały  re z e rw a t 
kon ików  op ieką  i dużym  za in te reso w an iem . D ow odzi 
tego  m . in. f a k t  d e legow an ia  lek a rza  w e te ry n a r ii  
z M ińska, k tó rem u  poruczono  op iekę  n a d  s ta n e m  zd ro 
w o tn y m  zw ierzyny  reze rw a to w e j.

„O p ieka" n iem ieck a  n a to m ia s t dop ro w ad z iła  do zu 
pełnego  p ra w ie  zn iszczen ia  k ilk u le tn ieg o  d o ro b k u  re 
ze rw a tu . N iem cy docen ia jąc  w a rto ść  m a te r ia łu  hodo
w lanego  zg rupow anego  w  rezerw acie , w  la ta c h  1942—44 
w yw ieźli do N iem iec (ze w spó łudz ia łem  n aukow ców  
w  osobie L. H  e c k  a  d y re k to ra  O grodu  Zoologicznego 
w  B erlin ie), 32 na jw arto śc io w sze  okazy  kon ików . Poza 
ty m  k ilk a  k on ików  ze w zg lędu  n a  m ięso  i sk ó rę  p ad ło  
o fia rą  p rzed s taw ic ie li n iem ieck ie j w ładzy  w  B iało 
wieży.

W  w y n ik u  op isanej g rab ieży , s ta n  ko n ik ó w  re z e rw a 
tow ych  w  p aźd z ie rn ik u  1945 r. w ynosił ty lk o  15 sz tuk , 
p rzew ażn ie  m niej w artośc iow ego  p rzy ch ó w k a  w o je n 
nego.

O d chw ili p rze jęc ia  B iałow ieży  p rzez  a d m in is tra c ję  
po lską, re z e rw a t k on ików  po d leg a ł M in is te rs tw u  L e
śn ic tw a, a  bezpośredn io  k o m p e ten c ji B iu ra  O chrony  
P rzy rody . K iero w n ic tw o  n au k o w e  spoczyw ało  w  r ę 
k ach  in ic ja to ra  T. V e t u l a n i e g o ,  k tó ry  w  odstępach  
pó łrocznych  o d byw ał lu s tra c je  re ze rw a tu .

W  la ta c h  1945—51 m a te r ia ł h o dow lany  k o n ik ó w  p o d 
legał k ilk a k ro tn e j se lek c ji; w  o k res ie  ty m  zakup iono  
w  te re n ie  i w p row adzono  do re z e rw a tu  4 k lacze  i 1 
ogiera. W e w rześn iu  1952 r. s ta n  k on ików  re z e rw a to 
w y ch  w y n o sił ogółem  43 sz tuk i, w  czym  by ło  15 k la 
czy, 2 ogiery , 13 m łodzieży  s ta rsze j i 13 ź re b ią t sy sa - 
ków . P ró cz  zak u p io n y ch  5 koni, w szystk ie  pozostałe  
b y ły  u ro d zo n e  i w ychow ane  w  P uszczy  B ia łow iesk ie j. 
W tym że ro k u  m ia ł zostać o d d an y  do u ż y tk u  now o- 
założony reze rw a t. N ieste ty , w  lu ty m  1952 r . zm arł 
in ic ja to r  i k ie ro w n ik  n au k o w y  re z e rw a tu  kon ików  
pro f. d r  T. V e t u l a n i ,  a  tym czasem  je s ien ią  M in i
s te rs tw o  L eśn ic tw a  rozprow adziło  n a jw arto śc io w sze  
k lacze po  te re n ie  ca łe j P o lsk i, część m łodzieży zaś  zo
s ta ła  ro zp rzed an a  m . in . do cy rków . W  te n  sposób, 
p ra k ty c z n ie  rzecz b io rąc , re z e rw a t k o n ik ó w  p rz e s ta ł 
istn ieć.

Czy g łów ny  cel odhodow an ie  ta rp a n a  leśnego, k tó ry
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p rzy św ieca ł za łożen iu  re z e rw a tu  zo sta ł w  ja k im ś  s to 
p n iu  o siąg n ię ty  i p o p a r ty  k o n k re tn y m i w y n ik am i?  J a k  
to  w y k a z a ł w  sw o ich  p ra c a c h  T. V e t u l a n i ,  ju ż  
w  p rz e d w o je n n y m  o k res ie  is tn ie n ia  re z e rw a tu , t r w a 
jąceg o  za led w ie  tr z y  i p ó ł ro k u , u d a ło  się  w y hodow ać  
w  n im  szereg  w y b itn ie  c en n y ch  okazów  o n ie k tó ry c h  
a taw is ty czn y ch  cech ach  dzik iego  p rzo d k a .

P ie rw sza  z n ic h  to  cecha  sezonow ego b ie le n ia  (ryc. 1) 
po ra z  p ie rw szy  z a n o to w an a  u  kon i, k tó r a  pozw oliła  
rozw iązać  do ty ch czaso w ą zag ad k ę  d z ik ich  k o n i b ia ły ch ,
0 k tó ry c h  w  V w ie k u  p. n . e. w sp o m in a  H erodo t, że 
p a s ły  się  n a d  b rzeg am i b ag ien  am ad o ck ich , ró w n o 
znacznych  w ed łu g  now szych  b a d a ń  p o lsk ich  z b ag n am i 
Po lesia .

D ru g ą  zdobyczą  h o dow li re z e rw a to w e j b y ła  k ró tk a , 
sz ty w n o  s to ją c a  g rzy w a, ró w n ież  a ta w is ty c z n a  cecha  
ekw idów , o d ch o w an a  w śró d  p rz y c h ó w k a  1939 r. u  2 
ź re b ią t (ryc. 2 ).

Z  in n y c h  c iek a w y ch  sp o strzeżeń , g d y  m ow a o re g e 
n e ra c j i  ta rp a n a  leśnego , to  o d ra d z a n ie  się  u  ko n ik ó w  
in s ty n k tu  s tad n eg o , zm ian a  ich  s to su n k u  do człow ieka, 
p rzy s to so w an ie  s ię  ich  o rg an izm u  do su ro w y c h  w a ru n 
k ó w  o toczen ia  i b y tu  n a  w o ln y m  p o w ie trz u  bez w zg lę
d u  n a  p o rę  d n ia  i ro k u , o b ja d a n ie  m asow e k o ry  
z d rzew  (ryc. 3) i w ie le  in n y ch .

W szelkiego ro d z a ju  sp o s trzeżen ia  do tyczące  kon ików , 
b y ły  n o to w an e  codz ienn ie  p rz e z  p e rs o n e l re z e rw a tu
1 m ia ły  posłużyć  do  p rzysz łego  m onograficznego  o p ra 
co w an ia  k o le jn y c h  p rocesów  p rzy s to so w an ia  się  k o n i
k ów  do n a tu ra ln y c h , p ó łd z ik ich  w a ru n k ó w  b y to w a n ia  
w  śro d o w isk u  leśnym . N ies te ty , zap isk i te  zo sta ły  c a ł
k ow ic ie  zn iszczone w  czasie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i w zno 
w iono  je  d o p ie ro  po  w y zw o len iu  re z e rw a tu  spod  o k u 
p a c ji  n iem ieck ie j.

P o d  w zg lędem  h o d o w lan y m  k o n ik i re z e rw a to w e  tw o 
rzy ły  ju ż  dosyć w y ró w n a n ą  g ru p ę  ta k  co do budow y, 
ja k  i  co do sw ego  ty pow ego  um aszczen ia . P om im o s to 
sow anego  w  du że j m ie rze  ch o w u  k rew n iaczeg o , dz ięk i 
p ro w ad zo n y m  o s try m  se lek c jo m  i tw a rd y m  w a ru n k o m  
b y to w an ia , k o n ik i p rz e ja w ia ły  z n a k o m itą  żyw otność.

W yłączną sz tu czn ą  o ch ro n ę  p rzed  w p ły w am i a tm o -

R yc. 1. O g ier „ T re f“ w  s ta d iu m  zim ow ego zb ie len ia . 
Z d jęc ie  z m a rc a  1936 r . Z g in ą ł od b om by  w  z im ie 1945 r. 
w  P o zn ań sk im  O grodzie  Z oologicznym . F o t. d r  W. P łosk i.

Ryc. 2. „S asan k a  b ia ło w iesk a"  o k ró tk ie j, sz tyw no  s to ją 
cej g rzyw ie , w yw iez iona  z re z e rw a tu  p rzez  N iem ców  
w  lu ty m  1942 r. Z d jęc ie  z lip ca  1939 r. F o t. d r  J . S ta ś -  

kiew icz.

sfe ry czn y m i s tan o w iła  d la  ko n ik ó w  szopa z od sło n ię tą  
p rz e d n ią  ścianą . K lacze ź reb iły  się  p rzew ażn ie  n a  śn ie 
gu, n ie ra z  p rzy  40°C m rozu . K ied y  w  1941 r . d la  z a 
bezp ieczen ia  k laczy  n a  czas w y źreb ień , p o zam ykano  
je  w  osobnych  zaciszonych  k la tk a c h , od czego zdąży ły  
ju ż  one odw yknąć, w szy stk ie  to  odcho row ały , a  około  
50%  ź re b ią t p ad ło  po  u rodzen iu . P o dobn ie  25 -le tn ia  
k lacz  G rażyna , k tó rą  w  tro sce  o je j zd row ie  p rzen ie 
siono  n a  zim ę do s ta jn i , w  k ró tk im  czasie pow ażn ie  
zach o ro w ała  i dop iero  w te d y  o dzyska ła  siły , k ied y  w y 
puszczono ją  z p o w ro tem  do re z e rw a tu .

W o s ta tn ic h  la ta c h  w szy stk ie  k lacze, p rócz  w spom 
n ian e j G ra żyn y , d aw a ły  każdego  ro k u  ź reb ię ta , a  w y 
p a d k i p ad n ięć  b y ły  n o to w an e  n adzw yczaj rzadko .

N a sk u te k  dużego zagęszczenia  w  poszczególnych  
k w a te ra c h , d aw a ł się odczuć b ra k  n a tu ra ln e j paszy. 
W  zw iązku  z ty m  w y n ik ła  konieczność d o k a rm ia n ia  
kon ików . Ja k o  pasz  u zu p e łn ia ją c y c h  p a s tw isk o  u ży 
w an o  sian a , b u rak ó w  p as tew n y ch , ow sa i żołędzi. K o
n ik i o trzy m y w ały  ró w n ież  s ta le  p o rc je  gałęz i, p rz e 
w ażn ie  iw y, z k tó ry c h  doszczętn ie  og ryzały  korę.

N a jpow ażn ie jszą  doleg liw ością , k tó ra  w y m ag a ła  in -

Ryc. 3. M łode b ie le ją ce  og ie rk i og ry za ją  gałęz ie  iwy. 
P ro f. W ładysław  Szafer.
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g c ren c ji lekarza , było  za robaczen ie  kon ików  pasoży tam i 
z g ru p y  n ic ien i i obleńców . Był to  sk u te k  k ilk u n a s to 
le tn iego , n ie  p rzerw anego  uży tk o w an ia  te re n u  o o g ra 
niczonej pow ierzchni.

U zyskane  w yn ik i i poczynione o b serw ac je  o znacze
n iu  n aukow ym  i p rak ty czn y m  jasn o  w sk azu ją , że r e 
z e rw a t kon ików  w  Puszczy B ia łow iesk ie j b y ł cennym  
w a rsz ta te m  b io log iczno-hodow lanym  i jak o  tak i u zy 
sk a ł on ju ż  p ew ien  rozgłos i z a in te reso w an ie  w  eu ro 
p e jsk ich  s fe rach  naukow ych . B ezsprzeczn ie  uzyskane 
re z u lta ty  m ogły być znacznie  c iekaw sze, gdyby  p ra c a  
h o d o w lan a  n ie  zo sta ła  p rz e rw a n a  przez  w o jnę . D odać 
tu  w reszcie  w ypada , że zw łaszcza w  dziale  hodow li 
kon i tru d n o  oczekiw ać szybk ich  e fek to w n y ch  w yników , 
p rzec iw n ie , p raca  ta  je s t żm u d n a  i d łu g o trw ała .

U tw orzen ie  re z e rw a tu  kon ików  — o ry g in a ln a  m yśl 
po lsk iego  badacza  w ym agało  w ie lu  s ta ra ń , w ysiłków  
i kosztów .

N ieste ty , zw ołana  22. V. 1953 r. k o n fe ren c ja  w Min. 
R o ln ic tw a, uch w aliła  rozw iązan ie  re z e rw a tu  koników  
w  B iałow ieży, a n a  jego  m iejsce  p o stan o w iła  u tw orzyć  
dw a now e ośrodk i hodow li k o n ik a  polsk iego  w  dw óch 
ró żn y ch  pod w zg lędem  środow iska  te ren ach . R zeczyw i
ście je d e n  ta k i o środek  zosta ł u tw orzony  p rzez  C entr. 
Z a rząd  H odow li K oni w gospodarstw ie  P op ie lno , po ło 
żonym  n a  pó łw ysp ie  w n ik a jąc y m  w  jezio ro  Ś n iardw y. 
P rz y  w y d a tn e j pom ocy In s ty tu tu  Z oo techn ik i i dużym

nak ład z ie  p racy  ze s tro n y  m iło śn ików  ko n ik a  m g ra ' 
H r o b o n i e g o  i m g ra  Ż a b o k l i c k i e g o  zebrano  
tu  część m a te r ia łu  k o n ik ó w  pochodzących  z  re ze rw a tu  
oraz k on ików  z in n y ch  ośrodków . Początkow e k o n cep t 
c je  hodow lane, k tó re  p rzew id y w ały  ró żn e  m etody  cho 
w u  k on ika , a  m. in. u tw o rzen ie  g ru p y  kon ików  cho 
w an y ch  sys tem em  całkow icie  w o lnym , w śród  lasów  
i na  po lan ach  leśnych  tam te jszego  pó łw yspu , d o ty ch 
czas są rea lizow ane  ty lk o  częściowo. W ub ieg łym  ro k u  
gospodarstw o  Popielno, a w raz  z n im  chow ane  tam- 
konik i, zostało  p rz e ję te  przez PA N  jak o  jej p laców ka 
badaw cza. M ożna w ięc m ieć nadz ie ję , że P opielno , po 
dobn ie  ja k  sw ego czasu  re z e rw a t w  B iałow ieży, s tan ie  
się m. in. w a rsz ta te m  nau k o w y m  po zw ala jący m  na  
p rzep ro w ad zen ie  cennych  i c iekaw ych  b ad ań  n a d  b io 
logią k on ia , z uw zg lędn ien iem  procesów  jego  dzicze
nia. P rzy k ład em  podobnego o środka może tu  być r e 
z e rw a t kon i A skan ia  N ow a w  ZSRR.

W zakończen iu  w y p ad a  w spom nieć, iż m yśl p o lsk ie 
go badacza  p ro f. d ra  T. V e t u l a n i e g o  w yzyska ł nie 
k to  in n y  ja k  w łaśn ie  L. H e c  k, k tó ry  p ra c u ją c  m. i. na  
zag rab io n y m  przez sieb ie  w la ta ch  w o jn y  m a te ria le  k o 
n ików  z re z e rw a tu  b iałow iesk iego , p rzy p isu je  sobie 
obecnie zasługę odchow an ia  dzik iego konia, ja k  to  w y-r 
n ik a  z a rty k u łó w  zam ieszczanych  w  p ism ach  z a c h ó d - 
n io -n iem ieck ich  i ang ielsk ich .

PA R K I N A R O D O W E  I R E Z E R W A T Y

SER G IU SZ R IA B IN IN  (Lublin)

O konieczności z ak ła d an ia  p a rk ó w  na ro d o w y ch  i r e 
ze rw atów , o ich  znaczen iu  naukow ym , dydak tycznym , 
w ychow aw czym , spo łecznym  itp . p isano  i m ów iono 
ty le , że n a p ra w d ę  n ie ła tw o  by łoby  tu ta j coś now ego 
dodać, uzupe łn ić , rozszerzyć — aby  n ie  m iało  to  ch a 
r a k te ru  „w y w alan ia  o tw a rty c h  drzw i".

Z d a jąc  sobie doskonale  z tego  sp raw ę  m am  tu  za 
m ia r  pew ne  rzeczy, k tó re  n iew ą tp liw ie  by ły  ju ż  n ie 
je d n o k ro tn ie  p o ruszane , jed y n ie  podk reś lić , a  g łów nie 
p r z y p o m n i e ć  ty m  w szystk im  osobom  i czynn ikom  
ofic ja ln y m , ja k ie  dziś jeszcze n ie  zaw sze w y k azu ją  n a 
leży te  zrozum ien ie  sp raw  ochrony  p rzy ro d y  — po co, 
w  im ię  ja k ic h  celów  dążym y do rozszerzan ia  sieci n a 
szych  p a rk ó w  n a rodow ych  i rezerw ató w , ich  p ra w 
nego u trw a le n ia  o raz  ochrony.

T rzeb a  stw ierd z ić  bez obsłonek, że n ad  naszym i re 
ze rw a tam i, zw łaszcza leśnym i, a n iek iedy  n a w e t nad  
p a rk a m i naro d o w y m i raz  po raz  z jaw ia  się p onu re  
w idm o zniszczenia, ra z  po raz  zaw isa  n ad  n im i m iecz 
D am ok lesa  w  postac i s iek ie ry  lu b  p iły , lu b  ta k ic h  p rze 
o b rażeń  gospodarczych , k tó re  m ogą n a ru szy ć  w  sposób 
pod staw o w y  i n ieo d w raca ln y  sw oistość i w a rto ść  d a 
nego ob iek tu . Np. o s ta tn io  w idm o ta k ie  zaw isło  nad  
je d n y m  z  na jw sp an ia lszy ch , n a jb a rd z ie j bezcennych  
te ren ó w  p rzy ro d n iczy ch  P o lsk i i jed y n y ch  w sw oim  
ro d z a ju  w  E urop ie  — P ien iń sk im  P a rk ie m  N arodo 
w ym : w id m em  ty m  je s t p ro je k t-b u d o w y  zap o ry  w od
ne j pod  C zorsztynem .

To w łaśn ie  w idm o, dostrzeżone przez człow ieka

św iatłego , człow ieka o szerok ich  ho ry zo n tach  m yślo-: 
w ych, w idzącego  i rozum iejącego  zarów no  po trzeb y  
d n ia  dzisiejszego, ja k  i życia p rzysz łych  pokoleń , u m ie 
jącego  odróżnić  zyski do raźne  od zysków, trw a ły c h  — 
kazało  m u pod jąć  z w idm em  ty m  w a lk ę ; w a lk ę  p rz e 
ciw  d rap ieżn e j ek sp lo a tac ji p rzy rody  w  ogóle, a  o z a 
chow anie je j n a tu ra ln y c h  frag m en tó w  w  p a rk a c h  n a 
rodow ych  i re z e rw a ta c h  — w  szczególności.

Z rozum ia łą  je s t  rzeczą, że n u r t  ochrony  p rzy ro d y  
n ad aw a ł i n a d a je  je j różne  oblicza w  zależności od 
czynn ików  h isto ryczno-spo łecznych , po litycznych , k u l
tu ra ln y c h  i innych , p rzez  k tó re  p rzep ły w a ł i p rz e p ły 
w a. D la p rzy k ład u  w spom nę ty lko  k a p ita ln e  sfo rm u 
łow an ie  p rzez  prof. S t. K u l c z y ń s k i e g o  różn ic  
w  p o b u d k ach  ideow ych  ochrony  p rzy ro d y  w  P o lsce  
p rzed  o s ta tn ią  w o jn ą  św ia to w ą  — w  okresie  k a p ita 
lizm u i obecnie  —• w  okres ie  socja lizm u: to  „co było- 
ochroną p rzy ro d y  p rzed  człow iek iem  k a p ita lis ty c z 
n ym  — sta ło  się och roną  p rzy rody  w  in te re s ie  czło
w iek a  soc ja listycznego " . 1

Pom im o ty ch  różn ic  w  obliczu ochrony  p rzy rody , 
uzależn ionych  od zespołu  różnych  czynników  — is tn ie 
je  w sp ó ln a  idea  p rzew odn ia , k tó ra  sca la  w szystk ie  
ko le jn e  k a r ty  ochrony  p rzy ro d y  w  jed n ą  w sp ó ln ą  
księgę; tą  id eą  je s t u m iło w an ie  z iem i o jczystej z je j 
p rzy ro d ą , w śró d  k tó re j n a ró d  w ychow ał się i ży je , z je j

1 S ta n is ła w  K u l c z y ń s k i .  O n o w y m  p r a w ie  o c h r o n y  
p r z y r o d y  w  P o lsc e .  C h ro ń m y  P r z y r o d ę  O jc z y s tą . 1953. N r . 2.
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bo g ac tw am i i p ię k n e m  oraz w y n ik a ją c e  z u m iło w an ia  
teg o  d ążen ia  do zach o w an ia  i  p rz e k a z a n ia  ty c h  b o 
g ac tw  m a te r ia ln y c h  i d u chow ych  p rzy sz ły m  p o k o le 
niom .

C hyba śm ia ło  m ożna  pow iedzieć , że  n iew ie le  je s t  
ta k ic h  ide i j a k  o ch ro n a  p rzy ro d y , k tó re  z a w s z e  n a 
leża ły  do n a j b a r d z i e j  p o s t ę p o w y c h ,  u jm u 
jący c h  życie  ja k o  je d n ą  w ie lk ą  całość, o s trzeg a jący ch  
p rzed  n ieb ezp ieczeń stw em  b ru ta ln e g o  n a ru sz a n ia  te j 
całości, ła m a n ia  je j p ra w  — bez  u p rzed n ieg o , do g łęb 
nego  ich  z b a d a n ia ; idei, k tó r a  od p o czą tk u  sw ego is t
n ie n ia  k o n se k w e n tn ie  i z u p o re m  w alczy  n ie  o ego i
styczne  i o d e rw an e  od życia  h a s ła  „och ro n y  d la  o ch ro 
n y " , a le  o o ch ro n ę  p rzy ro d y  d la  d o b ra  i n a  po ży tek  
n au k i, g o sp o d ark i, zd row o tności, k u ltu ry , e s te ty k i — 
czyli tego  w szystk iego , co n azy w am y  po  p ro s tu  „dob rem  
n a ro d u  i cz łow ieczeństw a".

Z d aw ało b y  się  w ięc, że id e a  o ch ro n y  p rzy ro d y , ta k  
poży teczna , n ie  p o w in n a  bu d z ić  ż a d n y c h  zastrzeżeń , p o 
w in n a  cieszyć s ię  ogó lnym  u zn an iem .

N ieste ty , r a z  po  ra z  sp o ty k am y  s ię  ze z jaw isk iem  
w ręcz  od w ro tn y m .

N ie b ra k  o b jaw ó w  w sk a z u ją c y c h  n a  to, że p a rk i n a 
ro d o w e i re z e rw a ty  le śn e  są  jeszcze  c iąg le  tą  p rzy s ło 
w io w ą „so lą  w  ok u " d la  w ie lu  ludzi. R az p o  ra z  w y 
p ro w ad za  to  jeszcze  kogoś z ró w n o w ag i, złości, iry tu je , 
że  n a  te re n ie  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i re z e rw a tó w  rz e 
k om o  „ m a rn u je  się"  posusz, „ m a rn o tra w ią "  pow ały , 
n ie  w y zy sk an e  n a  m a te r ia ln e  p o trz e b y  cz łow ieka , że 
ta k i  czy in n y  o b sza r leży  „od łog iem ", że „ m a rn u je  s ię “ 
ta m  ja k o b y  su ro w iec  d rzew n y  ta k  p o trz e b n y  ro zb u d o 
w u ją c e m u  się  p rzem y sło w i, o d b u d o w u jący m  się  czy 
ro zb u d o w u jący m  się  m ia s to m  i osiedlom .

O to na jczęśc ie j sp o ty k a n e  z a rz u ty  s ta w ia n e  „o c h ra 
n ia rzo m  p rz y ro d y "  p rzez  p e w n ą  k a te g o r ię  zac ieśn io 
n y ch  w  sw y ch  h o ry zo n tach  p ra k ty k ó w . A  chociaż tacy  
są  w  p o lsk im  le śn ic tw ie  i w  in n y c h  dz ied z in ach  życia  
gospodarczego , dziś n a  szczęście  co raz  m n ie j liczni, 
n ie  znaczy  tri, by  n ie  m ie li o n i je d n a k  ju ż  n ic  do p o 
w iedzen ia . D la teg o  też  choćby  w a r to  p o d y sk u to w ać  
z n im i, w  d ążen iu  do p rz e k o n a n ia  ic h  o o b iek ty w n e j 
s łuszności sp ra w y  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i reze rw a tó w .

W iem y, że g łów ne zn aczen ie  p a rk ó w  na ro d o w y ch  
i re z e rw a tó w  po leg a  n a  s łu żb ie  n au ce . W iem y, że p a rk i 
n a ro d o w e  i re z e rw a ty  są  b ezcen n y m i „ la b o ra to r ia m i 
p rzy ro d y " , w  k tó ry c h  n ie  człow iek , lecz  p rz y ro d a  s a 
m a  je s t  go sp o d arzem : d la teg o  też , t y l k o  t u  t a i  
u c z e n i  m a j ą  m o ż n o ś ć  p r o w a d z e n i a  b a 
d a ń  n a d  m a t e r i a l n ą  j e d n o ś c i ą  z j a w i s k  
w  p r z y r o d z i e ,  n a d  zach o w an iem  się g a tu n k ó w  
ro ś lin  i z w ie rz ą t w  ich  n a p ra w d ę  n a tu r a ln y m  śro d o w i
sku , n a d  w za je m n y m  o d d z ia ły w a n ie m  je d n y c h  g a tu n 
k ó w  n a  d ru g ie  itp . T y lk o  w ięc  n a  te re n ie  p a rk ó w  n a 
ro d o w y ch  i re z e rw a tó w  m ożna  p rzep ro w ad z ić  p ra w d z i
w e  b a d a n ia  b ioceno tyczne , gdyż ty lk o  tu ta j  są  jeszcze 
zach o w an e  n a tu r a ln e  p o w iązan ia  m iędzy  poszczegól
n y m i o g n iw am i b iocenoz, ty lk o  tu ta j  — n ic i sp la ta ją c e  
poszczególne z ja w isk a  w  je d n ą  caość  są  zachow ane.

A p rzec ież  b a d a n ia  o c h a ra k te rz e  b io ceno tycznym  
z a jm u ją  dziś czołow e m ie jsce  w  h ie ra rc h i i  te ren o w y ch  
b a d a ń  p rzy ro d n ic z o -le śn y c h  i in n y ch . G dzież je  b ę 
dziem y p rzep ro w ad zać , gdy  n a m  z a b ra k n ie  n a tu ra ln y c h  
b iocenoz? S k ąd  będz iem y  cze rp ać  m a te r ia ły  p o ró w 

naw cze i d an e  do k ie ro w a n ia  p rzy ro d ą  i do w szelk ich  
p oczynań  p rak ty czn y ch , gdy  będziem y m usie li o g ran i
czyć się do zu p e łn ie  specyficznych , sz tucznych  i ub o 
gich  b iocenoz u p ra w  z iem niaczanych , zbożow ych lub  
leśnych?

G dzie w ięc będziem y b ad ać  te  w szystk ie  ta k  w ażne 
z p u n k tu  w id zen ia  naukow ego , p rak tycznego , św ia to 
pog lądow ego zag ad n ien ia  jed n o śc i o rg an izm -śro d o w i- 
sko  —  d ia le k ty k i p rzy ro d y  — skoro  tę  jedność  i d ia -  
le k ty k ę  sam i n a ru szy m y , p rzek reślim y ?

G dzie będziem y d em o n s tro w ać  m łodzieży  m a te ria ln ą  
jedność  św ia ta  (życia) — gdy  za b ra k n ie  n a m  p a rk ó w  
n a ro d o w y ch  i re ze rw a tó w , w  k tó ry c h  w y łączn ie  je d 
ność ta  je s t  jeszcze zachow ana?

G dzie, je ś li n ie  n a  te re n ie  p a rk ó w  na ro d o w y ch  i r e 
ze rw atów , w  k tó ry c h  stopn iow o  p ró ch n ie jące , o b ra s ta -  
ne  p rzez  m chy  i p ap ro c ie  o b u m arłe  i ob u m ie ra jące  
d rzew a, w y k ro ty  i posusz, zam ieszka łe  są  p rzez  se tk i 
g a tu n k ó w  z w ie rzą t —  m ożem y bad ać  i d em onstrow ać  
p r z e c h o d z e n i e  j e d n y c h  f o r m  ż y c i a  
w  d r u g i e ,  gdzie śm ie rć  osobn ika  je s t  jen o  jed n y m  
z ogn iw  w ie lo k sz ta łtn eg o  a n iezn iszczalnego  życia ca
łości?

T y lk o  la ik  p rzechodząc  p rzez  re z e rw a t leśny , n ie 
m oże zrozum ieć, w  im ię  ja k ie j ide i „ m a rn u ją  się" tu  
pozorn ie , n ie  w y zy sk iw an e  do raźn ie  po w ały  i posusz. 
L eśn ik  z p raw d z iw eg o  zd a rzen ia  i p rz y ro d n ik  z rozu
m ie ją  to  doskonale .

W spom nieliśm y, że z am ie ra jące , p ró ch n ie jące  d rze 
w a są  zam ieszkałe  p rzez  se tk i g a tu n k ó w  zw ierząt, 
z k tó ry c h  k ażd e  sp e łn ia  o k reś lo n ą  ro lę  w  ty m  skom 
p lik o w an y m  organ izm ie , ja k im  je s t  la s ; ro la  w ie lu  
z ty c h  z w ie rz ą t w  gospodarce  la su  n ie  je s t jeszcze 
do sta teczn ie  zb ad an a , a le  o w ie lu  z n ic h  w iem y  już 
dzis ia j n a  pew no , że sp e łn ia ją  d użą  d o d a tn ią  fu n k c ję  
w  życ iu  lasów , tęp iąc  te  ow ady, k tó re  w obec sk łonności 
do m asow ego ro zm n ażan ia  m ogą w  p ew n y ch  sw oistych  
w a ru n k a c h  zag rażać  is tn ie n iu  n ie  ty lk o  danego  d rze 
w o stan u , a le  i sąs iedn ich . W iem y, że te  w ła śn ie  poży
teczne  zw ierzę ta , r e k ru tu ją c e  się  g łów nie  z d ro b n y ch  
p ta k ó w  śp iew a jący ch  o raz  ow adów  pasoży tn iczych  
i d rap ieżn y ch , z n a jd u ją  b ądź  s ta łe , b ąd ź  ok resow e lo 
cum  w  p o stac i gn iazd , sch ro n isk  zim ow ych, k ry jó w ek  
itp . w  ty ch  w ła śn ie  s ta ry ch , p ró ch n ie jący ch  d rzew ach , 
w  w y k ro ta c h  itp .1.

W iem y, że cały  szereg  b a rd zo  c iekaw ych  z p u n k tu  
w id zen ia  naukow ego  i rz ad k ich  g a tu n k ó w  — jed y n ie  
w  ty ch  zootopach  m ożem y o d n a le ź ć 2.

N iszcząc w ięc  te  azy le  — p rz e k re ś la m y  ty m  sam ym  
m ożliw ość b y to w an ia  d la  og rom nej ilości g a tunków , 
z k tó ry ch  w ie le  na leży  do n aszy ch  sp rzym ierzeńców  
w  w a lce  z o w ad am i szkod liw ym i, w ie le  zaś do form  
b a rd zo  c iekaw ych  i rzad k ich , a  z a tem  m a jący ch  dużą 
w a rto ść  naukow ą.

P rz y ję ta  n azw a  p a rk ó w  n aro d o w y ch  i rezerw atów ,

1 D r  J .  K a r p i ń s k i ,  Co z n a la z łe m  p o d  k o r ą  s u s z y c y  
ś w ie r k o w e j .  I n s t y t u t  B a d a w c z y  L e ś n ic tw a .  S e r ia  C. N r  28. 
1949.

- J a n  R a f a l s k i ,  F a u n a  p a ję c z a k ó w  P a r k u  N a ro d o w e g o  
n a  w y s p ie  W o lin ie  w  ś w ie t le  d o ty c h c z a s o w y c h  b a d a ń . 
O c h ro n a  P r z y r o d y .  R o c z n ik  21. W a c ła w  S k u r a t o w i c z
i J a r o s ła w  U r b a ń s k i ,  R e z e r w a t  le ś n y  n a  B u k o w e j  G ó rze  
k o to  Z w ie r z y ń c a  w  w o j .  lu b e l s k im  i  je g o  fa u n a .  O c h ro n a
P r z y r o d y .  R o c z n ik  21.
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ja k o  „ lab o ra to rió w  p rzy ro d y " m usi n a m  zaw sże p rz y 
p om inać  te n  fa k t, że n ie  są  to  zw yk łe  la b o ra to ria , 
chociażby  n a jw sp an ia lsz e  i kosztow ne, a  zm ontow ane 
p rzez  człow ieka, w ięc tak ie , k tó re  w  raz ie  zniszcze
n ia  m ożem y od tw orzyć; są to  bezcenne la b o ra to ria , 
zo rgan izow ane p rzez  sam ą p rzy rodę, k tó re  rozw ija ły  
się  i k sz ta łto w a ły  w iekam i, a w ięc n ik t ich  w  raz ie  
zn iszczen ia  n ie  zdo ła  res ty tu o w ać .

N a o s ta tn im  zjeździe, zo rgan izow anym  w  B iałow ieży 
przez  P o lsk ie  N aukow e T ow arzystw o  L eśn e  n ie  ty lko  
leśn icy -n au k o w cy , a le  i le śn icy -p rak ty cy  zgodnym  
i stanow czym  g łosem  p ro te s to w a li p rzeciw ko  w szelk im  
zak u so m  n a  n ie ty k a ln o ść  p a rk ó w  na ro d o w y ch  i r e z e r 
w atów . M usim y pam ię tać , że  p a rk i na ro d o w e  i r e z e r 
w aty , ja k o  lab o ra to r ia , k tó re  w iek am i k sz ta łto w a ła  
sam a  p rzy roda , są  żyw ym i je j a rch iw am i-m u zeam i, 
gdzie  n ie ra z  ty lk o  i w y łączn ie  m am y m ożność zapoznać 
s ię  z rz ad k im i g a tu n k a m i ro ś lin  i zw ierzą t, ja k ie  je d y 
n ie  tu ta j , w śród  te j n ien a ru szo n e j jeszcze gospodarką  
cz łow ieka  p rzy ro d y  m ogą istn ieć.

A  za tem  n iszczen ie  p a rk ó w  n aro d o w y ch  i re z e rw a 
tó w  n ie  by łoby  n iczym  innym , ja k  n iszczen iem  b ezcen 
nych , czasem  jed y n y ch  w  sw oim  ro d za ju  dokum en tów  
w  a rch iw u m  lu b  ek spona tów  w  m uzeum .

Je d n y m  z da lszych  „zarzu tów " ja k ie  słyszy się raz  
po  ra z  p rzec iw k o  reze rw a to m  je s t ten , że skoro  g łów ny 
cel re ze rw a tó w  po lega  n a  w y k o rzy stan iu  ich  do b a d a ń  
n au k o w y ch , a n au k o w cy  w y k o rzy stu ją  je  w  s topn iu  
n ied o s ta teczn y m  i w y n ik i do tychczasow ych  ich  p rac  
p ra k ty c e  leśnej d a ły  n iew ie le  — a w ięc i g łów ny cel, 
p rzem aw ia jący  za is tn ien iem  reze rw a tó w  odpada, 
a  w  k ażd y m  raz ie  zm n ie jsza  się.

P rzy p u śćm y  n a  chw ilę, że te  a rg u m en ty  są  słuszne... 
P o w sta je  w ted y  p y tan ie : czy je ś li z ty ch  czy in n y ch  
pow odów  u sp raw ied liw io n y ch  lu b  n ieu sp raw ied liw io 
n y ch  p e rso n e l jak ieg o ś la b o ra to r iu m  źle  w  n im  p r a 
cu je , czy oznacza to , że sam o la b o ra to r iu m  je s t  n iep o 
trz e b n e  i że m am y  p raw o  je  likw idow ać, zw łaszcza 
je ś li la b o ra to r iu m  to  p rzed s taw ia  n iezm ie rn ą  w arto ść  
nau k o w ą?

Czy racze j n ie  n a leża łoby  b liżej, dog łębn ie j, w n ik li
w ie j p rzeana lizow ać , dlaczego to  la b o ra to r iu m  je s t  
w  n ied o s ta teczn y m  s to p n iu  w y k o rzy stan e , dlaczego 
p e rso n e l jego  źle p ra c u je  i d laczego do tychczasow e w y 
n ik i b a d a ń  m ało  d a ją  p rak ty ce?

O ty m  m ożna i na leży  dysku tow ać. A le w  żadnym  
raz ie  n ie  w olno  lik w idow ać  sam ego lab o ra to riu m !

Je ś li te ra z  p rzy p o m n im y  sobie i u p rzy to m n im y  ca łą  
sw oistość  „ lab o ra to rió w ", jak im i są  p a rk i narodow e 
i re z e rw a ty  —  to  p o w sta je  p y tan ie : czy n ie  by łoby  
w ie lk im  b łędem , ab y  „być a lbo  n ie  być“ ty ch  bezcen
n y ch  la b o ra to r ió w  i p o m ników  p rzy ro d y  uzależn iać  
od  tego , w  ja k i sposób są  one w y k o rzy sty w an e  przez 
obecne poko len ie  naukow ców ?

P rzec ież  p a rk i na ro d o w e  i re z e rw a ty  n ie  n a leżą  ty lk o  
do jed n eg o  poko len ia .

N ie ty lk o  m y, dziś ży jący , je s te śm y  ich  gosp o d arza
m i! J e ś li  zniszczym y je  ty lk o  d la tego , że n ie  należycie , 
n ie  w e w łaśc iw y  sposób dziś w y k o rzy stan e  są  one p rzez  
n au k o w có w  — to  co p rzekażem y  ty m  naukow com , k tó 
rz y  ju t ro  p raco w ać  w  n ich  b ęd ą  dobrze lu b  bard zo  d o 
b rze , sk o ro  za „nasze w iny" la b o ra to r ia  te  p a d n ą  o fia rą  
s iek ie r lu b  pił?

A u to r uw ag  n in ie jszy ch  n a  w sp o m n ian y m  b ia łow ie
sk im  z jeździe  P N T L  n aw iązu jąc  do pow yższego za rzu 
tu  zgłosił podczas d y sk u s ji w n io sek  n a s tę p u ją c y : „Być 
albo  n ie  być" naszych  p a rk ó w  n a rodow ych  i re z e rw a 
tó w  w  żad n y m  raz ie  n ie  m oże być uzależn ione  od ta 
k iego czy innego  s to p n ia  ich  w y k o rzy stan ia  do p rac  
nau k o w y ch  oraz  w yn ik ó w  ty ch  o sta tn ich " .

T reść  tego  w n iosku  zosta ła  jed n o m y śln ie  p rzy ję ta  
przez  naukow ców  i p rak ty k ó w .

P on iew aż n ie k tó re  p a rk i n arodow e i re z e rw a ty  p rzed 
s ta w ia ją  bezcenną w arto ść  n ie  ty lk o  w  sk a li n a ro d o 
w ej, a le  i św ia tow ej, ja k  np . B ia łow iesk i P a rk  N arodo
w y lu b  P ie n iń sk i P a rk  N arodow y —  ty m  b a rd z ie j n ie  
m ożna losu  ich uzależn iać  od u ty lita rn y c h  p o trzeb  d a 
nej chw ili.

W ydaje  m i się, że ja k a ś  m iędzynarodow a k o n w en cja  
ochrony  p rzy ro d y  p o w in n a  roztoczyć op iekę  n a d  ob ie
k ta m i tego  ro d za ju ; daw ało b y  to  n iew ą tp liw ie  w iększą 
g w a ra n c ję  ich  n ie tyka lnośc i.

M usim y p am ię tać , że p a rk i na ro d o w e  i re ze rw a ty , 
p rzed s taw ia jąc  zw yk le  n a jp ięk n ie jsze  fra g m e n ty  ro 
dzim ej p rzy rody , rodzim ego k ra jo b ra z u  są  n ie  m n ie j
szym i sk a rb a m i n a ro d u , n iż n a jw sp an ia lsz e  h is to ry cz 
ne budow le  zaby tkow e, dz ieła  sz tu k i itp .

P am ię tać  należy, że n a jw sp an ia lsz e  dzieło sz tu k i p o 
tra f im y  osta teczn ie  z rek o n s tru o w ać , zniszczonej n a to 
m ia s t Puszczy  B ia łow iesk ie j czy n a tu ra ln e g o  la su  t a 
trzań sk ieg o  z ich  p ie rw o tn ą  p rzy ro d ą  — żad n a  siła  
od tw orzyć n ie  p o tra fi.

Je ś li  w ięc o taczam y tro sk liw ą  op ieką  i ch ron im y  
n ie  ty lko  od zag łady , a le  n a w e t od n a jm n ie jszeg o  zn isz
czen ia  g a le r ie  obrazów , m uzea narodow e, ja k o  sk a rb y  
k u ltu ry  naro d o w ej i ogó lno ludzkiej, to  czyż n ie  ta k ą  
sam ą op ieką  w in n iśm y  otoczyć re sz tk i n a tu ra ln e j  p rzy 
ro d y  o jczyste j, te  p o m n ik i o bezcenne j w a rto śc i n a u 
kow ej, w ychow aw czej i em ocjonalnej?

J e s t  jed en , zdaw ałoby  się, dość w ażk i a rg u m en t, 
k tó ry  zw olennicy  ciasnego  p rak ty cy zm u  m ogliby  p rz e 
c iw staw ić  pow yższem u rozum ow an iu , że p rzecież  p rz e 
znaczen iem  m u zeu m  czy dzieła  sz tu k i są  g łów n ie  p rz e 
życia  este tyczne , a  la s  — to  p rzed e  w szy stk im  fa b ry k a  
d rew n a , ta k  po trzeb n eg o  dziś gospodarce  p ań stw o w ej. 
I  znów  p ow stać  w ięc m oże to  sam o  p y ta n ie : czy n ie  
szkoda, by  ty le  cennego  su row ca  „m arn o w ało  się"  rz e 
kom o n a  te re n ie  p a rk ó w  na ro d o w y ch  i re ze rw a tó w  
leśnych?

Tych, k tó rz y  n ie  chcie liby  m im o w szystko  doceniać 
znaczen ia  w szelk ich  reze rw a tó w  p rzy ro d y , w ychodząc  
ja k o b y  z założeń  b a rd z ie j is to tn y ch  p o trzeb  g o spodark i 
naro d o w ej — m ożna by łoby  p rzy ró w n ać  do (n ie is tn ie 
ją cy c h  oczyw iście) p raco w n ik ó w  urzędów  m ieszk an io 
w ych, k tó rz y  by  w  poszu k iw an iu  w y jśc ia  z  k łopotów  
m ieszkan iow ych  ludności zam ierza li og rom ne pom iesz
czenia, sa le  i k o m n a ty  naszych  daw n y ch  zam k ó w  k ró 
lew sk ich  czy m uzeów , ze w zg lędu  n a  „n iew y k o rzy s ta 
ny  m e traż" , zasied lić  se tk am i rodzin .

M y dzis ia j n ie  dążym y do za lu d n ian ia  m uzeów  i g a 
le r ii  narodow ych , chociaż p o s iad a ją  one d u żą  p o 
w ierzchn ię , k tó rą  m ożna by  w ykorzystać  n a  m iesz
k a lną .

M y kroczym y in n ą  d rogą, d rogą  budow y se te k  i ty 
sięcy dom ów  i b loków  m ieszkalnych , i n ie  ty lk o  m iesz
k a ln y ch  — bo n a  n asze  m uzea , dom y k u ltu ry  i św ie-
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tłic e  p rzezn aczam y  z ro k u  n a  ro k  coraz w iększe  
p ow ierzchn ie .

C zem u te  rzeczy  ta k  p ro s te , oczyw iste , w idoczne 
w  gospodarce  m ieszk an io w ej, k u ltu ra ln o -b y to w e j, są 
jeszcze je d n a k  n ie  ca łk iem  i n ie  zaw sze  p ro s te  w  go
sp o d arce  le śn e j, w odne j i in.?

P rzy p o m in a jąc  o kon ieczności z a k ła d a n ia , p ie lęg n o 
w a n ia  i o ch ro n y  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i re ze rw a tó w  
n iesposób  p o m in ąć  ich  w a rto ść  em o c jo n a ln o -w y ch o - 
w aw czą.

Są ludzie , k tó rz y  sądzą, że w sze lk ie  sp raw y  doznań  
em o c jo n a ln y ch  w  ob co w an iu  z p rz y ro d ą  to  ja k a ś  „ b u r-  
ż u azy jn a  n ad b u d o w a" , że dziś w  epoce m ech an izac ji 
życia , w  epoce u p rzem y sło w ie n ia  k ra ju ,  w  epoce t r a k 
to rów , k o m b a jn ó w , dźw igów  itp . to  zbędny , n iep o 
trzeb n y , ja k iś  „m etafizyczny" b a las t.

S ą też tacy , k tó rzy  ch c ie lib y  w y ch o w y w ać  m łode 
k a d ry  p rzy ro d n ik ó w  ty lk o  w  k ie ru n k u  c iasne j sp e c ja 
lizac ji zaw odow ej, żeby  ich  u czn io w ie  dobrze  zna li 
s ię  n a  ty c h  czy in n y ch  szczegółach, żeby b ezb łędn ie  
p o tra f il i  m ierzyć , w ażyć, liczyć, oznaczać, by  p o tem  
lep ić  z tego  p o p ra w n e  p ra c e  n au k o w e .

Ś m iem  tw ie rd z ić , że ta k ie  w y ch o w an ie  k a d r  by łoby  
n iezm ie rn y m  zu bożan iem  h o ry zo n tó w  m yślow ych , 
a ty m  sam y m  zdolności tw órczych .

Ś m iem  tw ie rd z ić , że p ięk n o  i bogac tw o  p rzy ro d y , 
czyli ta  w ła śn ie  s tro n a  em o c jo n a ln a , m oże m ieć k o 
lo sa ln y  w p ły w  n a  k o n k re tn ą , p raw d z iw ie  b adaw czą  
in w en c ję  a u to ra , te n  n a jw ażn ie jszy  e le m e n t p racy  n a 
ukow ej.

D la tego  też fra g m e n ty  n ie  tk n ię te j rę k ą  lu d zk ą  p rz y 
ro d y  n a tu ra ln e j  m ogą od d z ia ły w ać  i o d d z ia łu ją  n a  
p raw d z iw ie  tw ó rczą , n ie  „ rzem ieś ln iczą"  p ra c ę  n a u 
kow ą.

D latego  też, tego  m o m en tu  em o cjo n a ln eg o  w  obco
w a n iu  z p rz y ro d ą  n ie  ty lk o  n ie  p o w in n iśm y  się o b a 
w iać  p rzy  w y ch o w y w an iu  m łodzieży  (zw łaszcza p rz y 
sz łych  naukow ców ), a le  p rzec iw n ie  — w in n iśm y  dążyć 
do tego, by  ich  k o n ta k ty  z ta k ą  w ła śn ie  p rz y ro d ą  by ły  
ja k  n a jg łęb sze  i ja k  n a jcz ę s tsze  — ja k o  źród ło  w zbo 
g aca jące  ich  h o ry zo n ty  m yślow e o raz  po d n ieca jące  
in w en c ję  tw ó rczą .

D la tego  w ła śn ie  do p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i re z e rw a 
tó w  .w inn iśm y  p rzed e  w szy s tk im  sk ie ro w y w ać  m ło 
dzież s tu d iu ją c ą  n a u k i p rzy ro d n icze  po te  korzyści 
n a tu ry  em o c jo n a ln e j, w y ch o w aw cze j, n au k o w ej.

T y m  zaś w szy stk im , k tó rz y  u w a ż a ją  em o c jo n a ln ą  
p o s taw ę  w obec p rzy ro d y  za  w y ra z  „m e ta fizy k i"  czy 
innego  „b a la s tu  b u rżu azy jn eg o "  — ra d z im y  zapoznać  
s ię  z k s iążk am i w sp ó łczesn y ch  rad z ie c k ic h  p isarzy , 
ta k ic h  np . ja k  M . P r  i s z  w i n  czy K . P a u s t o w -  
s k i ;  k s iążk i te  w ychodzą w  og ro m n y ch  n ak ład a ch , 
c ieszą się w ie lk im  w zięciem  w śró d  sp o łeczeń stw a  r a 
dzieckiego, n ie  w y ch o w y w an eg o  w szak  zgoła w  d u ch u  
idea lis ty czn e j s ie la n k i p rzy ro d n icze j.

Ileż  w  ty ch  k s iążk ach  je s t m iłości do p rzy ro d y  ro 
dzim ej, do je j p ięk n a ; ja k  to  p rzy ro d a  i człow iek  zle
w a ją  się  ta m  w  je d n ą  w ie lk ą  i p ięk n ą  całość, ja k  te  
k siążk i budzą  u m iło w an ie  do ziem i o jczyste j, a tym  
sam ym  i zdrow y pa trio ty zm .

E poka, w  k tó re j ży jem y, je s t  n ie  ty lko  epoką t r a 
k to rów , kom b ajn ó w  i w yścigu  p racy!

J e s t  epoką, w  k tó re j badam y , d em o n s tru jem y , tw o 
rzym y, k ocham y  i uczym y kochać  o tacza jący  n a s  św ia t 
ja k o  w sp an ia ły , w spó lny  dom  w szystk ich  ludzi.

K toś m ógłby  zapy tać : „po co o ty m  w szy stk im  p i
sać?" Czyżby n ie  by ło  u  n as z rozum ien ia  d la  ochrony  
p rzy rody , d la  je j znaczen ia  naukow ego , gospodarczego, 
k u ltu ra ln eg o , w ychow aw czego?

P rzecież  raz  po raz  za tw ie rd zan e  są p a rk i narodow e 
i re ze rw a ty ; ro k ro czn ie  znaczne sum y z państw ow ego  
b u d że tu  p re lim in o w an e  są n a  b a d a n ia  z z ak re su  ochro 
ny  p rzy rody . P o w sta ł p rzecież  zak ład  O chrony  P rz y 
rody  p rzy  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  i m a być n iebaw em  
p rzeksz ta łcony  w  w ie lk i in s ty tu t!

T ak , to w szystko  p raw d a . Czy znaczy to  jed n ak , że 
ju ż  je s t  „w szystko  dob rze" i że m ożem y spocząć na  
lau rach , zad o w ala jąc  się ty m  s tan em  och rony  p rz y 
rody, ja k i jest?

N ależy  odw ażn ie  w skazać  n a  is tn ien ie  jeszcze w ie lu  
n iedociągn ięć. N ależy p rzede  w szy stk im  dążyć do 
w zm ocn ien ia  rea liz ac ji u s taw o d aw stw a  och rony  p rzy 
rody  w  życiu, p rzez  sto sow an ie  o d p ow iedn ich  sankc ji 
za n iep rze s trzeg an ie  ty c h  o ch ro n n y ch  p rzep isów  p ra w 
nych ; in n y m i słow y —  należy  in ten sy w n ie j i sp raw n ie j 
rea lizow ać  „p raw o rząd n o ść"  och rony  p rzy rody .

W zw iązku  z ty m  n a su w a  się konieczność w zm ożenia 
tem p a  za ła tw ian ia  sp ra w  n a tu ry  p ra w n o -a d m in is tra 
cy jnej p rzy  za tw ie rd z a n iu  p a rk ó w  na ro d o w y ch  i r e 
ze rw a tó w , k tó re  c iąg n ą  się n iek ied y  la tam i, ćo oczy
w iście fa ta ln ie  o d b ija  się n a  ob iekcie  ch ron ionym . 
Ileż to  czasu  up ływ a, zan im  zg łoszen ie  danego  ob iek tu  
do ew en tu a ln e j o ch rony  doczeka się za tw ie rd zen ia  
p raw nego . W iele ob iek tó w  tym czasem  dob iega  k resu  
sw ego is tn ien ia  zża rty ch  p rzez  p asące  się  bydło, p o 
w alo n y ch  s iek ie rą  lu b  p rzez  am a to ró w  łow iectw a!

Je ś li s tać  n as n a  im p o n u jące  tem po  budow y i od b u 
dow y m ia s t i w si, o środków  p rzem ysłow ych  i b ib lio 
tek , szkó ł i m uzeów , je ś li s tać  n as  n a  to , by  w szelk ie  
p a m ią tk i h is to ryczne , ja k  zab y tk o w e  budow le , p o m n i
k i otoczyć sp ra w n ą  i szybką op ieką , ch ro n iąc  je  p rzed  
zag ład ą  i zn iszczeniem  — czem u ta k  opieszale, w  ta 
k im  żó łw im  tem p ie  za ła tw iam y  sp raw y  och rony  p rz y 
rody , sp raw y  do tyczące och rony  n a jce n n ie jszy ch  dla 
n a u k i i n a jp ięk n ie jszy ch  ob iek tó w  naszej rodzim ej 
p rzy ro d y ?

O to są , ja k  m i się w y d a je , n a jw ażn ie jsze  i n a jp i l
n ie jsze  sp raw y  och rony  p rzy rody , za ry so w u jące  się na 
tle  zag ad n ień  p o ruszonych  w  ty m  a rty k u le .
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DE G U ST IB U S NO N E S T  D IS P U T A N D U M

Z B IG N IE W  W O JA K  (W rocław )

Z agadn ien ie  w p ływ u  jakości pożyw ien ia  n a  proces 
an tropogenezy  poruszy ł F. E n g e l s  w  sw ym  dziele 
R ola  p racy  w  u czło w ieczen iu  m a łp y . P isze m. in., że 
„człow iek  n ie  m ógłby się stać  człow iek iem  bez poży
w ien ia  m ięsnego".

M ięso s tanow i pokarm , k tó ry  o deg ra ł dużą ro lę  
w  ro zw o ju  m ózgu. N iek tó re  bow iem  su b s ta n c je  z a w a r
te  w  m ięsie  w  znacznie  w iększej ilości n iż  w  innych  
p o k a rm a c h  w p ły w ały  n a  doskonalen ie  się m ózgu 
u n a jd aw n ie jszy ch  naszych  przodków . J e s t  rzeczą w ię 
cej n iż  pew ną , że w  pa rze  z p o k arm em  m ięsnym  do 
o rg an izm u  zaczęły  p rzen ik ać  ca łk iem  now e zw iązki 
biochem iczne, sp rzy ja ją ce  rozw ojow i m ózgu.

P ry m ity w n e  narzędz ia , n ied o sta teczn a  o rgan izac ja  
m y ś lis tw a  zbiorow ego u naszych  przodków  sp raw ia ły , 
iż g ro m ad y  p ie rw o tn y ch  ludzi n a rażo n e  by ły  często 
n a  n iebezp ieczeństw o  b ra k u  pożyw ien ia  m ięsnego. 
E ngels w iąże z ty m  fa k te m  genezę ludożerstw a . N ie 
d aw an o  m u początkow o w iary , a le późn ie jsze  odkrycia  
p rzy n io sły  n iezaprzeczone dow ody słuszności te o re 
ty czn y ch  jego  poglądów . Z na lez iska  roz łu p an y ch  kości 
d łu g ich  oraz kości czaszek naszych  p rao jcó w  m ogą 
w sk azy w ać  n a  w y d obyw an ie  z n ich  szp iku  kostnego 
i m ózgu. „Od tego  czasu  — pisze E ngels (P ochodzenie  
ro d z in y , w ła snośc i p ry w a tn e j i pa ń stw a )  — ludożer- 
s tw o  zachow u je  się n a  d ługo". H is to ria  p rzek aza ła  nam  
w ie le  dow odów  z ja d a n ia  c ia ł ludzk ich  p rzez  różne p le 
m iona, n a  ró żn y ch  s to p n iach  k u ltu ry . Z ludożer- 
s tw a  znanych  było  w iele  ludów  P o linezji, D ajakow ie 
z B orneo , P a p u a s i z N ow ej G w inei, szczepy a fry k a ń 
sk ie  N y am -n y am , szczepy z okolic D ahom eju  i in. 
C zęściow o ludożercam i by li M assageci i G aram anci. 
L udożercam i b y li n a w e t A ztekow ie. C zęsto jedynym  
p re te k s te m  do w ypow iedzen ia  w o jny  b y w a ła  d la  n ich  
chęć zdobycia jeńców , k tó ry ch  p o żera li ze sm akiem , 
złożyw szy n a jp ie rw  za p o śred n ic tw em  k ap łan ó w  ich 
se rca  bogu  w o jn y  H uitc ilopoch tli. W czasie pośw ięce
n ia  g łów nej św ią ty n i w  M eksyku  zginęło k ilk ad z ies ią t 
ty s ięcy  jeńców . K ap łan i, k tó rzy  d o p row adza li do tego 
s ta n u  zdziczenia, sam i często w alczy li w  p ierw szych  
szeregach , zag rzew ając  in n y ch  do w alk i. W m ia rę  
w z ro s tu  k u ltu ry , po jęć  e tycznych  i m o ra ln y ch  zn ikały  
szczepy o k an ib a lis ty czn y ch  in k lin ac jach , ta k  że dziś 
n iew ie le  ich  ty lko  m ożna by zakw alifikow ać , jak o  lu 
dożercze.

D a r w i n  opow iada jąc  o m ieszkańcach  Z iem i O g n i
s te j pisze, że w  czasie w ie lk iego  głodu w y zw ala ły  się 
w  n ich  ludożercze  in s ty n k ty . O fia ram i b y w ały  zw ykle 
s ta re  kobiety , k tó re  z jadano  po u p rzed n im  uduszen iu  
dy m em  rozpalonego  ogniska.

P rzy czy n ą  k an ib a lizm u  u  naszych  p rap rzo d k ó w  był 
n ie ra z  b ra k  d o sta teczn e j ilości m ięsa  zw ierzęcego. 
U n ie k tó ry c h  ludów  b ra k  pospo lite j zw ierzyny  łow nej 
dop ro w ad z ił do spożyw ania  ta k ic h  p rzed s taw ic ie li 
św ia ta  zw ierzą t, k tó re  w  naszym  jad ło sp is ie  m ogłyby 
n a w e t często  w zbudzić  uczucie  odrazy . Do ta k ic h  oso
b liw ości np. na leży  ro b ak  w ieloszczet, tzw . pa lo lo  
(E unice virid is). N iep rzeb ran e  ilości tego ro b a k a  z k o ń 

cem  p aźd z ie rn ik a  lu b  w listopadz ie  odbyw ają  na po 
w ie rzch n i m orza sw ój rozród. K ońcow a część ciała , 
w y p e łn io n a  p ro d u k ta m i rozrodczym i, od ryw a się od 
resz ty  i w yp ływ a n a  pow ierzchn ię  w  celu  zap ło d n ie 
nia . O grom ne ilości ty ch  ro b ak ó w  m ieszkańcy  w ysp  
P o linez ji ch w y ta ją  koszam i i spożyw ają  ja k o  lu k su 
sow y p rzysm ak .

In n y  sp ec ja ł gastronom iczny  — szarańcza , zn an y  je s t 
od czasów  asy ry jsk ich  ja k o  p rzy sm ak  ludów  s tepo - 

•wych i p u sty n n y ch . Dziś spożyw ają  ją  jeszcze H o ten - 
toci, B uszm eni, In d ian ie  p o łu d n io w o -am ery k ań scy  i... 
trzo d a  ch lew na , k tó re j — sądząc z p rzy ro s tu  na  w a 
dze — n ieźle  służy. Sw ego czaąu w  A m eryce zaw ią 
zała  się spó łka  do p ro d u k c ji k o n se rw  z szarańczy  (Ca- 
lop tenus spretus), k tó re  p raw d o p o d o b n ie  w  ram ach  
pom ocy gospodarczej m ia ły  uszczęśliw ić i nasycić  
pew ne lu d y  k o lo n ia ln e  zn a jd u ją c e  się pod  rząd am i 
b ia łych  op iekunów . Z czasem , do p ew nych  p okarm ów , 
k tó re  w  n as budzą  odrazę  n a  sam o w spom nien ie  — 
n iek tó re  ludy  przyzw yczaiły  się i zaczęły w  n ich  n a 
w e t sm akow ać. S taw a ły  się one pow oli to w arem  po 
szuk iw anym , zaliczane  do p rzy sm ak ó w  k u lin a rn y ch .

P o leg a jąc  n a  św iad ec tw ie  B l a n c h a r d a ,  w sp ó ł
cześni z jadacze  szarańczy  m a ją  za sobą bo g a tą  t r a d y 
cję. Ju ż  M ojżesz m ia ł zalecać jed zen ie  szarańczy  w p o 
stac i p ieczonych  p lacków . F a k t te n  zda je  się n ie  b u 
dzić zastrzeżeń , je ś li się zw aży, że ludności obszarów  
d o tk n ię ty ch  p lagą  szarańczy  zazw yczaj nic innego  nie 
pozostaw ało  do w yboru . B yła  to  je d n a  z d róg  u c h ro 
n ien ia  się  p rzed  w idm em  głodu. Co do tego  zaś, czy 
spożyw ano szarańczę  ty lko  z konieczności, czy też d la  
doznan ia  sp ec ja ln y ch  w rażeń  sm akow ych  — tru d n o  
dać ja k ą ś  w iążącą  odpow iedź. W zm ianki bow iem  
u s ta ro ży tn y c h  p isarzy , ja k  S t r a b o n a ,  P l i n i u 
s z a ,  D i o d o r a  i innych , św iadczą  o tym , że sza 
rań cza  b y ła  u lu b ionym  i cen ionym  po k arm em  an ty cz 
nego św ia ta .

P lack am i z te rm itó w , k tó re  w  sm ak u  p rzypom inać  
m a ją  m igdały , zach w y ca ją  się i dziś jeszcze tuby lcy  
na  Jaw ie . S ą one rów n ież  p rzy sm ak iem  n a d  A m azon 
ką, gdzie tuby lcza  ludność oprócz te rm itó w  spożyw a 
i u rozm aica  sw oje  m en u  ja ja m i żółw ia, m ięsem  w ęża 
boa i m ałp , k tó re  m a ją  p rzypom inać  w  sm ak u  k u rc z a 
ka. Za w y ją tk o w o  sm aczny  uchodzi ta m  żo łądek  
m ałpy.

Nie odb iegnę od tem atu , jeś li w spom nę n aw iasem , że 
k rew n iaczk i te rm itó w  — m rów ki, by ły  spożyw ane na  
su row o  z cu k rem  przez  jednego  z h rab ió w  O s s o l i ń 
s k i c h ,  a s ły n n a  śp iew aczka A ng e lita  C a t  a  1 a n  i 
podczas sw ego p o b y tu  w  W ilnie u jed n e j z ów czesnych  
sław  m edycznych , d ra  F r a n k a ,  spożyw ała  je  n aw e t 
bez te j s łodk ie j p rzy p raw y , a le  za to  bez głów .

K afro w ie  — m ięso  ryb , p tak ó w , n ie rogac izny  i zw ie
rz ą t  d rap ieżn y ch  o raz  ja ja  u w aża ją  za n ieczyste  i n ie  
ty k a ją  ich, n a w e t p rzyc iśn ięc i głodem . N a to m ia s t c h ę t
n ie  spożyw ają  m yszy, sza rań cza  zaś, ch rabąszcze  i ich 
poczw ark i s tan o w ią  p rzysm ak , k tó ry m  o b d a rz a ją  za 
zw yczaj dzieci... N iew ybredn i w  jed zen iu  są także
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A u stra lijczy cy , d la  k tó ry c h  w ąż  po  odcięc iu  g łow y je s t 
p rzy sm ak ie m  n ie  lad a . C h ę tn ie  tak że  sp o ży w ają  m ięso  
k o lcza tek  i  dz iobaków .

W  o k res ie  deszczów  tu b y lc y  n ie  w ychodzą  ze sw oich  
legow isk  po  k ilk a  d n i i c ie rp ią  w ów czas głód. Z a to  
późn ie j, gdy zdobędą  żyw ność, ża rłoczność  ich  n ie  m a 
g ran ic . K ażd y  p o tra f i  z jeść  n a  ra z  i 5 kg m ięsa. Do 
p o k arm ó w  m ięsn y ch  P a p u a só w  n a leż ą  żuk i, gąsien ice  
m o ty li o raz  p a ją k i , k tó ry m i n ie  g a rd z ili tak że  an i 
G recy , an i R zy m ian ie , a  zw łaszcza  tłu s ty m i la rw a m i 
i p iew ik am i. R óżnego  ro d z a ju  ch rząszcze  i la rw y  z ja 
d a ją  c h ę tn ie  M algasze, B uszm en i, B o tokudz i i in n i lu 
dzie  n a  n isk im  szczeb lu  k u ltu ry , ja k  szczepy A kka, 
M aw am bi, L u k am b a , D oko, M aw ia  itd . C złonkow ie 
tego  o sta tn ieg o  szczepu  ze sm a k ie m  z ja d a ją  ch ru p iące  
p o d  n ac isk iem  ich  zębów  g ru b e  i t łu s te  stonogi, m ię 
czak i i szczury .

Z a  szczu ry  —  ja k  w iadom o  — zg ło d n ia li cz łonkow ie 
w y p ra w y  m o rsk ie j M ag e llan a , p łac ili z ło tem  pó ł d u 
k a ta  od  sz tu k i. W ed ług  op in ii tych , k tó rz y  odw aży li 
się  n a  w y p ró b o w an ie  szczurzego  m ięsa , m a  być ono 
n a w e t sm aczne.

P sie  m ięso  uchodzi za  d e lik a tn e  w śró d  lu d ó w  P o li
nezji. S tan o w i ono ta m  coś w  ro d z a ju  nasze j cielęciny . 
Że do psiego  m ięsa  m ożna  s ię  p rzyzw ycza ić , św iadczą  
u czestn icy  w y p ra w  p o la rn y c h , E sk im osi i A m e ry k a 
n ie  — a  racze j p ie rw s i p io n ie rz y  n a  z iem i a m e ry k a ń 
sk ie j. U czestn icy  p ie rw szy ch  ek sp ed y c ji ty c h  p io n ie 
ró w  b y li n ie je d n o k ro tn ie  ta k  w y cieńczen i g łodem , że 
led w ie  trz y m a li s ię  n a  n ogach . W  ta k ic h  w y p a d k a c h  
p ies  s ta n o w ił często  p iece  de res is ta n ce  ty c h  lu d z i i ja k  
tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  w  sw y ch  p a m ię tn ik a c h , z czasem  
ta k  za sm ak o w a li w szyscy  w  p s im  m ięsie , że p rz e k ła 
d a li je  p o n a d  z w ie rzy n ę  ło w n ą . P óźnej c ieszy li się , gdy 
u d a ło  im  się  u ta rg o w a ć  k ilk a  p s ich  tłu śc io ch ó w  w  celu  
u rz ąd zen ia  „ b a n k ie tu " .

J e s t  to  je d e n  z  p rz y k ła d ó w , ja k  dużo  znaczy  p rz y 
zw yczajen ie . M im o w o li n a rz u c a  się  w  ty m  m ie jscu  
odw ieczna m ak sy m a : „P rzy zw y cza jen ie  je s t  d ru g ą  n a 
tu rą " .

U  n a s  im  w in o  je s t  s ta rsze , ty m  cen n ie jsze , u  C h iń 
czyków  —  im  ja ja  są  s ta rsz e , ty m  sm aczn ie jsze . 
Do w y k w in tn y c h  p rz y sm a k ó w  d aw n e j ch iń sk ie j k u 
ch n i n a leż a ły  ta k ż e  p rz y sm a ż a n e  w  cu k rze  p ijaw k i. 
B y ły  one  ró w n ież  p rz y sm a k ie m  R zym ian , o czym  św ia d 
czą U czty  T ry m a lc h io n a  P e t r o n i u s z a .  R zekom o 
ta k ż e  A u g u s t  I I  S a s  m ia ł być a m a to re m  p ija w e k  
p rzy sm ażan y ch  w  cu k rze , o czym  w sp o m in a  A. T o ł-  
s t  o  j w  sw o im  P io trze  I. G ąsien ice  p ieczone  są  do 
dziś p rzy sm ak ie m  p le m ie n ia  G u ay ca  i W yżyny  G u ja ń -  
sk ie j. H e r o d  o t  o p o w iad a  o m ie szk ań cach  E le fa n ty -  
ny , k tó rz y  ze sm a k ie m  z ja d a li p o tra w k i z k ro kody li.

W  Ja p o n ii p ro je k to w a n o  sw ego  czasu  b u d o w ę  m ałych  
w y tw ó rn i k o n se rw  ze ś l im a k a  A ch a tin a , k tó ry  w y 
s tę p u je  ta m  w  og ro m n y ch  ilo śc iach . Ś lim a k  te n  s t a 
now ić  b y  m óg ł g ro źn ą  k o n k u re n c ję  d la  in n y ch  d e lik a 
te só w  i o sob liw ości k u lin a rn y c h  lu d ó w  w sch o d n io - 
a z ja ty ck ich , ja k  g lony  m o rsk ie , tre p a n g i, o śm io rn i
ce itd .

G dy u  n a s  osob liw ości w  ro d z a ju  u d e k  żab ich  m a ją  
co raz  m n ie j am a to ró w , sn o b i k ra jó w  z a c h o d n io -e u ro 
p e jsk ic h  i dz iś jeszcze  u w a ż a ją  je  za p rz y sm a k . W  S ta 
n a c h  Z jed n o czo n y ch  sp e c ja ln ie  w  ty m  celu  za k ła d a  się

hodow le żab. Z am rożone u d k a  ż a b y ' g a tu n k u  Rana  
cates be iana  w y sy ła  się  w  o ry g in a ln y ch  ce lo fanow ych  
o p ak o w an iach  do ró żn y ch  m iejscow ości, gdzie są  tam  
ch ę tn ie  m asow o zak u p y w an e .

Z in n y c h  osobliw ości ludzk iego  jad ło sp isu  p raw o  
„o b y w ate ls tw a"  zyska ły  sobie k rab y , k tó ry ch  75% 
św ia to w y ch  po łow ów  do sta rcza  M orze O chockie. M niej 
zw olenn ików  p o s iad a ją  ich  k rew n iacy , langusty , 
a  z m ięczaków  sep ie  i k a łam arn ice . O śm iorn ice  są 
ch ę tn ie  spożyw ane  p rzez  C hińczyków , K oreańczyków , 
Japończyków , W łochów , G reków , k tó rzy  poob ryw ane  
ram io n a  ośm iorn ic  jed zą  n a  su row o  ja k  n a s i m alcy  
m arch ew k ę . W  K a lifo rn ii is tn ie ją  n a w e t fa b ry k i p rz e 
tw órcze  tego  o ry g ina lnego  su ro w ca  gastronom icznego .

Do p rzy sm ak ó w  k u lin a rn y c h  n a leżą  rów n ież  g aw ro 
ny. U  n as  ich  zw o lenn ikam i są  K aszub i, a  w  okresie  
p ie rw sze j w o jn y  św ia tow ej ja j a  i m ięso  gaw ronów  
spożyw ano  w  dużych  ilośc iach  w  N iem czech. W e W ro
c ław iu  by ły  one n a w e t sp rzed aw an e  n a  k a r tk i  żyw 
nościow e. J a k  w iadom o, go tow ane  czy p ieczone m ięso  
p a rd w y  to p rz y sm a k  ta k ż e  d la  n aszy ch  w y b red n y ch  
języków . A le sp ró b u j, czy te ln ik u , tę  sam ą  p a rd w ę  
z jeść n a  su row o, i to  w ra z  z w n ę trzn o śc iam i. N a pew no 
w strząśn iesz  się  n a  sam ą  m y śl o tym . A  w łaśn ie  ta k  
n a  su row o  p rzy rząd zo n a  p a rd w a  n a leży  do n a jw y 
m y śln ie jszy ch  p o tra w  u  E sk im osów . W  p raw d ziw e 
zd u m ien ie  w p raw ia  n a s  ta k ż e  in n y  ich  p rzysm ak , 
a  m ianow icie : kaczk i, m ew y, a lk i, m u rk i i in n e  p tak i, 
k tó re  je d n a k  p e łn e j w a rto śc i gastro n o m iczn e j n a b ie 
r a ją  dop ie ro  w ów czas, gdy  zaczy n a ją  się rozk ładać  
i cu chnąć  obrzydliw ie... E sk im osi n ie  p o g a rd za ją  także  
la rw a m i pew nego  ro d z a ju  m u ch y  p a so ży tu jący ch  pod 
sk ó rą  re n ife ra , k tó re  z ja d a ją  n a  su row o. B ra k  w ita 
m in  u z u p e łn ia ją  na jczęśc ie j n ie  s tra w io n ą  tre śc ią  żo
łą d k a  ren ife ró w . P rzy sm ak iem  dziec i E sk im osów  są 
żyw e łososie, k tó ry c h  ru c h y  w  p rze ły k u  s p ra w ia ją  im  
p raw d z iw ą  p rzy jem ność . S u ro w e  ry b y  jed zą  także  
K am czadałow ie . K iszą oni p rócz tego  ry b y  w  dołach, 
k tó re  z a sy p u ją  ziem ią.

M enu  n ie  og ran icza  się  jed y n ie  do osobliw ości ze 
św ia ta  zw ierzęcego, z k tó rego  rodza j lu d zk i n a jo b f i
ciej ko rzy s ta . O b e jm u je  ono ró w n ież  i św ia t roślinny . 
W iele p ro d u k tó w  ro ś lin n y ch , k tó re  E u ropejczycy  za
licza ją  do osobliw ości, to  p o szu k iw an e  p rzy sm ak i u  in 
n y ch  ludów . N iek tó re  z glonów , ja k  k a p u s ta  m orska, 
sa ła ta  m orska , p o m ija jąc  ich  znaczen ie  fa rm aceu ty cz 
ne, bak te rio lo g iczn e  (pożyw ki) i p rzem ysłow e — jak o  
p o k a rm  zy sk u ją  sob ie  też  co raz  w iększe  p ra w o  ob y 
w a te ls tw a . Są n a w e t ro zw ażan e  p ro je k ty , ab y  p la n k to 
n em  m o rsk im  pow iększyć  ilość spożyw anych  d o ty ch 
czas p rzez  człow ieka p ro d u k tó w .

N a jsk ro m n ie jszy  ob iad , ja k im  dziś C hińczycy p o 
d e jm u ją  gościa, sk ła d a  się z 5— 6  d ań ; u ro czy sty  — 
z k ilkudz ies ięc iu . W śród  n ich  znaleźć m ożna ta k ą  j a 
rzynę, ja k  p ęd y  bam b u so w e i ró żn e  s a ła tk i z w odo
ro s tów  m orsk ich . N a roz leg łych  p rz e s trz e n ia c h  P a c y 
fik u  s a ła ta  i k a p u s ta  m o rsk a  s tan o w ią  p o w ażn ą  pozy
c ję  w  odży w ian iu  ludności.

N a ta rg o w isk a c h  M eksyku  sp rz e d a ją  o lb rzym ie  ło 
dygi agaw y , k tó re  ludność  ta m te jsz a  ch ę tn ie  k u p u je  
w  ce lach  ko n su m p cy jn y ch . P o p y te m  cieszą się ró w 
n ież  je j k w ask o w a te  liście, sp o ży w an e  b ąd ź  po  ugo
to w an iu , b ąd ź  n a  surow o.
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W yobraźcie sobie, m ili czyteln icy , m in ę  człow ieka, 
u  k tó rego  jed en  z gości z ab ra łb y  się do jed zen ia  m ię 
s is ty ch  liści ozdobnej agaw y z w azonu.

Co k ra j  — to  obyczaj!
K łącze p a p iru su  (tego, z k tó reg o  w łó k ien  w y rab ian o  

w  E gipcie  pap ie r) s tan o w ią  g łów ne pożyw ienie  h ip o 
po tam ów . P rzed  p a ru  ty s iącam i la t  te  w y m ie ra jące  
obecn ie  zw ierzę ta  m ia ły  g roźnych  k o n k u ren tó w  w  lu 
dziach , k tó rzy  z upodoban iem  jed li k łącze  p a p iru su  
su ro w e lu b  usm ażone.

Z apa liczka  sm rodzieńcow a (Feruła asafoetida) n a le 
ży do ro ś lin  o ohydnej w oni liści. N ie p rzeszkadza  to  
je d n a k  ludności w  P e rs ji  i B e ludżystan ie  w  używ an iu  
je j ja k o  u lu b io n e j p rzy p raw y  do p o traw . Sm akoszem  
asa fe ty d y  m ia ł być  rzekom o nasz  k ró l S tan is ław  A u 
g u s t P o n i a t o w s k i .  A le n ie  ręczę  za to  głow ą. 
M ala jo w ie  znow u, z n a jd u ją  w ie lk ą  p rzy jem n o ść  w  ż u 
c iu  o rzecha  p a lm y  p in an g  (A reca  C atechu) zaw in ię tego  
w  liść  b e te lu  (g a tu n ek  p iep rzu) po u p rzed n im  zm ie
szan iu  go z w ap n em  palonym . N ie z w ra c a ją  uw ag i n a  
to, że  zęby  p rzy  ty m  zupe łn ie  czern ie ją , że oddech 
je s t  ok ropny , a  ś lin a  p rzy b ie ra  czerw oną barw ę.

P rz y k ry  w  sm ak u , używ any  u  n a s  ja k o  lek a rstw o , 
olej ry cynow y  w  In d iach  u w ażan y  je s t  za  sm aczną 
p rz y p ra w ę  do p o traw . R yż okraszony  o le jem  ry cy n o 
w y m  to  w ie lk i p rzy sm ak  m ały ch  H indusów .

C hińczycy  sw ego czasu hodow ali p ew ien  g a tu n ek  
g rzybów  na... d ęb ach  d la  ich  w y ją tk o w y ch  w alo rów  
sm akow ych , je d n ak ż e  później hodow la  ta  zo sta ła  u s ta 

w ow o zab ron iona . D ąb bow iem  po cz te ro le tn ie j e k s 
p lo a ta c ji tego  ro d za ju , g inął, to  zaś groziło  ca łk o w i
ty m  zn ik n ięc iem  tego  cennego ro d za ju  z te ry to riu m  
Chin.

W spom niane  „p rzysm ak i" , n ie ra z  od raża jące  ja k  na  
nasze eu ro p e jsk ie  gusty , w  w iększości n a leżą  m im o 
w szystko  do jad a ln y ch . Są je d n a k  ludy, w  k tó ry ch  
jad ło sp is ie  f ig u ru je  m iędzy innym i... ziem ia. H u m 
b o ld t w  czasie sw y ch  nau k o w y ch  podróży  z e tk n ą ł się 
n ad  rz e k ą  O rinoko  z p lem ien iem  O tom aków , k tó re  
z u p o d o b an iem  z ja d a ło  z iem ię ja k o  jed en  z środków  
żyw nościow ych. P odobn ie  p o stęp u je  p ew ien  szczep 
a fry k ań sk i. M urzyni w  S ta n a c h  Z jednoczonych  po 
p rzen ies ien iu  się n a  północ p iszą często a la rm u ją c e  
lis ty  do k rew n iak ó w  z P o łu d n ia  z p ro śb ą  o w ysy łkę  
w o rk a  ziem i, do k tó re j specyficznych  w łasności sm a 
kow ych p rzyzw yczaili się. Z iem ią  tą  je s t  t łu s ta  g lin 
ka, k tó re j b ra k  n a  Pó łnocy. M a ona  rzekom o orzeź
w ia jąco  w p ływ ać  n a  organizm . W  In d iach  is tn ie ją  
szczepy geofagów  (zjadaczy ziem i). N a g lin ę  ja d a ln ą , 
w y s tę p u ją c ą  w  k ilk u  p u n k ta c h , je s t  tam  duży  popy t. 
A by zap o trzeb o w an ie  to  pokryć, rozsy ła  się z iem ię tę  
do ró żn y ch  części k ra ju . P rzez  w ie lu  H indusów  uży 
w an a  je s t  ona  rów n ież  jak o  lek a rs tw o  n a  n ad k w aso tę  
i in n e  choroby . P o tom kow ie  In k asó w  z iem n iak i p rz y 
p ra w ia ją  g liną , k tó ra  jak o b y  w p ływ ać  m a n a  p o le 
pszen ie  ich  sm aku.

Je d n y m  słow em : są  gusty  i guścik i.

C L A U D E  B E R N A R D  «PR O R O K » XIX W IE K U

JE R Z Y  B RA B LEC  (K raków )

J e d n a  m e try k a  ch rz tu , k ilk a se t listów , liczne św ia 
d ec tw a  w spółczesnych , zeszy ty  in ty m n y ch  zap isków  
i 18 tom ów  dzieł — oto m a te ria ły , n a  k tó ry c h  p o d s ta 
w ie P i e r r e  M a u r i a c  d a je  żyw ą sy lw e tę  C 1 a u  d  e 
B e r n a r d a  i sk ro m n e  in fo rm ac je  o jego  dziele n a u 
k o w y m 1.

C lau d e  B e rn a rd  u rodz ił się  w  r. 1813 w  S a in t-Ju lie n , 
m a łe j w iosce położonej w śród  w inn ic  i łagodnych  
w zgórz n a d  S aoną. Jeg o  cio tka, a za razem  ch rzes tn a  
m a tk a , b y ła  a n a lfab e tk ą , ja k  o ty m  św iadczy  w y raźn a  
w zm ian k a  w  m etryce . O jciec, ro ln ik , p ró b o w a ł dorobić 
się  n a  h a n d lu  w in e m  i p o p ad ł w  s tra szn e  d ług i, k tó re  
do p ie ro  po  la ta c h  sp łac i syn  do ro b k iem  sw ych  p ra c  
n aukow ych .

W  m łodych  la ta c h  C laude B e rn a rd  n ie  zapow iada  
p rzysz łe j sław y  n au k o w ej. Z a su m ien n e  w y p e łn ian ie  
obow iązków  m in is tra n ta , m ie jscow y p roboszcz uczy go 
p o czą tk ó w  łac iny . C hłopiec p o b ie ra  późn ie j n a u k i 
w  ko leg iu m  w  V ille franche , gdzie  n iczym  się  n ie  w y 
b ija . N astęp n ie  w idzim y  go ja k o  pom ocn ika  a p te k a rz a  
n a  p rzedm ieśc iu  L yonu. P ra c u je  sum ienn ie , lecz bez 
zap a łu . P ie rw szy  sukces życiow y zdobyw a n a  po lu  l i 
te rack im . P isze ja k ą ś  s łab ą  sz tuczkę  te a tra ln ą , k tó rą  
u d a je  m u  się w ystaw ić  n a  scen ie  m ałego  te a trz y k u

1 P ie r re  M a u r i a c :  C laude B ernard . P a ris , G ra s- 
se t 1954.

p rzedm ieścia . Z a rab ia  n a  ty m  100 fran k ó w , co w p ra 
w ia  go w  d u m ę i w y w o łu je  fan ta s ty c zn e  p la n y  k a r ie ry  
lite rack ie j. Z tym i p lan am i p rzy jeżd ża  do P a ry ża , lecz 
ta m  u ry w a  się k a r ie ra  lite rack a . Ż yczliw i ra d z ą  m u  
stu d io w ać  m edycynę. I  tu ta j  n iczym  się n ie  w yb ija . 
K ończy s tu d ia  w  g ru p ie  29 s tu d en tó w  jak o  26.

W szp ita lu , ko ledzy  d o strzeg a ją  dw ie jego  cechy: 
p ew n ą  słabość  do p ięk n y ch  p a c je n te k  i w ie lk i zapa ł 
do p ra c y  w  lab o ra to riu m . M a la t  26. T em p eram en t 
n aukow ca , n am ię tn eg o  poszuk iw acza  p raw d y , za ry so 
w u je  się w y raźn ie . N iew ie le  ju ż  b ra k  do w kro czen ia  
n a  d rogę  w ie lk ie j, tw ó rcze j nau k i. To „n iew ie le" o m a 
ło n ie  p rzek re ś liło  ca łe j k a rie ry  Cl. B e rn a rd a . P ró b u je  
założyć w ła sn e  la b o ra to riu m , lecz w obec b ra k u  ś ro d 
ków  i o fic ja lnego  p o p a rc ia  m usi z rezygnow ać z ty ch  
p lanów . Z n iechęcony  i p rzy gnęb iony  chce ju ż  po rzucić  
p ra c ę  n au k o w ą , k ied y  w ie lk i w spó łczesny  fiz jo log  M a - 
g e n  d i e, p o d a je  m u  rękę , ro b iąc  go sw oim  a sy s te n 
tem . P odobną  p rzy s łu g ę  odda k iedyś Cl. B e rn a rd  P  a - 
s t e u r o w i .

W ro k u  1848 u k azu je  się p ie rw sza  p ow ażn ie jsza  p ra 
ca Cl. B e rn a rd a : O obecności c u k ru  w  w ą trob ie;  a  p o 
tem , w  b a rd zo  szybk im  tem pie , d z ie s ią tk i p ra c , o d k ry ć  
rew o lu c jo n izu jący ch  p o jęc ia  z fizjo logii, a  z a  n im i — 
sław a, zaszczyty. Pod  koniec życia Cl. B e rn a rd  je s t 
cz łonk iem  w szy stk ich  to w arzy s tw  nau k o w y ch  od S z to k 
h o lm u  do K onstan tynopo la .
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D zieła Cl. B e rn a rd a  m ożna podzie lić  n a  dw ie  części. 
P ie rw sza  o b e jm ie  re w e la c y jn e  w  X IX  w . o d k ry c ia  
w  dziedz in ie  fiz jo log ii, d ru g a  ro z w a ż a n ia  teo re ty czn e : 
m etodyczne  i... filozoficzne  (Cl. B e rn a rd  p ro te s to w a łb y  
m ocno  p rzec iw k o  te m u  o s ta tn ie m u  słow u). T a  p ie rw 
sza część dość szybko  s tra c iła  n a  a k tu a ln o śc i; now e 
p race , now e o d k ry c ia  p rzy ćm iły  je j b la sk . D ru g a  b a r 
dzo siln ie  zaw aży ła  n a  ro zw o ju  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  
i dziś jeszcze fiz jo log ia  odczuw a je j w p ływ . D ość p o 
w iedzieć, że p o ró w n u je  się tę  te o re ty c z n ą  część dzieła  
Cl. B e rn a rd a  z K a rte z ju sz a  R o zp ra w ą  o m e to d zie . P o d 
s taw o w y m  dz ie łem  te j części je s t  W stę p  do s tu d iu m  
m e d y c y n y  dośw ia d cza ln e j.

Cl. B e rn a rd  o b a lił p a n u ją c ą  podów czas te o r ię  d u a li
s tyczną , dz ie lącą  is to ty  ży jące  n a  d w a  ró żn e  św ia ty ; 
ro ś lin n y  i zw ierzęcy  u d o w ad n ia ją c , że p rz e ja w y  życia  
w  sw ej fo rm ie  e le m e n ta rn e j są  id en ty czn e  u  is to t je d 
n o k o m órkow ych , u  ro ś lin  i u  zw ie rzą t, a  różn ice  m ię 
dzy n im i is tn ie ją c e  m a ją  c h a ra k te r  m orfo log iczny .

M orfologię, czy li s tu d iu m  b u d o w y  is to t ży jących , o d 
dz ie lił od fiz jo log ii, ja k o  n a u k i dośw iad cza ln e j. P r a 
w a  m orfo log iczne  w ed łu g  Cl. B e rn a rd a  u s ta li ły  się 
w  d a lek ie j p rzesz łości, m ożem y je  poznać , lecz  n ie  
m am y  n a  n ie  żad n eg o  w p ły w u . P rz e ja w y  życia  za leżą  
w  ró w n e j m ie rze  od u s ta lo n y c h  z g ó ry  p raw , ja k  od 
w a ru n k ó w  fizykochem icznych  o toczen ia . Ż ycie w y n ik a  
z k o n flik tu  m iędzy  ty m i p ra w a m i a  w a ru n k a m i fizy k o 
chem icznym i. J e ś li  n ie  m ożem y d z ia łać  n a  p rze jaw y  
życia  pop rzez  z gó ry  u s ta lo n e  p ra w a , to  je d n a k  m oże
m y n a  n ie  w p ły w ać  p o p rzez  w a ru n k i fizykochem iczne  
o tacza jącego  śro d o w isk a , gdyż m am y  je  w  ręk u . Ż tego  
w ła śn ie  ty tu łu  fiz jo log ia  je s t  n a u k ą  d o św iadcza lną .

R ów nocześn ie  o b a lił Cl. B e rn a rd  dw ie  a n tag o n is ty cz - 
n e  d o k try n y  u s iłu ją c e  w y ja śn ić  p rzy czy n ę  p o w s ta w a 
n ia  z ja w isk  życiow ych.

P ie rw sza  z n ich , d o k try n a  w ita lis ty czn a , p rz y p isy 
w a ła  z ja w isk a  życia  is tn ie n iu  ja k ie g o ś  „ p ie rw ia s tk a  
życiow ego", k tó ry  je  w y w o łu je . D ruga , n azw an a  p rzez  
Cl. B e rn a rd a  d o k try n ą  m a te r ia lis ty c z n ą , u s iło w a ła  w y 
ja ś n ić  je  m ech a n is ty czn ie , ja k o  w y p ad k o w ą  ogó lnych  
sił p rzy ro d y . J e d n ą  i d ru g ą  u z n a ł Cl. B e rn a rd  za b łę d 
ną . P ie rw szą , p o n iew aż  rzek o m y  „ p ie rw ia s te k  życ io 
w y" n ie  b y łb y  zdo lny  n ic  sam  p rzez  s ię  zdzia łać , a  ty m  
sam y m  n ic  sam  p rzez  się  w y tłu m aczy ć , a  p rzec iw n ie  
m u s ia łb y  k o rz y s ta ć  z pom ocy czy n n ik ó w  ogólnych, f i 
zycznych  i chem icznych .

„D o k try n a  m a te ria lis ty c z n a  — m ów i Cl. B e rn a rd  — 
je s t  ró w n ie  n ie śc is ła  p rzez  to , że ogó lne  czy n n ik i n a 
tu ry  fizycznej, zdo lne  do w y w o łan ia  o d dz ie ln ie  z jaw isk  
życiow ych, n ie  w y ja ś n ia ją  je d n a k  ich  p o rząd k u , zgod
ności i p o w iązan ia" .

Cl. B e rn a rd  zgadza  się, n ie  bez zastrzeżeń , n a  p rz y 
jęc ie  is tn ie n ia  ja k ie jś  s i ł y  ż y c i o w e j .

„ Je d y n ą  s iłą  życ iow ą ja k ą  m o g lib y śm y  p rz y ją ć  b y ła 
by  s iła  p raw o d aw cza , n ig d y  zaś  w y k o n aw cza . B y s tre śc ić  
n a szą  m y ś l m o g libyśm y  p o w ied z ieć  m e ta fo ry czn ie : 
s i ł a  ż y c i o w a  k i e r u j e  z j a w i s k a m i ,  k t ó 
r y c h  n i e  w y t w a r z a ;  c z y n n i k i  f i z y c z n e  
w y t w a r z a j ą  z j a w i s k a ,  k t ó r y m i  n i e  k i e -  
r  u  j ą “ .

T ą  d rogą  dochodzi Cl. B e rn a rd  do sfo rm u ło w an ia  
zasad y  d e te rm in iz m u  fiz jo log icznego:

„D e te rm in izm  fiz jo log iczny  po lega  n a  te j zasadzie ,

że każd e  z jaw isk o  życiow e ja k  k ażd e  z jaw isk o  fizyczne 
je s t  n ieo d m ien n ie  w yznaczone w a ru n k a m i fizykoche
m icznym i, k tó re  m u  p o zw ala ją  lu b  n ie  p o jaw ić  się, 
s ta ją  się  jego  w a r u n k a m i  l u b  p r z y c z y n a m i  
m a t e r i a l n y m i ,  b e z p o ś r e d n i m i  l u b  b l i 
s k i m i .  C ałość w a ru n k ó w  d e te rm in u ją c y c h  (w yzna
czających) p ew n e  z jaw isko , n iezm ien n ie  z jaw isk o  to  za 
sobą pociąga . O to, co trz e b a  p o staw ić  n a  m ie jsce  sp i
ry tu a lis ty czn eg o  czy m a te ria lis ty czn eg o  p o jęc ia  p rz y 
czyny, p rzes ta rza łeg o  i n ie jasnego" .

T ru d n o  k u sić  się o rozw in ięc ie  tu ta j  całe j m yśli Cl. 
B e rn a rd a . P rz y jrz y jm y  się  racze j w a ru n k o m  jego  p r a 
cy, o toczeniu , a tm osferze .

M a te ria ln e  w a ru n k i p ra c y  by ły  p rzy k re . L a b o ra to 
r iu m  zn a jd o w ało  się w  c iem n y m  i w ilg o tn y m  pom iesz
czen iu , „ g a rb a rn i"  — ja k  m ów iono. Z d row ie  uczonego 
w ie le  p rzez  to  uc ie rp ia ło . D ług i czas Cl. B e rn a rd  p r a 
cow ał sam . T rzeb a  by ło  ła sk i cesa rsk ie j, b y  doczekał 
się w reszcie  a sy s ten ta . W iele k ło p o tu  sp ra w ia ło  zdoby
cie z w ie rz ą t do dośw iadczeń . B ył to  ok res silne j k a m 
p a n ii p rzec iw k o  w iw isek c ji i Cl. B e rn a rd  sporo  u c ie r
p ia ł n a  ty m  tle  od ró żn y ch  p rzy jac ió ł zw ierzą t, w śród  
k tó ry c h  zna laz ła  się n a w e t jego  żona i córk i. P a n i B e r 
n a rd  zu p e łn ie  n ie  n a d a w a ła  się  n a  żonę uczonego; p o 
tra f i ła  m u  ta k  życie obrzydzić, że zm uszony  b y ł p rz e 
p ro w ad z ić  sep a ra c ję  — gest, n a  ow e czasy, bardzo  
śm iały . S m u tn e  życie p ro w ad z ił o d tąd  w  dom u ze 
s ta rą , s te try cz a łą , zabobonną, a le  p rz y w ią z a n ą  do niego 
gospodynią. W  ch łodną  a tm o sfe rę  życia  p ry w a tn eg o  
dużo słońca  w n io sła  jeg o  w ie lb ic ie lk a  i se rd eczn a  p rz y 
jac ió łk a  p an i R a f a ł o w i c z  (ort. f ra n c u sk a  R affa lo - 
w ich). T a  żona b a n k ie ra  z O dessy  łączy ła  w  sobie dw ie 
w ie lk ie  za le ty  n ie  zaw sze chodzące w  p a rze : w ie lką  
p iękność  i w ie lk ą  in te lig en c ję . M iłość? Bez m ała . Ton 
około 500 lis tó w  ja k ie  Cl. B e rn a rd  n a p is a ł do p. R a fa 
łow icz n ie  pozw ala  je d n a k  przypuszczać , by  ta  p rz y 
ja ź ń  w yszła  poza  ram y  głębokiego, a  bez in teresow nego  
uczucia.

M iał 3 p rzy jac ió ł: w ie lk iego  ch em ik a  B e r t h e l o t a ,  
s ław nego  filozofa  R e n a n a  i P a s t e u r a .  P rzy jaźń  
p ierw szego  b y ła  dość ch ło d n a  i o p ie ra ła  się  racze j na 
w za jem n y m  szacu n k u  i u zn an iu . R en an  w id z ia ł w  Cl. 
B e rn a rd z ie  p ro ro k a  now ej re lig ii, sc ien tyzm u , z k tó rą  
w iąza ł m isty czn e  m iraże  s ław y  i w ładzy . P a s te u r  był 
m u  szczerze i g łęboko  oddany .

P o p u la rn o ść  Cl. B e rn a rd a  b y ła  n iezw yk ła . W śród 
og rom nej rzeszy  w ie lb ic ie li by ły  n a jw ięk sze  n azw isk a  
ów czesnej F ra n c ji, w ie lcy  p isa rze : F l a u b e r t ,  b rac ia  
G o n c o u r t ,  E m il Z o l a ,  k tó ry  p is a ł o  n im  pow ieść 
(w  rezu lta c ie  pow ieść  ta  D o kto r Pascal słabo  p rzy p o 
m in a  Cl. B ern a rd a ) . C iekaw e by ło  stan o w isk o  K o
ścio ła: u siło w ał on godzić o d k ry c ia  uczonego ze sw oją 
n au k ą , a sk ry c ie  czyhał n a  jego  duszę. T ym czasem  ta  
b ied n a  dusza  k o ła ta ła  się  w  sch o ro w an y m  ciele  i n a 
s ią k a ła  goryczą. N ie b a rd zo  c ieszy ła  go s ław a  i zaszczy
ty . Z ap o m n ien ie  z n a jd o w a ł w  p racy , a  u k o jen ie  w  rz a d 
k ich  chw ilach  sp o tk ań  ~z p a n ią  R afałow icz.

N a jlep szy  odpoczynek  d a w a ł m u  p o b y t w  S t. Ju lien , 
na  o jcow iźnie. T am  zap o m in a ł o la b o ra to r iu m , w obec 
ta k ic h  p rob lem ów , ja k  w in o b ran ie , fe rm e n ta c ja , a  p o 
tem  sp rzedaż  w ina , do czego p rzy w iązy w ał w ie lk ą  
w agę. S w oje  c ien k ie  w in k o  u w aża ł za w ysoko  w a r to 
ściow e i o b raża ł się, gdy go n ie  zachw alano . Do St.
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Ju lie n  ch ron ił się  w  najc ięższych  chw ilach  życia; tam  
też  p rzeży ł je d n ą  ze sw ych  n a jw ięk szy ch  trag ed ii, w o j
n ę  1870 ro k u  i k lę sk ę  narodow ą. B ardzo  różn ie  z a re a 
gow ali n a  to  n ieszczęście trze j Wielcy ów cześni uczeni, 
trz e j p rzy jac ie le : B erte lo t, Cl. B e rn a rd , P a s teu r. B e r- 
th e lo t by ł soc ja lis tą ; w ierzy ł w  zw ycięstw o lu d u ; w ie 
dzę sw ą i en e rg ię  oddał zagrożonej ojczyźnie, p ro d u 
ko w ał m a te r ia ły  w ybuchow e, od lew ał a rm a ty . Cl. B e r 
n a rd  p o p ad ł w  s k ra jn y  pesym izm , w idz ia ł ju ż  śm ierć  
F ra n c j i i je j rozk ład , n ie  u fa ł żadnym  rządom , an i 
m o n arch ii, an i repub lice , an i kom unie. D ługo n ie  w ra 
cał do P a ry ż a  i dop iero  p ra c a  w  lab o ra to r iu m  pozw o
liła  m u  zapom nieć o p rzeży ty m  w strząsie . P a s te u r  ode
s ła ł u n iw e rsy te to w i w  B onn, o fia row any  m u  n iegdyś 
dyp lom  d o k to ra  honoris causa  te j uczeln i i tak  się 
zac ią ł w  n ien aw iśc i do P ru sak ó w , że gdy  po la ta ch  
cesarz  n iem ieck i chcia ł m u  n ad ać  w ysok ie  odznaczenie, 
P a s te u r  odm ów ił.

W lu ty m  1878 ro k u  Cl. B e rn a rd  dogasał w  otoczeniu

sw ych  uczniów . G dy s tra c ił już p rzy tom ność , uczn io 
w ie od stąp ili i w eszła rodzina . P ew ne  jest, że ks. C a - 
s t  e 1  n  a u, proboszcz p a ra f ii, udzie lił m u osta tn iego  
nam aszczen ia . P ozostan ie  ta jem n icą , czy zdo łano  n a 
k łon ić  u m iera jąceg o  do spow iedzi. ,,Za życia b y łby  K o
ściołow i pożyteczny, p isze J . de L anessan , po śm ierc i 
by ł m u  n iezbędny".

„Pogrzeb  Cl. B e rn a rd a  by ł w y d arzen iem  w ażn ie jszym  
niż pogrzeb  P iu sa  IX  — p isa ł F la u b e r t. — T łu m  do
brze  to  odczuw ał. B y ła  to  bardzo  p ięk n a  u roczystość 
i jak b y  re l ig i jn a 11.

W 1886 ro k u  w zniesiono  pom nik  Cl. B e rn a rd a  w  P a 
ryżu ; w 1894 r. — w  Lyonie. W V illefranche, gdzie był 
uczn iem  ko leg ium  rów nież  m yślano  o w zn iesien iu  p om 
n ika . Lecz m er tego m ia s ta  n ie  zgodził się na  g lo ry fi
kow an ie  człow ieka, „k tó ry  by ł sen a to rem  za C esars tw a , 
a w  d o d a tk u  żył w  sep a rac ji z żoną".

Za to  w  rodz inne j w iosce St. Ju l ie n  w zniesiono  p o 
p ie rs ie  Cl. B e rn a rd a , jak o  dziecka.

W  50 RO CZN ICĘ PRACY N A U K O W E J 
W Y B IT N Y C H  PO L SK IC H  PR ZY R O D N IK Ó W

Prof. Władysław Szafer
S tu d ia  b o tan iczne  rozpoczęte  w  W iedniu  (1905—08) 

ukończy ł p ro f. W ładysław  S z a f e r  w e L w ow ie w  p r a 
cow ni św ia tow ej s ław y  uczonego p ro f. M arian a  R a c i 
b o r s k i e g o ,  uzy sk u jąc  w  r. 1910 sto p ień  d o k to ra  f i
lozofii. W r. 1917, podczas p ierw szej w o jny  św ia tow ej, 
o b ją ł p ro f. S zafer k ie ro w n ic tw o  In s ty tu tu  i O grodu 
B o tan icznego  p rzy  U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im . B ył 
d z iek an em  w y dzia łu  filozoficznego w  r. 1931/32, re k to 
re m  w  la ta c h  1936—38 i p ro re k to re m  w la ta c h  1945—47. 
W czasie  o k u p ac ji h itle ro w sk ie j by ł o rg an iza to rem  i r e 
k to re m  ta jn y c h  stu d ió w  u n iw ersy teck ich  i członkiem  
ta jn eg o  rów nież  k o m ite tu  pom ocy m a te r ia ln e j dla p ra 
cow n ików  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego .

N a jb a rd z ie j u d e rz a ją c ą  cechą ogrom nego dorobku  
naukow ego  prof. S zafe ra  je s t  rozległość. P odobn ie  ja k  
R ac ibo rsk i, m ia ł p ro f. S zafe r szerok ie  za in te reso w an ie  
bo tan iczne , czego w y razem  je s t d ług i szereg  p rac , ro z 
p raw , m onografii i pod ręczn ików  z w ielu  działów  b o ta 
n ik i. B ardzo  po w ażn ą  pozycję  s tan o w ią  p race  flo ry - 
s ty czn e  n a d  ro ś lin n o śc ią  Polsk i, m iędzy in n y m i o p ra 
cow an ie  k ilk u  ro d z in  d la  F lory P o lsk ie j. Z flo ry s ty k ą  
ściśle zw iązane są jego  p race  g eog raficzno -ro ślinne ; do 
n a jw ażn ie jszy ch  z n ich  należy  o p racow an ie  po raz  
p ie rw szy  m ap  geobo tan icznych  P o lsk i, w yznaczen ie  z a 
sięgów  n aszy ch  n a jw ażn ie jszy ch  d rzew  i jeszcze innych  
ro ś lin , n ap isan ie  (w  czasie okupacji) po d ręczn ik a  geo
g ra f ii ro ś lin , w ydanego  po zakończen iu  w o jn y  przez 
rząd  szw edzki. N a la ta  1920—26 p rzy p ad a  w ykonan ie  
k ilk u  p o d staw o w y ch  p ra c  fitosocjo log icznych  n ad  ze
sp o łam i ro ś lin n o śc i ta trz a ń sk ie j. J e d n a k  n iew ą tp liw ie  
n a jw ięc e j p racy  i z a in te re so w an ia  pośw ięcił prof. Sza
fe r  p ro b lem o m  pa leobo tan icznym , m ianow icie  ro ś lin 
ności P o lsk i w  o k res ie  d y lu w iu m  (plejstocenu). W yni
k iem  ty c h  bad ań , poza szereg iem  m n ie jszych  i w ięk 
szych p ra c  je s t  obszerna  m onografia  n a  te m a t flo ry

P rof. W ładysław  S zafe r

p lioceńsk ie j z K ro śc ien k a  n ad  D unajcem  (1946 i 47). 
N a ty m  je d n a k  p ra c e  i z a in te reso w an ia  nau k o w e  prof. 
S za fe ra  się n ie  kończą, p racu je  on tak że  n ad  b io logią 
k w iatów , n a d  fenologią, n ad  flo rą  b a k te r ii  s iarczanych .

D zięki sw ym  zdolnościom  o rg an izacy jnym  położył 
p ro f. S zafe r w ie lk ie  zasług i n a  po lu  o rg an izac ji b o ta 
n ik i w  P olsce. P rzez  szereg  la t sp raw o w ał obow iązk i 
w icep rezesa  P o lsk ie j A kadem ii U m ieję tności; obecnie 
je s t  cz łonk iem  rzeczyw is tym  PAN i k ie ro w n ik iem  d u 
żego In s ty tu tu  B o tan ik i PA N. W ie lok ro tn ie  r e p re 
zen tow ał b o ta n ik ę  po lsk ą  n a  m iędzynarodow ych  k o n 
g resach , z jazd ach  i w ycieczkach . Od 1917 r. k ie ru je  n a  
w ie lką  sk a lę  zak ro jo n y m  w ydaw n ic tw em  Flora P olski,

39
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je s t  in ic ja to re m  b a d a ń  fito soc jo log icznych  w  Polsce, 
w y k o n an y ch  z zas to so w an iem  m e to d  now oczesnych. 
B a d a n ia  te , k o n ty n u o w a n e  p rzez  jeg o  uczn iów , w y w a l
czy ły  p o lsk ie j socjo log ii ro ś lin  p ie rw szo rzęd n ą  pozyc ję  
w  n au ce  św ia to w e j. W  dz ied z in ie  p a le o b o ta n ik i, poza 
u ru ch o m ien iem  czasop ism a p a leon to log icznego  „ S ta ru -  
n ia “ p ro f. S z a fe r  b y ł in ic ja to re m  m e to d y  an a lizy  p y ł
kow ej w  b a d a n ia c h  n a d  to rfo w isk a m i. N iem niej w aż 
k ie  są  jeg o  zas łu g i n a  jeszcze  in n y m  polu , m ianow ic ie  
n a  p o lu  o ch ro n y  p rzy ro d y . D zięk i jeg o  in ic ja ty w ie  p o 
w s ta ła  w  r . 1925 K o m is ja  O ch ro n y  P rzy ro d y , czynna  
aż do obecnej chw ili. J a k o  je j w ie lo le tn i p rz e w o d n i
czący  d o p ro w ad z ił p ro f. S z a fe r  do u c h w a le n ia  p rzez  
S e jm  u s ta w y  o och ro n ie  p rzy ro d y , do s tw o rzen ia  w ię k 
szych  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  (w T a tra c h , P ien in ach , 
w  P uszczykow ie  po d  P o zn an iem , w  O jcow ie) o raz  k i l 
k u se t m n ie jszy ch  rez e rw a tó w , w  k tó ry c h  ch ro n io n e  są 
rz ad k ie  zw ie rzę ta , ro ś lin y  i p o m n ik i n a tu r y  n ieożyw io 
n e j. P ro f. S za fe r zo rg an izo w ał ró w n ież  L igę O chrony  
P rzy ro d y , k tó ra  sk u p ia ła  w sz y s tk ic h  m iło śn ik ó w  p rz y 
ro d y  d la  o b ro n y  je j p ię k n a  p rzed  zniszczeniem .

P ro f. S z a fe r  je s t  a u to re m  k ilk u  p o d ręczn ik ó w  i m o 
n o g ra fii: Z a ry s  o gó lne j geogra fii ro ś lin  (1949), Z arys  
p a le o b o ta n ik i  (razem  z p ro f . M. K o s t y n i u k i e m ,  
1952), Z yc ie  k w ia tó w  (1928), Z a rys  b o ta n ik i  (razem  
z p ro f. B. D y a k o w s k i m ,  1932 i 1947). W  ro k u  1924 
w y d a ł ra z e m  z p ro fe so ram i: K u l c z y ń s k i m  i P a 
w ł o w s k i m  k lu cz  do o znaczan ia  ro ś lin  naczy n io w y ch  
P o lsk i (R o ślin y  P o lsk ie , 1924 i I I  w y d a n ie  1953). K lucz 
te n  s ta ł s ię  n ieo d łączn y m  to w arzy szem  flo ry stó w , le ś 
n ików , z ie la rzy  i ro ln ik ó w .

Szereg  uczn iów  p ro f. S za fe ra  o b ję ło  k a te d ry  b o ta 
n iczn e  w  W yższych szko łach , p ro feso ro w ie : S t. K u l
czyńsk i, B. P aw ło w sk i, A. K ozłow ska, J . W alas.

P ra c a  n a u k o w a  i o rg a n iz a c y jn a  n ie  p rzeszkodz iły  
p ro f. S za fe ro w i docen iać  spo łecznego  zn aczen ia  p o p u 
la ry z a c ji w iedzy . W y razem  tego  z a in te re so w a n ia  je s t  
z  je d n e j s tro n y  szereg  p u b lik a c ji o c h a ra k te rz e  p o p u 
la rn o n a u k o w y m , częściow o og łoszonych  w  czasop ism ach  
(zw łaszcza w e  „W szechśw iecie" i w  „K osm osie") lub  
w y d a n y c h  ja k o  osobne d ru k i, a  z d ru g ie j —  czynny  
u d z ia ł w  p ra c a c h  T o w arzy s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o 
p e rn ik a , m ięd zy  in n y m i w y g łoszen ie  w ie lu  odczy tów  
n a  z e b ra n ia c h  teg o  T o w arzy stw a . P ro f . S zafe r b y ł p rzez  
d łu g ie  la ta  cz ło n k iem  z a rz ą d u  g łów nego  i cz łonk iem  
z a rz ą d u  o d d z ia łu  k rak o w sk ieg o . W  u z n a n iu  jeg o  z a 
słu g  d la  n a u k i i d la  je j u p o w szech n ien ia  T o w arzy s t
w o  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  n a d a ło  m u  godność 
cz łonka honorow ego .

Prof. Julian Tokarski
Po s tu d ia c h  p rzy ro d n iczy ch  n a  w y d z ia le  filozoficz

n y m  U n iw e rsy te tu  L w ow sk iego  w  la ta c h  1901— 1905 
u zy sk a ł p ro f. J u l ia n  T o k a r s k i  s to p ie ń  d o k to ra  f ilo 
zofii n a  p o d s ta w ie  p ra c y  O d ia m en ta ch  m a rm a ro sk ich . 
J u ż  w  czasie  s tu d ió w  p e łn ił o b ow iązk i d e m o n s tra to ra , 
a  późn ie j s ta rszeg o  a sy s te n ta  p rzy  k a te d rz e  m in era lo g ii, 
k tó re  z a jm o w a ł do r . 1907. P rzez  p e w ie n  czas z a t r u d 
n io n y  b y ł w  szk o łach  ś re d n ic h  ja k o  nau czy c ie l p rz y 
rody , p ra c u ją c  ró w n o cześn ie  ja k o  w o lo n ta r iu sz  w  k a 
te d rz e  m in e ra lo g ii.

P rof. Ju l ia n  T okarsk i.

W ty m  czasie  ogłasza p race  m inera log iczne  o k ry 
sz ta łach  g ip su  z D obrzyn ia , o m e la n te ry c ie  i k e ram o - 
ha lic ie  w  k a rp a c k ic h  łu p k a c h  m en ilitow ych , o sy n g en i- 
c ie z M orszyna i w a p ie n iu  z A n d a lu z ji. W  r. 1910 p u 
b lik u je  w spó ln ie  ze S t. T o ł ł o c z k ą  p ra c ę  o szybko
ści n a ra s ta n ia  i rozpuszczan ia  k ry sz ta łó w , w yk azu jąc  
k ie ru n k o w o ść  z jaw isk a  w z ro stu  i rozpuszczan ia  c ia ł 
k ry s ta lic zn y ch  o raz  o d w raca ln o ść  ty ch  z jaw isk .

W spólnie z Ja n e m  N o w a k i e m  i E ugen iuszem  
R o m e r e m  b ierze  u d z ia ł (1910) w  w y p raw ie  o rg a 
n izow anej p rzez  p ro f. E m ila  D u n i k o w s k i e g o  n a  
D a lek i W schód w  góry  S ich o ta -A lin  n a  pó łnoc od W ła- 
dyw ostoku . W ynik i p rzep ro w ad zo n y ch  b ad ań , u zu p e ł
n io n y ch  n a s tę p n ie  an a liz ą  m ik roskopow ą, ogłasza w  p e 
tro g ra fic zn e j p racy  w  r. 1912, a  późn ie j w  osobnej 
k siążce  o te j w y p raw ie . P o  o trz y m a n iu  s ty p en d iu m  
u d a je  się n a  roczne  s tu d ia  n a  U n iw ersy tec ie  W iedeń
sk im  d la  w y sp ec ja lizo w an ia  się w  m ik roskopow ych  
m e to d ach  p e tro g ra fic z n y c h  pod  k ie ro w n ic tw em  prof. 
F r. B eckego, gdzie p rzy g o to w u je  p ra c ę  h a b il ita c y jn ą  
o lako lic ie  z C erro  de  C ach au ta  w  A rg en ty n ie , k tó rą  
p u b lik u je  w  r . 1914, u zy sk u jąc  n a s tę p n ie  v e n ia m  le-  
g en d i w  zak re s ie  m in e ra lo g ii i p e tro g ra fii.

P o  p o w sta n iu  P a ń s tw a  P o lsk iego  w  r. 1918 zosta je  
p ro f. T o k a rsk i m ian o w an y  n ad zw y cza jn y m  p ro feso rem  
m in era lo g ii i p e tro g ra fi i  n a  U n iw ersy tec ie  L w ow skim , 
ob e jm u jąc  p o n ad to  w  ro k u  n a s tę p n y m  s tan o w isk o  p ro 
fe so ra  zw yczajnego  ty c h  sam y ch  p rzed m io tó w  w  P o li
tech n ice  L w ow sk ie j. W  d w a  la ta  późn ie j zo sta je  dzie
k a n e m  w y d z ia łu  chem icznego, a  w  r . 1928 zo sta je  w y 
b ra n y  re k to re m  P o litech n ik i. K a te d rę  n a  P o litech n ice  
z a jm u je  do r . 1930, po  czym  p ra c u je  w  c h a ra k te rz e  p ro 
fe so ra  zw yczajnego  n a  u n iw ersy tec ie , ja k o  k ie ro w n ik  
k a te d ry  m in e ra lo g ii i p e tro g ra fii, z a jm u ją c  to  s ta n o 
w isk o  n iep rze rw an ie  aż do  w y b u ch u  w ojny .

Z a in te re so w a n ia  n au k o w e  p ro f. T o k arsk ieg o  z w ra 
c a ją  się g łów n ie  w  k ie ru n k u  p e tro g ra fi i  sk a ł m agm o
w ych, zw łaszcza T a tr  i W ołynia, o raz  G ór C zyw czyń- 
sk ich  w e W schodn ich  K a rp a ta c h , dokąd  o rg an izu je
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k ilk a  w y p ra w  ze sw ym i w spó łp racow n ikam i, a  k tó ry ch  
re z u lta te m  je s t  m . in . odkrycie  w  re jo n ie  C zyw czyna 
u  ź ró d e ł C zerem oszu złoża ru d y  m anganow ej. P rof. 
T o k a rsk i w y k aza ł, że „ g ra n it"  ta trz a ń s k i n ie  je s t sk a łą  
g ran ito w ą , co by ło  pow odem  w p ro w ad zen ia  p rzez  n ie 
go do l i te r a tu ry  n au k o w ej nazw y „ ta try tu “. N a p o d 
s ta w ie  licznych  an a liz  chem icznych  w y k aza ł c h a ra k te 
ry s ty czn e  zróżn icow an ie  te j skały , og łasza jąc  teo rię  
„izofem ".

O bszerne  s tu d iu m  pośw ięcił lessom  podolsk im , 
s tw ie rd z a ją c  ich  eo liczne pochodzenie  i m ożliw ość śc i
słego o k reś len ia  u tw o ru  lessow ego i o d różn ien ia  go od 
podobnych  m orfo log iczn ie  sk a ł o sadow ych oraz o k re 
śla jąc  k ie ru n k i w ia tró w  p a n u ją c y c h  w  epoce lodow ej.

W  r. 1928 w y d a je  p ro f. T o k arsk i p ie rw szy  po lsk i 
po d ręczn ik  p e tro g ra fii, w  k tó ry m  m onograficzn ie  ze
s ta w ił w y n ik i p ra c  o sk a ła c h  polsk ich .

In te re su je  się w ie le  po lsk im i su row cam i fo s fo ro w y 
m i, zw łaszcza z N iezw isk , i s ta ra  się  p rzek o n ać  czyn
n ik i gospodarcze  i op in ię  p u b liczn ą  o m ożliw ości ek s
p lo a ta c ji n a d d n ie s trz a ń sk ic h  złóż fosfo ry tów , do czego 
je d n a k  n ie  doszło w sk u tek  w y b u ch u  d ru g ie j w o jny  
św ia to w ej.

P ro f . T o k a rsk i b ie rze  n iezm iern ie  żyw y u d z ia ł w  p r a 
cach  Pol. Tow. P rz y ro d n ik ó w  im. K op ern ik a . O d r. 1917 
p e łn i ko le jn o  obow iązki sek re ta rza , re d a k to ra  czaso
p ism  i p rezesa , k tó ry m  zosta je  w y b ra n y  w  r. 1925. 
W u z n a n iu  w ie lk ich  zasług  d la  T o w arzystw a , k tó re  
w  czasie  w ie lo le tn ie j p reze su ry  p ro f. T okarsk iego  ro z 
w ija  się  b ard zo  pom yśln ie , o trzy m u je  godność członka 
honorow ego. O sta tn ie  w a ln e  zg rom adzen ie  p rzed  w o j
n ą , k tó re  odbyło  się  19 lu tego  1939 r. w y b ie ra  znow u

n a  okres n as tęp n eg o  3-iecia  p rezesem  prof. T o k a r
skiego.

W ypadk i w o jenne  p rzynoszą  p rze rw ę  w  n o rm aln e j 
p racy  T ow arzystw a . Z aledw ie  je d n a k  przyszło  w yzw o
len ie , w  n ie sp e łn a  d w a m iesiące  późnej (30 m a rc a  1945) 
zw ołu je  p ro f. T o k a rsk i p ie rw sze  pow ojenne zeb ran ie  
za rząd u  głów nego T -w a . N ied ługo  po tem  ja k o  p ie rw 
szy o rg an  T -w a  zo sta je  u ruchom ione  czasopism o 
„W szechśw iat", gdzie w  p ie rw szy m  nu m erze  p rezes 
T o w arzy stw a  p rzem aw ia  do czy te ln ików , zw raca jąc  się 
p rzede  w szy stk im  do po lsk ie j m łodzieży.

P rzez  p ew ien  czas p e łn i ko le jno  obow iązk i k ie ro w 
n ik a  k a te d r  geologii i  m inera log ii n a  U n iw ersy tec ie  
Jag ie llo ń sk im , aby  n a s tęp n ie  ob jąć  k ie ro w n ic tw o  k a 
te d ry  p e tro g ra fi i n a  A kadem ii G órn iczo-H utn iczej 
i g leb o zn aw stw a —  n a  w ydzia le  ro ln iczym  U. J ., z a j
m ow ane do d n ia  dzisiejszego. P ro f. T o k a rsk i k o n ty 
n u u je  p ra c e  z z ak re su  p e tro g ra fii zarów no  sk a ł m ag 
m ow ych, ja k  i osadow ych, po n ad to  ogłasza szereg  cen 
n y ch  p ra c  z zak resu  g leboznaw stw a. Z asługą  p ro f. T o
k a rsk ieg o  je s t  zorgan izow an ie  Z a k ła d u  G leboznaw stw a.

O w ie lk ie j p raco w ito śc i i dużym  d o robku  n au k o w y m  
św iadczy  fa k t, że w  o k res ie  p o w o jennym  ogłosił ponad  
50 p ra c  n aukow ych , n ie  licząc p ra c  p o p u la rn o n a u k o 
w ych  i a rty k u łó w  okolicznościow ych. W  r. 1938 zosta ł 
p ro f. T o k a rsk i członk iem  k o responden tem , w  r. 1945 
zw ycza jnym  członk iem  PA U , a  w  r . 1952 cz łonk iem  ty 
tu la rn y m  PA N . S pośród  licznych  uczn iów  p ro f. T o k a r
sk iego  w ie lu  z a jm u je  s tan o w isk a  sam odzie lnych  p r a 
cow ników  n au k o w y ch  i k ie ro w n ik ó w  k a te d r  m in e ra 
logii i p e tro g ra fii.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Osobliwy pomocnik człowieka: miodowód

M iodow ody (Ind ica toridae)  zw łaszcza ich  d w a g a 
tu n k i:  In d ica to r m in o r  i In d ica to r  in d ica to r  są  to  p ta k i 
o b a rd zo  osob liw ych  obyczajach. Ż y ją  one w  p o łu d n io 
w ej części S a h a ry  zam ieszku jąc  p rzew ażn ie  saw anny , 
rz ad z ie j w iększe  lasy . S ą to  p ta k i n iepozorne , pod  
w zg lędem  w ielkości zbliżone do w rób la , b a rw y  b ru n a t
n e j lu b  b ru n a tn o z ie lo n e j. W  p rzec iw ień stw ie  do tego, 
co m ożna  obserw ow ać u  w ie lu  p tak ó w  A fryk i, sam iec 
n ie  zm ien ia  u p ie rzen ia  w  okres ie  godow ym , n iew iele  
ró żn iąc  się od sam icy . M iodow ody ży ją  w  m ały ch  ro 
dz inach . S p o k rew n io n e  są  n a jb liże j z dzięc io łam i i tu 
k an am i.

P ie rw sz ą  c iek a w ą  cechą b io logiczną ty c h  p tak ó w  je s t 
ich  p aso ży tn ic tw o , k tó re  po lega  n a  p o d rzu can iu  ja j in 
n y m  p tak o m , a w ięc  m ożna je  po rów nać  z paso ży tn ic - 
tw e m  k u k u łk i. J a ja  m iodow odów  znaleźć  m ożna w  g n ia 
zd ach  dzięciołów , pszczoło jadów , dudków , zim orodków , 
szp ak ó w  i srok , a  w ięc  p rzed e  w szy stk im  p tak ó w , k tó re  
g n ieżd żą  się  w  m ie jscach  u k ry ty ch . J a ja  m iodow odów  
n ie  są  p o d obne  do ja j  gospodarzy , ta k  ja k  ja j a  k u k u łk i. 
S k ła d a n ie  ja j  p rzew ażn ie  w  zaciem nionych  gn iazdach  
zm n ie jsza  p raw d o p o d o b n ie  znaczen ie  w y g ląd u  ze
w n ę trzn eg o  ja j . S am ica  sk ła d a  p rzew ażn ie  jed n o  ja jo  
w  w y b ra n y m  gnieździe, a ta k u ją c  ja ja  gospodarza  u d e 
rz e n ia m i dzioba. Rozw ój p isk lęc ia  m iodow oda je s t  s to 
su n k o w o  d ług i, w  p rzec iw ień stw ie  do ro zw o ju  in n y ch  
p ta k ó w  pasoży tów . T rw a  on  od 34—40 dni. W sk u tek  
tego  rodz ice  żyw icie le  p rzed łu ża ją  ok res op iek i n ad  
m łodym  m iodow odem , k tó ry  je s t d łuższy n iż  okres

w ychow u  w łasnego  p o tom stw a. Z paso ży tn ic tw em  w ią 
że się obecność ch a rak te ry s ty czn y ch  haczyków  n a  dzio
b ie  p isk lęc ia , k tó ry m  a ta k u je  ono p isk lę ta  gospodarza . 
W  m ia rę  p o d ra s ta n ia  m iodow ód tra c i ten d en c ję  do a ta 
kow an ia , a  haczyk i zan ik a ją .

P aso ży tn ic tw o  je s t  cechą  bard zo  s ta rą , za  czym  p rz e 
m aw ia  fa k t, że je s t  ono w spó lne  w szystk im  g a tu n k o m  
m iodow odów . M iodow ody m a ją  osobliw y zw yczaj p ro 
w ad zen ia  cz łow ieka  i m ałego  ssak a  żyw iącego się  m io 
dem , tzw . m iodożera  (M ellivora  capensis) k u  gn iazdom  
dzik ich  pszczół. K iedy  m iodow ód w y k ry je  ró j pszczół 
w  p n iu  d rzew a, leci n a  sp o tk an ie  zw ierzęcia  lu b  czło
w iek a , s ta ra ją c  się zw rócić  n a  sieb ie  ich  uw ag ę  przez 
trz ep o tan ie  sk rzy d łam i, s iad an ie  człow iekow i n a  ra m io 
n a c h  i w y d aw an ie  c h a rak te ry s ty czn y ch  dźw ięków , k tó 
re  m ożna po ró w n ać  z odgłosam i pochodzącym i z p o 
trz ą sa n ia  p u d e łk a  z zapa łkam i. P ta k  zachow u je  się 
w  te n  sposób, dopóki człow iek  lu b  zw ierzę  n ie  zbliżą 
się  do g n iazd a  pszczelego. W ów czas s iada  spoko jn ie  
n a  są s ied n im  d rzew ie  lub  k rzak u , czekając  o tw arc ia  
g n iazda  i ode jśc ia  człow ieka. G dy to  n a s tąp i, m iodow ód 
z la tu je  n a  z iem ię zb ie ra ją c  z n ie j o k ru ch y  w osku  
i m iodu , k tó ry m i się żyw i. D rogę do gn iazda  w sk azu je  
zazw yczaj ty lk o  je d e n  osobnik , a le  z w osku  i m iodu  
m oże k o rzy s tać  d ru g i p ta k  zw ab iony  p raw podopodobn ie  
c h a ra k te ry s ty c z n y m  ćw ie rk an iem  p tak a -p rzew o d n ik a . 
M iodow ód p ro w ad z i zaw sze do gn iazda  czynnego, 
w okół k tó rego  la ta ją  pszczoły, n ieza leżn ie  od jeg o  zao
p a trz e n ia  w  m iód, z czego m ożna w nioskow ać że r e a 
g u je  on n a  ru c h  pszczół, a  n ie  n a  zap ach  w osku  i m io 
du. P ro w ad zen ie  cz łow ieka  lu b  zw ierzęcia  do ro ju  
pszczół je s t czynnością  in s ty n k to w n ą . B odźcem  w yw o
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łu ją cy m  te  czynność je s t  w id o k  cz łow ieka  lu b  zw ie rzę 
cia, a lbo  też  „dźwięki p rzez  n ic h  w y d aw an e . Z jaw isko  
to  je s t  b a rd z o  złożone i m ało  w y jaśn io n e .
,,La N a tu rę "  A. G.

Ogród botaniczny w Batumi
O gród  b o tan iczn y  w  B a tu m i, śc iśle  m ów iąc  n a  Z ie 

lo n y m  P rz y lą d k u  ko ło  tego  m ia s ta  n a leż y  do n a jw ię k 
szych  w  ZSRR . Z grom adzono  w  n im  flo rę  tro p ik a ln ą  
i su b tro p ik a ln ą  z ró żn y ch  części św ia ta . R ozw ojow i 
ro ś lin n o śc i sp rz y ja ją  n ad zw y cza j k o rzy s tn e  w a ru n k i 
k lim aty czn e .

B a tu m i leży  w  s tre f ie  su b tro p ik ó w . P a n u je  tu  c iepły  
w ilg o tn y  k lim a t o ś re d n ie j te m p e ra tu rz e : rocznej p lu s  
14,7, le tn ie j p lu s  22,7, z im ow ej p lu s  7,1. A b so lu tne  m a 
k s im u m  te m p e ra tu ry  p lu s  36,6, m in im u m  ■—8,2. W a
h a n ia  te m p e ra tu ry  są  b a rd zo  m ałe. K lim a t cech u je  
p rzy  ty m  w y so k a  w ilgo tność , ś re d n ia  roczn a  80 p roc., 
o raz  og rom na, n a jw ię k sz a  n a  te re n ie  Z SR R  ilość o p a 
dów , ś re d n i 2401 m m . D eszcze p a d a ją  p rzew ażn ie  
w  postac i k ró tk ic h  tro p ik a ln y c h  u lew .

O słonięcie  te re n u  od w sch o d u  p rzez  gó ry  i bezpo
ś red n ie  o d d z ia ły w an ie  M orza C zarnego  u w a ru n k o w a ły  
rozw ój c y rk u la c ji a tm o sfe ry czn e j o te n d e n c ja c h  m on- 
sunow ych . L a te m  n a d  M orzem  C zarn y m  p a n u je  w y ż 
sze c iśn ien ie  n iż  n a  lądzie . Z m o rza  n a  ląd  w ie ją  w ięc

R yc. 1. L asek  b am b u so w y  w  ogrodzie  b o tan iczn y m  
w  B a tu m i.

Ryc. 2. P a lm y  w  ogrodzie b o tan iczn y m  w B atum i.

w ia try  obarczone d użą  ilością p a ry  w odnej. Z im ą w ia tr  
w ie je  od lą d u  w  k ie ru n k u  m orza. Z stęp u jąc  z gó r na  
obszary  n izin , np. N izinę K o lch idzką i n a  obszar w ą 
sk iej s tre fy  w ybrzeża  w  obszarze  gó rzystym , n ag rzew a 
się ad iab a ty czn ie . W ia try  te m a ją  w ięc c h a ra k te r  fo h - 
nów . P o w o d u ją  one w z ro s t te m p e ra tu ry  i zm nie jszen ie  
w ilgotności.

O gród  b o tan iczny  z a jm u je  10 h a  pow ierzchn i. P o 
łożony je s t n a  cyp lu  w zn iesien ia , k tó re  ja k o  ram ię  
boczne łań cu c h a  g ó r A d ża ro -im ere ty ń sk ich , n a leż ą 
cych ju ż  do m ałego  K aukazu , w yb iega  w  s tro n ę  m o
rza. T e ren  ogrodu  p o siad a  u ro zm aico n ą  rzeźbę. Z n a j
d u jem y  tu  fra g m e n ty  zarów no  ró w n in n e , ja k  i fa liste , 
a  n a w e t górsk ie .

O gród  założony zo sta ł w  r. 1912 p rzez  b o tan ik a  
i geo g ra fa  A n d rze ja  N iko ła jew icza  K r a s n o w a  ja 
ko  p lacó w k a  n au k o w a  m a ją c a  za z ad an ie  b ad an ie  
i ak lim a ty zac ję  ro ś lin  su b tro p ik a ln y c h  i tro p ik a ln y ch , 
celem  w y k o rzy stan ia  ich  ja k o  k u ltu r  u p ra w n y c h  n a  
te re n ie  po łu d n io w ej R osji. K ra sn o w  (1862— 1914) by ł 
uczn iem  D o k u c z a j e w a .  W sw oich  p ra c a c h  do ty 
czących  g łów nie  ro ś lin n o śc i tro p ik a ln e j i su b tro p ik a l
nej d a ł się poznać ja k o  d a rw in is ta , zw o lenn ik  zasady  
dziedz iczen ia  cech n ab y ty ch .

O gród  założony p rzez  K ra sn o w a  po siad a  roślinność
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Ryc. 3. B atum i. A le je  w  ogrodzie bo tan icznym . W idać 
liście  bananów .

podzie loną  w ed ług  s tre f  k ra job razow o-geog raficznych . 
U rozm aicona k o n fig u ra c ja  te ren u , a w  zw iązku  z ty m  
ró żn e  w ysokości npm ., zm ienne n ach y le n ia  i ekspozy
c ja , o raz  różne  w a ru n k i geologiczno-g lebow e pozw oliły  
n a  stw o rzen ie  zespołów  ro ś lin , k tó re  c h a ra k te ry z u ją  
n ie  ty lk o  flo rą  su b tro p ik a ln ą  w ybrzeża  M orza C z a r
nego, a le  ró w n ież  flo ry  s tre f  tro p ik a ln e j, su b tro p ik a l
ne j i u m ia rk o w an e j z różnych  k on tynen tów .

O gród  po siad a  dziew ięć oddziałów : a) w ilgo tnych  
su b tro p ik ó w  Z ak au k az ia , b) now ozelandzki, c) a u s t ra 
lijsk i, d) h im a la jsk i, e) ch iń sk o -jap o ń sk i, f)  pó łnocno
am ery k ań sk i, g) p o łu d n io w o -am ery k ań sk i, h) ś ró d 
z iem nom orsk i.

N ajw ięk szy  ob szar z a jm u je  oddział w ilgo tnych  su b 
tro p ik ó w  Z akaukaz ia . R ośn ie  tu  p ie rw o tn y  las ty p u  
ko lch idzkiego . J e s t  on w ilgo tny , duszny, o w ie lk im  
sk u p ie n iu  różn o ro d n y ch  d rzew  liśc iastych : g rab u , w ią 
zu, k lo n u , topo li, o lchy. K orony  ty ch  d rzew  łączą się 
w  je d e n  zie lony  ba ldach im , przez  k tó ry  słońce z t r u 
d em  p rzen ik a . D rzew a n ie  odznaczają  się  w ie lką  w y 
sokością  a n i g rubością . Od do łu  do gó ry  o tacza ją  je  
lia n y  różnego  ro d za ju , u tru d n ia ją c  p o ru szan ie  się. 
K on ieczne  je s t użycie siek iery .

W  oddziale  a u s tra li js k im  uderza  w  oczy duża k o 

Ryc. 4. B a tum i. O gród bo tan iczny . K łębow iska  lian.

lek c ja  eu k a lip tu só w  z cennym , w y d zie la jący m  olej 
E u ca lip tu s v im in a lis  n a  czele. N a jb a rd z ie j ozdobnie 
p rzed s taw ia  się oddzia ł ch iń sk o -jap o ń sk i. R oślinność 
je s t  tu  rozm ieszczona w  m ałych  b a rw n y ch  ogródkach , 
pośród  k tó ry c h  p rzeb ieg a ją  żw irem  p o k ry te  d różki.

O ddział m ek sy k ań sk i odznacza się  zb io ram i roślin  
odpo rnych  n a  suszę. R osną tam  k ak tu sy , opuncje , 
agaw y.

P rzy  ogrodzie z n a jd u ją  się p racow n ie  n au k o w e, g a 
b in e ty  p rzy rodn icze , b ib lio teka . P lacó w k a  u trzy m u je  
k o n ta k t z og rodam i b o tan icznym i całego św ia ta . P ro 
w adzona je s t  w y m ian a  p u b lik a c ji o raz  nasion . O gród 
m a w ie lk ie  znaczenie p rak ty czn e . P row adzone  są  b a 
dan ia  n a d  ak lim a ty zac ją  ro ś lin  su b tro p ik a ln y ch , ich 
b iochem ią. W szystko to  pod k ą te m  sp o ży tk o w an ia  do
św iadczeń  w  gospodarce. W ogrodzie w prow adzono  
do u p raw y  b a ta t, eu k a lip tu sy , drzew o kam forow e, 
tungę, p om arańcze , len  now ozelandzki. P ro w ad z i się 
s ta łą  se lek c ję  ro ś lin  cy tru so w y ch  u p ra w ia n y c h  na 
w ie lk ą  sk a lę  w  okolicznych  kołchozach.

P ięk n y  ogród  je s t  m ie jscem  licznych  w ycieczek. T u 
ry śc i i w czasow nicy  odw iedza ją  rów nież  m ogiłę  K ra -  
snow a pochow anego  w  ogrodzie, k tó rego  b y ł tw órcą .

A. K Ę SIK  (Lublin)
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Partenogeneza u ludzi?
N a łam ach  an g ie lsk ieg o  czaso p ism a m edycznego  „T he 

L a n c e t ' 1 (N ovem ber 5, 1955; J u n e  30, 1956) u k aza ły  się 
w ypow iedzi p o ru sz a ją c e  p ro b le m  m ożliw ości p a r te n o -  
g enezy  u  ludzi. P a r te n o g e n e z a  sp o n tan iczn a  w  św iecie  
zw ierzęcym  je s t  z ja w isk ie m  z n an y m  od d aw n a . U  zw ie 
r z ą t  b ezk ręg o w y ch  o p isan e  b y ły  liczne  w y p ad k i dz ie - 
w orodnego  ro zw o ju  p o to m stw a , w y stęp u jąceg o  s ta le  
lu b  okresow o n p . u  w ro tk ó w , ow adów . U  zw ie rzą t 
k ręg o w y ch  n a to m ia s t, p a r te n o g e n e z a  je s t  z jaw isk iem  
b a rd zo  rz a d k im  i o g ran iczo n a  na jczęśc ie j do p ie rw 
szych  s tad ió w  ro zw o jo w y ch  za ro d k ó w . O sta tn ie  b a 
d a n ia  d r  H e len y  S p u r w a y  n a d  ro zw o jem  ry b  L e-  
b is te s  re ticu la tu s , w y k aza ły  że m ożliw y  je s t  rozw ój 
n ie  z ap ło d n io n y ch  ja j . Z ja j  ta k ic h  ro z w ija ły  się p r a 
w ie  w y łączn ie  sam ice ; n a  92 o so b n ik i żeń sk ie  p rz y 
p a d a ł je d e n  sam iec  i je d e n  ob o jn ak . W  ty m  w y p ad k u  
je d n a k ż e  d r  S p u rw a y  n ie  w y k lu czy ła  m ożliw ości sa - 
m ozap ło d n ien ia , zachodzącego  p rzy  ró w noczesne j p ro 
d u k c ji e lem en tó w  p łc io w y ch  za ró w n o  żeńsk ich , ja k  
i m ęsk ich . P o czą tk o w e  s ta d ia  ro zw o ju  n ie  zap ło d n io 
n y ch  ja j  o b se rw o w an o  u  p ta k ó w  (indyki), a  tak że  
u ssaków , np . k o tów , łas ic , chom ików .

T eo re tyczn ie , na leży  w ięc  p rzy p u śc ić , że i u  ludzi 
is tn ie je  m ożliw ość  p a rten o g en ezy , je d n a k ż e  częstość 
je j w y s tę p o w a n ia  b y ła b y  co n a jm n ie j rz ęd u  1  :2.80", 
co tłu m aczy ło b y  b ra k  w sze lk ich  d a n y c h  do tyczących  
tego  z jaw isk a . P o n iew aż  n ied o s tęp n e  je s t  d la  n a s  do 
św iad cza ln e  p rze ś led zen ie  n a jw c z e śn ie jsz y c h  s tad ió w  
em b rio n a ln y ch  cz łow ieka , ce lem  s tw ie rd z e n ia  p a r te n o 
genezy , o g ran iczam y  się  je d y n ie  do b a d a ń  n a d  m a tk ą  
i u ro d zo n y m  dzieck iem . Z asto so w an ie  n a jn o w szy ch  
m eto d  se ro log icznych  o raz  tr a n s p la n ta tó w  sk ó rn y ch  
m oże p rzy czy n ić  się  w  znaczn e j m ie rze  do ro zw iąza 
n ia  teg o  p ro b lem u . P rz y ję c ie  się  p rzeszczepów  s k ó r 
nych  o trzy m y w an o  d o tychczas je d y n ie  w  p rz y p a d k u

b liźn ią t jed n o ja jo w y ch . O trzy m an ie  p o zy tyw nych  w y 
n ików  tra n sp la n ta c ji  pom iędzy  m a tk ą  a  dzieckiem  
byłoby  w ażn y m  a rg u m en tem  n a  rzecz is tn ie n ia  p a r te 
nogenezy .

W  A nglii zapoczą tkow ane  zosta ły  b a d a n ia  se ro lo 
giczne n a d  m a tk am i, k tó re  u ro d z iły  rzekom o  p a rte n o -  
g en e ty czn ie  córk i. O p arc ie  się  w y łączn ie  n a  tw ie rd z e 
n iach  sam y ch  kob ie t, k tó re  m og ły  być  pod  w rażen iem  
n ie  n a ru szo n e j b łony  dziew iczej, n ie  w y s ta rcza  Bowiem 
do s tw ie rd zen ia  parten o g en ezy . A u to rzy  w yżej w y m ie 
n io n y ch  w ypow iedzi p rz y ta c z a ją  w y n ik i b a d a ń  p rz e 
p ro w ad zo n y ch  u  11 k o b ie t. Z godność g łów nych  g rup  
k rw i o raz  czy n n ik a  R h  s tw ie rd zo n o  u  4 k o b ie t i ich 
córek, i  te  p o d d an o  d a lszy m  b ad an io m . Je d y n ie  u  je d 
nej k o b ie ty  i je j có rk i o trzy m an o  id en tyczne  w yn ik i 
b a d a ń  sero log icznych  o raz  te s tó w  b io logicznych. W tym  
w y p a d k u  n a leża ło b y  w yk luczyć  o jcow stw o  z p ra w d o 
p o d o b ień stw em  m n ie jszy m  ja k  1 :100. T ra n sp la n ta t 
sk ó rn y  p rzeszczep iony  z có rk i n a  m a tk ę  p rz y ją ł się 
w  c iąg u  cz te rech  tygodn i. N a to m ia s t p rzeszczep  skó rny  
z m a tk i n a  có rk ę  n ie  d a ł pozy tyw nego  w y n iku . P rz e 
m aw ia ło b y  to  za p a rten o g en e ty czn y m  ro zw o jem  k o 
m ó rk i ja jo w e j, gdyż c ó rk a  w  w y n ik u  po d z ia łu  re d u k 
cy jnego  ch rom osom ów  o trzy m a ła  jed y n ie  część, a  n ie  
w szy stk ie  geny  m a tk i. W  w y p a d k u  p rze jśc ia  w szy st
k ich  gen ó w  m a tk i n a  có rkę , p rzy  ro zw o ju  zarodka  
z som atycznych  k o m ó rek  m a tk i, n a leża ło b y  oczekiw ać 
p rzy jęc ia  się p rzeszczepu  sk ó rn eg o  ró w n ież  z có rk i na  
m atkę .

W edług n ie k tó ry c h  au to ró w , np. F  o 11 e y  a, p rzy jęc ie  
s ię  t r a n sp la n ta tó w  pom iędzy  m a tk ą  a dz ieck iem  n ie  
je s t  je d n a k  d o sta teczn y m  dow odem  parten o g en ezy . 
W  św ie tle  do tychczasow ych  b a d a ń  n ie  m am y  w y s ta r
cza jących  d an y ch  an i do p rzy jęc ia , an i do odrzucen ia  
m ożliw ości p a rten o g en ezy  u ludzi. P ro b lem  te n  pozo
s ta je  w ięc n a d a l o tw arty .

K. S. C.

R O Z M A I T O Ś C I

N ow a m etoda izolow ania  żyw ych  leukocytów . W y-
o sab n ian ie  i izo lo w an ie  żyw ych  e lem en tó w  o rg an izm u  
jest,- w  p rzec iw ień s tw ie  do izo lo w an ia  e lem en tó w  m a r 
tw y c h  czy zw iązk ó w  chem icznych , zag ad n ien iem  b a r 
dzo tru d n y m  i 'w y m ag a jący m  zas to so w an ia  now ych , 
n ie ra z  b a rd zo  p rze m y śln y c h  m etod . In s tru k ty w n y m  
p rz y k ła d e m  w y p ra c o w a n ia  n o w e j m e to d y  izo lo w an ia  
in  v itro  e lem en tó w  m o rfo ty cz n y ch  z  p ły n ó w  o rg an icz 
n y ch  m oże być  h is to r ia  p ra c  zw iązan y ch  z p ró b am i 
izo low an ia  leu k o cy tó w  k rw i.

D o tychczasow e m e to d y  izo low an ia  leu k o cy tó w  o p ie 
ra ły  się  n a  d o d a w a n iu  do  o d w ap n io n e j k rw i zw iązków  
p rzy sp ie sza jący ch  znaczn ie  o p ad  e ry tro cy tó w . N a jczę 
ściej sto so w an o  tu ta j  f ib ry n o g e n  z k rw i  b y d lęce j.

M etoda  ta  n ie  b y ła  je d n a k  d o s ta teczn ie  czy sta  i  d la 
tego  g ru p a  a m e ry k a ń sk ic h  uczo n y ch  z E a s t O range  
V e te ra n  H o sp ita l w  N ew  J e r s e y  p rz e p ro w a d z iła  p ró b y  
w y n a lez ien ia  n o w ej, d o k ład n ie jsze j m etody .

P o czą tk o w o  p ró b o w an o  p rzy śp ieszy ć  opad  e ry tro c y 
tów , a le  n ie  za  pom ocą  s u b s ta n c ji w p ro w ad zo n y ch  
z z ew n ą trz , lecz  p rzez  w y z y sk a n ie  w ła sn o śc i p a ra m a 
g n e ty czn y ch  cze rw o n y ch  k rw in e k . K rw in k i, z a w ie ra 
ją c e  w chodzące  w  sk ład  hem o g lo b in y  d w u w arto śc io w e  
żelazo, p o w in n y  by ły , z d a n ie m  au to ró w , p rzysp ieszyć  
sw ój opad  w  s iln y m  ( 2 0  0 0 0  gaussów ) p o lu  m a g n e ty cz 
nym . N ies te ty , j a k  s ię  okazało , m o m e n t m ag n e ty czn y

k rw in k i je s t  z b y t m ały , aby  po le  m ag n e ty czn e  o tym  
n a tę ż e n iu  w yw ołało  u c h w y tn e  zm iany  w  sed y m en tac ji 
e ry tro cy tó w .

W ydaw ało  się , że ca ła  sp ra w a  u tk n ie  w  ślepym  
zau łk u , gdyby  n ie  to, że rzucono  m y ś l u ję c ia  z ag ad 
n ie n ia  z p rzec iw n e j s tro n y . T y m  razem  p o d  w pływ em  
p o la  m agne tycznego  m ia ły  o p ad ać  n ie  e ry tro cy ty , lecz 
w ła śn ie  leu k o cy ty . W yzyskano  tu  m ianow ic ie  zdolność 
leu k o cy tó w  do fagocytozy . P ró b o w an o  n ie ja k o  „ n a k a r
m ić" leu k o cy ty  żelazem . P ro s ty  te n  po m y sł techn iczn ie  
b y ł t r u d n y  do re a liz a c ji ze w zg lęd u  n a  konieczność 
dość d o k ładnego  ro zd ro b n ien ia  op iłków  żelaza  (ś red 
n ica  ich  w ynosić  m ia ła  1 —3 jx) i  u tw o rzen ia  n iek o a - 
g u lu jące j zaw iesiny . U dało  s ię  po  liczn y ch  p ró b a c h  w y 
tw o rzy ć  p re p a r a t  sk rob iow o-żelazow y , fagocy tow any  
przez  leukocy ty . Po  d o d an iu  tego  p re p a ra tu  do k rw i 
po u p ły w ie  d w u  godzin  k re w  w y lew ano  n a  w y lan ą  
p a ra f in ą  sza lk ę  P e trieg o , k tó rą  u s ta w ia n o  n a  silnym  
e lek tro m ag n esie . P rz y c ią g a n e  m ag n esem  leukocy ty  
o p ad a ły  n a  d n o  i s iln ie  ta m  p rzy w ie ra ły , gdy  ty m cza 
sem  re sz tę  e lem en tó w  m o rfo ty czn y ch  u su w an o  w  d ro 
dze d e lik a tn eg o  p rzep łu k iw an ia .

T ego ro d z a ju  m e to d a  izo low an ia  n a d a je  się  do w y - 
o sab n ian ia  n ie  ty lk o  leukocy tów , a le  też  i w szelk ich  
in n y ch  fag o cy tu jący ch  k om órek , m iędzy  in n y m i tak że  
p ie rw o tn iak ó w . W  n ie k tó ry c h  w y p ad k ach  ta k a  m etoda
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m oże być n ie  do zastąp ien ia , a  dzięki sw ej p rostocie  
p raw d o p o d o b n ie  rozpow szechni się w  la b o ra to r ia c h  
bio logicznych.

I . V.
Ochrona przeciwtornadowa. T o rn ad a  zaliczane są  do 

n a jb a rd z ie j n iszczycie lsk ich  z jaw isk  pogodow ych n a  
Z iem i. Szybkość ich  w ia tró w  je s t  ta k  w ie lka , że  n isz 
czy w szelk ie  p rzy rząd y  pom iarow e, d la tego  też  w n io 
skow ać o n ie j m ożem y jed y n ie  n a  pod staw ie  ob liczeń  
in żyn ie rsk ich . I ta k  np . szybkość w ia tró w  to rn ad a , 
k tó re  9 czetrwca 1953 r .  przeszło  n ad  m ia s tem  W orce- 
s te r  w  s ta n ie  M assach u se tts  (USA), oszacow ano, o p ie 
ra ją c  się n a  szkodach  p rzez  to rn ad o  w yrządzonych , n a  
około  480 km /godz. S iła  ty c h  w iru jący ch  w ia trów , 
k o n ce n tru ją c y c h  się  w  k sz ta łt tr ą b y  p o w ie trzn e j, je s t 
t a k  o lb rzym ia , że pow odu je  n ieob liczalne  s tra ty  w  lu 
d z iach  i m a te ria le . T a k  np. to rnado , k tó re  naw iedziło  
te k sa sk ie  m ias to  W aco 11 m a ja  1953 zab iło  114 ludzi, 
z ran iło  500 i spow odow ało  s tra ty  m a te r ia ln e  w  w yso
kości ok. 50 000 000 dolarów .

N ić w ięc dziw nego, że obszar USA n a jb a rd z ie j do 
tk n ię ty  p rzez  to rn ad a , m ianow icie  s ta n  T eksas, zo rg a 
n izow ał o s ta tn io  w łasn y m i s iłam i p rzec iw burzow ą 
o strzegaw czą sieć  rad a ro w ą . D zia łan ie  je j je s t n a s tę 
p u jące : o b se rw a to rzy  W ea th e r B u reau  (odpow iednika 
naszego  P IH M u) w y k ry w a ją  za  pom ocą no rm aln y ch  
m e to d  sy n op tycznych  obszary  o o p ty m aln y ch  w a ru n 
k a c h  burzow ych . O bszary  te  są n a s tęp n ie  a la rm ow ane , 
zw łaszcza w  ty m  w ypadku , gdy is tn ie je  p raw d o p o d o 
b ień s tw o  to rn a d a . P o b lisk ie  a p a ra ty  ra d a ro w e  zaczy
n a ją  te ra z  obserw ow ać  p o d e jrzan y  te ren . N a ich e k ra 
n a c h  p o jaw ia  s ię  do k ład n y  o b raz  po w sta jące j bu rzy . 
T e raz  o b se rw a to r  łączy się te le fon iczn ie  lu b  za p o 
m ocą  ra d ia  z o bszarem  zakłóconym  i d o w iad u je  się
0 ro d z a ju  p a n u ją c e j ta m  burzy . C zyni to  d la tego , gdyż 
e k ra n  jego  a p a ra tu  n ie  m oże m u  w ykazać  is tn ie n ia  to r 
n ad a , w sk azu jąc  ty lko  n a  obecność silne j bu rzy . O trzy 
m aw szy  w iadom ość o to rn ad z ie  o b se rw a to r n a  p o d staw ie  
sw ego  ra d a r u  m oże określić  szybkość i  k ie ru n e k  jego  
pochodu . N astęp n e  z ko le i ostrzeżen ie  o trzy m an e  n a  
te j d ro d ze  w yp rzed za  n ad e jśc ie  t r ą b y  p o w ie trzn e j co 
n a jm n ie j o  5 godzin. J e s t  to  czas zu p e łn ie  w y sta rcza 
ją c y  d o  e w ak u ac ji lu d n o śc i i  zapob ieżen ia  pow ażnym  
s tra to m  m a te ria ln y m .

R a d a ro w a  sieć o strzegaw cza  m oże być z resz tą  u ży ta
1 p rzec iw k o  w szy stk im  innym  burzom . W  ty m  tk w ią  
m . in . je j o lb rzym ie  p o te n c ja ln e  korzyści, zw łaszcza 
d la  ro ln ic tw a . A m ery k ań sk ie  W ea th e r B u reau  p la n u je

w raz  z rząd am i poszczególnych  s tan ó w  u tw o rzen ie  po 
dobnych  s tan o w y ch  sieci rad a ro w y ch  n a  obszarze  
środkow ych  S tan ó w  Z jednoczonych , w  tzw . „a le i to r -  
n ad o w e j“, pom iędzy  G. S k a lis ty m i a  A p p a lach am i o raz  
zao p a trzen ie  w  ra d a r y  „burzow e" w szystk ich  lo tn isk  
n a  w schód  od G. S k a lis ty ch .

N iezależn ie  od do raźn y ch  korzyści m a te r ia ln y c h  sieć 
ra d a ro w a  pozw oli n a  g łębsze w n ik n ięc ie  teo re tyczne , 
w  is to tę  ty c h  g roźnych  z jaw isk  a tm osferycznych , j a 
k im i są  to rn ad a . P rzeb ieg  to rn a d , u zy sk an y  n a  e k ra 
n ach  rad a ro w y ch , będzie  bow iem  film ow any  z szyb 
kością  4 zd jęć n a  m in u tę , a  o trzy m an e  w  to n  sposób 
film y  b ęd ą  dostarczone W ea th e r B u reau  do  stud iów .
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W iatraki zm ieniają klim at. Z n iezw y k ły m  p ro je k 

te m  m o d y fik ac ji k lim a tu  obszarów  p u s ty n n y ch  i p ó ł- 
p u s ty n n y ch  w y stąp ił o s ta tn io  je d e n  z  am ery k ań sk ich  
m eteoro logów , d r  S p i l g e r .  N a  p o d staw ie  m a te r ia łu  
zeb ranego  z ty s ięcy  p ró b n y ch  lo tó w  szybow cow ych 
o raz  w łasn y ch  b ad ań , p rzep row adzonych  n a  raz ie  
w  ska li la b o ra to ry jn e j, doszedł on do  w n iosku , że przez 
u ru ch o m ien ie  w ie lk ich  w ia tra k ó w  o sk rzy d łach  d łu 
gości ok. 45 m  m ożna w yw ołać w s tę p u ją c e  te rm iczne  
p rą d y  p o w ie trzn e , n a  k sz ta łt  „kom inów " w y s tę p u ją 
cych np. w  to rn ad ach . O chłodzą o n e  n ie  ty lk o  gorące 
pow ie trze  za lega jące  n a d  p u sty n iam i, a le spow odow ać 
m ogą p rzez  to  rów n ież  opady  a tm osferyczne . Je d e n  
ta k i w ia tra k  m ógłby  zasysać p o w ie trze  w  p ro m ien iu  
ok. 8  k m  z szybkością 105— 150 km /godz.

R eg u lac ja  szybkości w stęp u jąceg o  p rą d u  te rm icz 
nego  n astęp o w ać  będzie  m ogła ju ż  to  p rzez  zm ianę  
k ą ta  n a ta rc ia  sk rzy d e ł w ia tra k a , ju ż  to  p rzez  zm ianę 
zasadn iczej m ocy s iln ik a , p rzew id z ian e j n a  500 KM. 
S p ilg er p rzypuszcza, że 10 do 15 ta k ic h  w ia tra k ó w  
um ieszczonych  n a  g ó rach  zdoła zm odyfikow ać k lim a t 
n a  obszarze w ie lkośc i całego n iem a l N ow ego M eksyku , 
tj . ok. 318 000 k m 3 (a w ięc p ra w ie  ta k  w ie lk ieg o  ja k  
obecna P o lska). D odatkow ym  zy sk iem  z ch w ilą  u r u 
chom ien ia  tego  ro d z a ju  u rząd zeń  będzie  m ożność cze r
p a n ia  en e rg ii k in e ty czn e j z w y w o łan y ch  sztuczn ie  
w stęp u jący ch  p rą d ó w  p o w ie trzn y ch . S p ilg e r p ro p o n u je  
rów nież  użycie sy s tem u  sw ego p om ysłu  do ro zp ra sza 
n ia  in w e rs ji te rm iczn y ch  (tj. za le g an ia  z im nego  po 
w ie trza  p rzy  p ow ierzchn i ziem i), t a k  np . zabójczych  
d la  k w itn ące j k a lifo rn ijsk ie j hodow li p o m arań czy  i in 
nych  ow oców  południow ych .

Science N ew s L e tte r  1956
E. SC H N A Y D ER(

S P R A W O Z D A N I A  

Sprawozdanie z działalności gdańskiego oddziału P. T. P. im. Kopernika

W ro k u  b ieżącym  oddział g d ań sk i za jm o w a ł się p o 
d o b n ie  ja k  w  la ta c h  ub ieg łych , p rzed e  w szystk im  
u rz ą d z a n ie m  odczytów  n au k o w y ch  p rzeznaczonych  n ie  
ty lk o  d la  naukow ców , lecz rów n ież  d la  w szystk ich  
osób in te re su ją c y c h  się po stęp em  w iedzy p rzy rodn iczej. 
O dczy ty  w  w iększości zorgan izow ane b y ły  w spó ln ie  
z n a u k o w y m i to w arzy s tw am i specja listycznym i, jak : 
P . T. A natom iczne, P. T. B otaniczne, P . T. G eogra
ficzne , P . T. F izjo logiczne. T em a ty k a  odczy tów  b y ła  
p rzew ażn ie  b io logiczna, uw zg lędn iono  je d n a k  rów nież  
geog rafię , chem ię. O dbyło  s ię  7 n as tęp u jący ch  od
czy tów :

1) P ro f. d r  W ł. M a ń k o w s k i  — O n a u k o w e j w sp ó ł
p ra cy  p o lsko -ra d z ieck ie j w  dziedzin ie  ryb o łó stw a  m o r
sk iego ,

2) P ro f. d r  H. S z a  r  s k  i — V I  m ięd zyn a ro d o w y  k o n 
gres a n a to m iczn y  w  P aryżu ,

3) P ro f. d r  T. B a r a n o w s k i  — O ch em ii sku rczu  
m ięśn ia ,

4) Doc. d r  K. M i c h a l s k i  —  C h a ra k te ry s tyk a  za 
d a ń  i p rac  Z a k ła d u  B adań  i O chrony W ód,

5) P ro f. d r  K. D e m  e 1 — R ejs  na m orza  po łudn iow e,

6 ) P ro f. d r  M. M i c h n i e w i c z  — Z za gadn ień  f i 
zjo log ii w zro s tu  roślin ,

7) P ro f. d r  M. A n t o s z  — S y n te ty c zn e  u k ła d y  m e-  
chanochem iczne  (m odele  w łó k ie n  m ięśn io w ych ).

D uże za in te re so w an ie  w zbudziły  odczyty: p ro f. S za r- 
skiego, k tó ry  zapozna ł słuchaczy  z n a jn o w szy m i b a d a 
n iam i w  n a u k a c h  m orfo log icznych , o raz  p ro f. D em ela, 
p rzynoszący  p ie rw szy  ch y b a  po w o jn ie  opis d a lek ie j 
podróży  m o rsk ie j o dby te j p rzez  po lsk iego  p rzy ro d n ik a . 
F re k w e n c ja  n a  p o siedzen iach  re fe ra to w y c h  oddziału  
w a h a ła  się  od 20—80 osób.

In n ą  fo rm ą  dz ia ła lności oddzia łu  je s t w sp ó łp raca  
z nauczyc ie lstw em . P raco w n icy  nau k o w i na leżący  do 
P T P  im . K o p e rn ik a  s ta ra li  s ię  u ła tw ić  nauczycie lom  
biologii zapoznan ie  się  z ak tu a ln y m i p ro b lem am i n a u 
kow ym i, w y g łasza jąc  re fe ra ty  szkolen iow e n a  w o je 
w ódzk ich  k o n fe ren c jach  W ODKO. T em aty  u s ta la n o  po 
k o n su lta c ji z w ład zam i W ODKO, k tó re  zg łaszały  d ezy 
d e ra ty  dostosow ane do b ieżących  p o trzeb  nauczycieli. 
O dbyły  się  re fe ra ty  n a s tęp u jące :

1) P ro f. d r  I. A d a m c z e w s k i  — Zasto sow an ie  izo 
topów  w  biologii,
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2) Dr  L  e w  a  1 s k  i  i dr  B a r a n  —  B u d o w a  i fu n k 
c ja  m ózgu ,

3) P ro f. d r  F. P a u t s c h  — Z  za g a d n ień  regeneracji,
4) P ro f. d r  F . P a u t s c h  —  W spó łczesne  p ro b lem y  

w  n a u ka ch  b io log icznych .
D użym  u zn an ie m  w śró d  n au czy c ie ls tw a  W ybrzeża 

cieszą się  ró w n ież  odczy ty  p o p u la rn o n a u k o w e  d la  m ło 
dzieży szko lnej (kl. X —X I) w  szko łach . T ę n o w ą fo rm ę  
d z ia ła ln o śc i o d d z ia ł z ap o czą tk o w ał w  ro k u  ub ieg łym , 
ty tu łe m  p ró b y , n a  n iew ie lk ą  ska lę . W  o k res ie  sp ra w o 
zdaw czym  a k c ja  ta  ro z w ija ła  się  zn aczn ie  lep ie j, w y 
głoszono b o w iem  29 odczy tów  o m aw ia ją c y c h  ró żn e  za 
g ad n ien ia  b io log iczne. Z k ilk u  te m a tó w  p ro p o n o w a
n y ch  p rzez  nau czy c ie li w y b ra n o  m. in . p ro b lem  p rz e 
m ian y  m a te ri i u  z w ie rzą t i cz łow ieka  o raz  paw łow izm .

O G Ł O SZ E N IE

O soby m a ją c e  w  sw y m  p o s ia d a n iu  ja k ie k o lw ie k  m a 
te r ia ły  d o tyczące  życia  i d z ia ła ln o śc i n au k o w ej prof. 
d ra  K az im ie rza  B i a ł a s z e w i c z a  p ro szone są
0 u d o s tęp n ien ie  ich  n iżej p o d p isan e j. M a te ria ły  te  
są n iezb ęd n e  do  p ra c  d o k u m e n ta c y jn y c h  w  zak re s ie  
h is to rii n a u k  p rzy ro d n iczy ch  w  Polsce.

A n ie la  S zw e jce ro w a  
O środek  B ib l. i D okum en . N aukow ej 

W arszaw a , P a ła c  S tasz ica  — pokó j 276

Z A W IA D O M IE N IE

W d n iu  1 lip ca  1956 r. p o w o łan y  zo s ta ł O środek  F il
m ów  N au k o w y ch  p rzy  W y tw ó rn i F ilm ó w  O św iatow ych  
z s iedz ibą  w  W arszaw ie  p rzy  u l. P u ła w sk ie j 61.

D o z ad ań  O śro d k a  n a leży :
k o o rd y n a c ja  p ra c  film o w y ch  p ro w ad zo n y ch  w  p o 

szczególnych  p lacó w k ach  n au k o w y ch ,
u d z ie len ie  pom ocy  te ch n iczn e j, j a k  w ypożyczan ie  

sp rzę tu , k ie ro w a n ie  do  dyspozyc ji p lacó w ek  n a u k o 
w y ch  o p e ra to ró w  film ow ych , u d z ie lan ie  in fo rm a c ji 
do tyczących  z a k u p u  a p a ra tu ry , z a o p a trz e n ia  w  taśm ę, 
p rz e p ro w a d z a n ia  rem o n tó w  i k o n se rw a c ja  a p a ra tu ry  
do zd jęć  film ow ych , o b ró b k i n e g a ty w u , kopii, ta śm y  
o d w raca ln e j.

u d z ie lan ie  p o ra d n ic tw a  fachow ego  i o rg an izacy jn eg o  
o raz  p ro w a d z e n ia  szk o len ia  p ra c o w n ik ó w  in s ty tu tó w
1 k a te d r  w  obsłudze  film o w ej a p a ra tu ry  zd jęc iow ej, 

p o p u la ry z a c ja  dośw iad czeń  i o siągn ięć  p lacó w ek  n a u 
k o w y ch  w  z a k re s ie  f ilm u  nau k o w eg o , w y d a w a n ie  b iu 
le ty n u , zo rg an izo w an ie  film o tek i d o k u m e n ta c y jn e j, 
p rzek azy w an ie  n ie k tó ry c h  film ó w  do ro zp o w szech n ia 
n ia  p rzez  C e n tra lę  W y n a jm u  F ilm ów ,

zo rg an izo w an ie  w y m ian y  z zag ran icą , 
p rzy jm o w an ie  i  w y k o n y w an ie  z leceń  n a  u s łu g i w  z a 

k re s ie  re a liz a c ji film ów  n au k o w y ch .
Z a d a n ia  pow yższe  O śro d ek  w y k o n y w ać  będzie  

w  m ia rę  sw ego rozw o ju . W  chw ili obecnej O środek  
udz ie lać  m oże in fo rm a c ji d o ty czący ch  z a k u p u  a p a ra 
tu ry , z a o p a trz e n ia  w  ta śm ę , o b ró b k i n e g a ty w u , kopii,

P re le g e n ta m i b y li odpow iednio  p rzy g o to w an i stu d en c i 
A k ad em ii M edycznej. O dczyty  n iek ied y  by ły  p o p a rte  
c iek aw y m i p ro s ty m i dośw iadczen iam i. Z a in te reso w an ie  
m łodzieży  by ło  duże, czego w y razem  liczny  u d z ia ł w  dy
sk u s ji o raz  zg łaszan ie  now ych  p rob lem ó w  do om ów ie
n ia  w  ra m a c h  te j akcji.

Z w ypow iedzi nauczyc ie li na leży  sądzić, że odczyty 
tego  ro d z a ju  o d d a ją  duże u sług i w  p ra c y  d ydak tyczne j. 
Ta fo rm a  p o p u la ry zac ji w iedzy  b io logicznej zasługu je  
n a  k o n ty n u ac ję . W zw iązk u  z ty m  za rząd  oddz ia łu  p o 
s tan o w ił z po czą tk iem  ro k u  szkolnego  jeszcze b ard z ie j 
noszerzyć tem a ty k ę  i w  po ro zu m ien iu  z W ydziałem  
O św iaty  u s ta lić  trw a ły  te rm in  odczytów  w  danej 
szkole.

taśm y  o d w raca ln e j. Poza  ty m  p row adzone  są  w stępne 
p race  n a d  zo rgan izow an iem  szko len ia  p racow n ików  
w  obsłudze a p a ra tu ry  zd jęc iow ej, u d z ie lan ia  p o rad n ic 
tw a  fachow ego i o rgan izacy jnego , a tak że  p o p u la ry zac ji 
dośw iadczeń .

W szystk ie  in s ty tu c je  nau k o w e  za in te re so w an e  w  w y
k o rzy s ty w an iu  k a m e r film ow ych  w  p ra c a c h  nau k o w o - 
badaw czych  p ro s im y  o n aw iązan ie  z n am i k o n tak tu .

K O M U N IK A T
C en tra li K o lp o rtażu  P ra sy  i W y d aw n ic tw  „R uch“

Z am ów ien ia  i p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  czasopism  
p rz y jm u ją  U rzędy  Pocztow e i listonosze.

In s ty tu c je  i Z ak ład y  P racy , m a jące  siedzibę w  m ie j
scow ościach, w  k tó ry ch  z n a jd u ją  się O ddziały , w zg lęd 
n ie  D e leg a tu ry  „R uchu" — z am a w ia ją  p re n u m e ra tę  
w  ty ch że  jed n o s tk ach  „R uchu". In s ty tu c je  C en tra ln e  
zam a w ia jące  p re n u m e ra tę  d la  pod leg łych  im  jed n o 
stek  te ren o w y ch  w  sk a li k ra jo w e j, ja k  rów n ież  osoby 
p re n u m e ru ją c e  czasopism o in d y w id u a ln ie , k ie ru ją  za
m ów ien ia  i p rz e d p ła ty  do Centrali K olportażu Prasy  
i W ydaw nictw  „Ruch" w W arszawie, ul. Srebrna 12, 
konto PKO 1-6-100020.

C ena W szech św ia ta  w  p re n u m e ra c ie  w  r. 1957: 
k w a r ta ln ie  zł 13,50 
pó łroczn ie  „ 27,— 
roczn ie  ,, 54,—

T erm in  zg łaszan ia  p rz e d p ła t: do d n ia  10-go m iesiąca  
pop rzedza jącego  ok res p re n u m e ra ty .

Z lecen ia  n a  p rze sy łk ę  w y d aw n ic tw  p o lsk ich  za g ra 
n icę  p rz y jm u je  Przedsiębiorstw o K olportażu W y
daw nictw  Zagranicznych „Ruch" — W arszawa, ul. 
W ilcza 46.

E gzem plarze  z la t  ub ieg łych  m ożna n ab y w ać  w  sk le 
p ach  z p ra s ą  an ty k w a ry c z n ą  w  W arszaw ie , ul. W ie j
sk a  14 lu b  P u ław sk a  108.

Z am ów ien ia  spoza W arszaw y  na leży  k ie ro w ać  do 
Centrali K olportażu Prasy i W ydaw nictw  „Ruch", 
D ział Sprzedaży Prasy A ntykw arycznej w  W arszawie, 
ul. Srebrna 12.

W S Z E C H Ś W I A T
R ed a k to r  nacze ln y : S ta n is ła w  S k o w ro n , z -ca  nacz. red .: K az im ierz  M aślank iew icz , re d a k to rz y  działow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i  Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji: K az im ierz  M aroń
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